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Historya dnia wczorajszego. 
Pokolenia, wchodzące w ży­

cie, utykają zwy kle o nieznajo­
mość faktów i zjawisk z najbliż ­
szej przeszłości. Nie uczy tych 
rzeczy zkoła. - Pakty historyczne, 
w myśl zasady , zdawna u ' więco­
nej, muszą ię, " jak ty toń , uleżeć, 
jak figa , u cukrować" , aby dojrzały 
do wyży n szkolnej katedry . Ofi­
cyalna mistrzy ni życia doprowa­
dza naukę wą do przedostatniej 
l itery alfabetu i ury wa na niej, zo­
staw i ając własnem u dowcipowi u­
cznia poznanie reszty . L ecz wła­
śnie to dokończenie nauki napo-

_ ty ka trudności największe. Dzie­
je, które nas najżywiej zajmu­
ją, dzieje, które rozgrywały s ię 
tuż przed okresem na zego doj ­
rzewania, lecz poza naszą je zcze 
św i adomością, te dzieje do nieda­
wna można było poznać jedy nie 
z ustnej opowieści, lub - z zapy ­
lony ch roczników stary ch gazet. 
Dzięki tej nietykalności najnow­
szej hi tory i, wszyscy , rozpoczy ­
najg,c życie amodzielne, by li ' my 
znakomicie poinformowani o kolej­
nem następ twie dynasty i starego 
Egiptu i_ o ukcesach Juliusza Ce­
zara, odnoszony ch na gallach, 0-
ryentowaliśmy się wybornie w 
stosunkach, oddawna niei tnieją­
cy ch, lecz poomacku natykaliśmy 
się na zdarzenia i zjawiska, któ­
rych wpływ bezpośredni trwał je­
szcze w całej pełni. Ten dziwo­
ląg wychowawczy nietylko zo ta­
wiał dotkliwą lukę w wykształce­
niu ogólnem, ale bruździł w prak­
tyce, utrudniając każdemu świe­
żemu dopływowi s ił połecznych 
ocenę pow zechnej gry interesów, 

. z którą w zelka praca publiczna 
jest tys iącem nici zw iązana . 

W literaturach obcy,ch pró-

żnia ta została j u ż zczęś li wie wy­
pełniona . W języku francuskim, 
angielskim, niemieckim, od szer e­
gu lat i s tnieją podręczniki, obej­
mu j ące dzieje cza ów najśw ież­
szych ; i tni ej ą nawet wy dawnic­
twa, które rok po roku ujmują wca­
{OŚĆ wypadki i p rądy lat po zcze­
gólnych. Je t to jakby nowy ro­
dzaj historyografi i, który krok w 
krok pos tępuje za biegiem życia, 
w r ówny ch ods tępach czasu in­
wentaTy zuje żywy je zcze mate­
ryał i stwarza archiwum dziejowe 
chwili obecnej. W li teraturze pol-
kiej po r az pier w zy zjawia s ię 

publikacya tego typu w k i ążce K a­
zimierza Ehrenberga : "Czasy te­
raźniej ze" ,::) , nazwanej przez 
autora wstrzemięźliw ie "podręcz­
nikiem dla czytelników gazet", 
rzecz, która ni ezbędną stanie s ię 
u nas w bibliotece domowej każ­
dego przec iętnie wykształconego 
człowieka. Autor podz i e lił pTZed­
miot wój na grupy terytory alne, 
które razem zlewają s ię w pełny 
obraz politycznego r ozwoju kul i 
ziem kiej, obraz, na któr ego naj ­
bliższym planie poczywa je zcze 
wi lgotny , soczy ty pendzel życ i a. 

Książka, zaw ierająca dzieje u­
biegłego ćwierćw ieku , doprowa­
dzone do o tatniej godziny histo­
ry i, zadaje kłam utartemu mnie­
maniu o szarzyźnie na zych cza-
ów. W per pektywie lat dwu­

dzie tu pięciu w idzimy , że malo­
widło tych cza ów, je ' Ii nie inten­
sywnością, to 111nogo ' c i ą i różno-

,:, ) Kaźmie r z Ehrenbcrg : " Czasy te­
r aź ni ej sze" . Po elr ęcz nik el la czy telników 
gaze t. Szkic hi tory i wyela r ze(1 polity ­
cznych w ostatniem ćwie rćwi eku aż po 
clni clzisiejsze. Str. 444. W arszawa. 1913, 
naldacl T ow. akc. wydawniczego ., wiat". 



rodnością barw przewyższa ra­
czej epoki poprzednie. Rozszerza­
ją s ię przedewszystkiem jego ra­
my, terenem współzawodniczych 
zapasów ludzkich staje się cały 
glob, historya w organicznem 
swem zespoleniu po raz pierwszy 
staje s ię is totnie "powszechną". 
Szereg czynników nowych, nie­
znanych przedtem, lub istniej ą­
cych w zawiązku niedostrzegal­
nym, wkracza na arenę dziejów i 
wywiera na ich ksztaHowanie s ię 
wpływ nieraz przeważny. Olbrzy­
mie postępy techniki zmieniły nie­
tylko natężenie rozwoju, ale często 
i jego treść. Opanowanie prze­
strzeni, posł ugujące się ś rodkami, 
które mogłyby wydawać s ię cudo­
wnemi jeszcze generacyom po­
przednim, uczyniły cywilizacyę 
dobrem powszechnem, międzyna­
rodowem. Wymienność doświad­
czel'l i idei nie była l11gdy tak zu­
pełną. Obiegają one kulę zi.emską 
torami kolei żelaznej, iskrą tele­
grafu, na pokładach pływających 
miast i na skrzydłach la tawców. 

Cechą duchową ubiegłego 
ćwierćwiecza staje się demokra­
tyzacya form us trojowych, wzrost 
kwestyi społecznej , rozszerzona 
kompetencya pańs twa, jako regu­
latora życia - trzy czynniki, 
związane ze sobą przyczynowo. 
Widzimy, jak się s tary świat na­
chyla ku nowej postaci. Niema 
tak konserwatywnych twierdz, w 
których "duch cza u" nie czynił­
by, lub nie u i łował czynić wYlo­
mów. W sąsiedniej Europie forma 
rządu monarchiczna daleką jes t 
wprawdzie od przeżycia się, a na­
wet nowe korony kują pracownie 
jubilerskie, lecz te zjawiska spoty­
kamy na wschodzie, najmniej cy­
wilizowanym; im dalej na zachód, 
im kultura dawniejsza, tern bar­
dziej wietrzeją granitowe s topnie 
tronów, i widzimy, jak pada jesz­
cze jedna dynas tya, jak tworzy 
ię trzecia rep ublika w naszej czę­

ści świata . W konserwatywnej 
Anglii dokonywa się przełom hi­
storyczny, równy niemal rewolu­
cyi : obalenie prawa veta, przysłu­
gującego izbie lordów. Demokra­
tyzacya idzie coraz . bardziej w 
głąb. Powsta.i~ nowe parlamenty, 
poczynając od Rosy i, kończąc na 
Chinach. silnie zaznacza się dąże­
nie do samorządów różnej postaci. 
Przesuwanie s ię władzy z grup 
nielicznych na warstwy coraz 
szer ze jest procesem, który się 
s tale w oczach naszych rozwija. 
Skupianie się wielkich mas ludno­
ści w miastach i olbrzymi rozwój 
produkcyi sprzyjają rozwojowi i 
zaostrzaniu się przeciwieństw kla-

sowych, a kwestya ocyalna, jako 
ich wyraz, wybija s tanowcze pięt­
no na naszych czasach. Ruch ro­
botniczy występuje w postaci zor­
ganizowanej , jako now~ potęga. 
W strajkach i lokautach oglądamy 
gigantyczne zmaganie się kapitału 
i pracy. W dz iedzinę tych walk 
wkracza państwo z nieznaną dotąd 
formą prawodaws twa socyalnego 
o charakterze ochronnym. Zna­
mienne przeistoczenia przechodzi 
socyalizm. Od ewolucyjnej dok­
tryny Marksa o automatycznem 
dążeniu kapitalizmu do swego 
własnego zniszczenia, poprzez 
kompromisowy rewizyonizm, czy­
ni zwrot do syndykalizmu, odrzu­
caj ącego polityczne środki dzia­
łania i wracającego do czy tej 
walki klasowej, której bronią bez­
robocie, celem przymusowe prze­
kształcenie ustroju. Wyłania się 
jeszcze jeden ton w tym chórze 
walki i postępu: kobieta domaga 
s i ę praw poli tycznych, i rodzi się 
ruch nowy, o nieobliczalnej do­
niosło ' ci dla przyszłych dziejów. 

Praca nad wymienieniem form 
zużytych nie byla nigdy tak wy­
tężoną. . Ty lko odwieczna "p ięść 
uzbrojona" nie doznała w niczem 
szwanku. Przeciwnie, pancerz 
jej błyszczy dziś wspanialej i gro­
źniej, niż kiedykolwiek. Pod bro­
nią stoi w Europie pięć milionów 
ludzi, roczne sumy budżetów mili­
tarnych przekraczają trzy miliar­
dy. "Moloch mili taryzmu", cokol­
wiek by się tu powiedziało ze sta­
nowiska ideału, odpowiada wier­
nie nastrojom i interesom naszej 
epoki rozwojowej, której kierunek 
idzie niety lko w głąb, lecz rozlewa 
się ekspansywnie na olbrzymie 
prze trzenie. Za młodą jest ludz­
kość na jesienną ucztę pokoju. 
Wobec nagromadzonych przeci­
wieństw i niezałatwionych rachun­
ków między narodami, sielanka 
pacy fizmu jest li chą farsą lub 
sportem staropanieńskim . Impe­
ryalizm i nacyonalizm, te dalsze 
cechy naszego czasu, nie wróżą 
rychłego końca zbroj nego stanu 
świata. 

Ekspansya ras dominujących 
oplata swemi ramionami całą ku­
lę ziemską, bierze wszystko, co 
niezajęte jeszcze, lub co przeżyte 
JUŻ i ni edołężne, a na zabrane ob­
szary nakleja subtelne etykiety 
"sfery wpływów", czy "okupacyi", 
jeśli nie może dać im piętna pro­
stego zaboru. Egipt, Marokko, 
Persya, Turcya, Mongolia, to 
chronologicznie ostatnie tery torya 
tych apetytów drapieżnych, tery­
torya, którym w Europie odpowia­
dają wszelakie "kresy". Czarny 

ląd Afryki jest niemal w całości 
domeną ras europejskich. Psy- ' 
chologia imperyalizmu przyjmuje 
si ę nawet w republikańskiej i mer­
kantylnej duszy yankesa, czego 
przejawem ideały Roosewelta i lo­
sy wysp filipińskich. Lecz nacisk 
ni welującego nacyonalizmu wiel­
kich ras i wielkich mechanizmów 
państwowych rodzi reakcyę, która 
występuj e, jako nowy, doniosły 
czynnik dziejów, jako kwestya 
narodowości . "Zasada narodowo­
ści" , tak przenikliwie postawiona 
j uż przez Napoleona III, w naszych 
dopiero czasach dochodzi do pun­
ktu dojrzewania. Narody niesa­
modzielne łakną praw do samoist­
nego rozwoj u, ujmując dążenia 
swe w różnorodne formy, zależnie 
od siły, war unków, stopnia kultu­
ry. i..jawisko to jest coraz po­
w zechniej ze i coraz większą rolę 
odgrywać będzie w polityce 
współczesnej . Widzimy to dąże­
nie wśród ludów nawet skostnia­
łych: w Egipcie, jako ostry prąd 
przeci w okupacyi angielskiej, na 
ogromnych obszarach lndyi, jako 
próby wewnętrznego odrodzenia 
'wiata indyjskiego. Tern bys trzej 
ten prąd płynie w Europie. lrlan­
dya stoi nakoniec u wrót autono­
mii. Nad Norwegią powiewa od 
lat kilku własna flaga państwowa. 
Wojna ostatnia skruszyła resztę 
słowiańskiego i greckiego jarzma 
na Bałkanie, us unęła ostatki turec­
kiego najazdu w Europie i stwarza 
w napół-niepodległej Albanii nową 
prawno-narodową jednostkę. Po­
lem zapasów, toczonych w imię 
narodcwości, staje się mozaika 
plemienna austro-węg ierska. Bu­
dzą s ię na zachodzie nawet szcząt­
ki celtyckie, choćby ty lko do we­
wnętrznie odrębnego życia. W re­
szcie, jako naród o własnem obli­
czu, pragnący zachować swój by t 
indywidualny, ws tajez popiołów sę­
dziwy Izrael i w unies ieniu marzy­
cieiskiem śni o brzegach Jordanu. 

Narodowość i nacyonalizm, te 
d wa czynniki, tak pokrewne sobie 
pochodzeniem, zwrócone są do 
siebie frontem bojowym, jako o­
brona i atak. Nie może być poro­
zumienia między ideą hodowania 
odrębności plemiennej i ideą zabo­
ru wynaradawiającego. Narodo­
wość i imperyalizm, to dwie inne 
kategorye, różne, lecz nie niemo­
żliwe do pogodzenia. Most zgody 
pomiędzy niemi przerzuca idea 
autonomii, przedproże do najwyż-
zej i naj doskonalszej formy naro­

dowego współżycia: federacyi. 
Ten mos t umie w naszych czasach 
budować ty lko jedno impery um 
świato:we, Anglia, a jeśli buduje go 



nie z sentymentu, lecz z koniecz­
ności, to jednak czyni to mądrze 
i w równym stopniu z pożytkiem 
kultury powszechnej, jak wła­
snym. Samorząd Transvaalu i 
Oranii okazał się środkiem pań­
stwowego zespolenia sku teczniej­
szym, niż przymus, ucisk i wyna­
rodowienie. Zwycięzcy i zwycię­
żeni z południowej Afryki podali 
sobie ręce do wspólnej pracy, a 
pierwszy parlament Unii Południo­
wo-Afrykańskiej, otwarty r. 1910 
w Cape Town, musi być zapisany 
w dziejach ludzkości, jako dataroz­
wojowa, jako tryumf mądrego 
imperyalizmu nad ciasną i barba­
rzyńską żądzą tępienia ludzi in­
nego języka. Autonomizm angiel­
ski, to jedna z naj wspanialszych i 
naj chlubniejszych kart w dziejach 
dnia wczorajszego. Kanada, Au­
stralia, Południowa Afryka, stały 
się jakby ściśle sprzymierzonemi 
samoistnemi państwami. Dawne 
"kolonie" noszą nazwę "domi­
niów", ich rządy zawierają trak­
taty handlowe z obcemi mocar­
stwami, posiadają floty własne, 
ale doświadczenie ostatnich cza­
sów wykazało, do jak silnej poczu­
wają się łączności, gdy w grę 
wchodzi sprawa zjednoczonej 
Wielkiej Brytanii. 

Patrzymy na dalsze zjawisko, 
które współczesności naszej daje 
barwę znamienną. To przebudze­
nie się Azy i. Przez skostniały ląd 
przebiega iskra życia młodego i 
wróży możliwości nieobliczalne. 
Modernizacya Japonii, jej niemal 
cudowne przystosowanie się do 
zdobyczy ducha Europy, jej zwy­
cięstwo nad Rosyą, niesłychane 
zdumiewające sukcesy orężnych i 
moralnych jej zasobów, data Portu 
Artura, Mukdenu i Cuszimy wy­
bijają się na czoło zdarzeń ubie­
głego 25-lecia. Azya zaczyna od 
tej chwili mówić nanowo. I mó­
wi rzeczy, które zmuszają świat do 
słuchania. Przy lowiowo skos t­
ni.ały olbrzym chiński, którego li­
czebny wymiar tworzy trzecią 
część zaludnienia ziemi, wstrząsa 
się i czyni to, czegoby najbujniej­
sza wyobraźnia wymarzyć nie mo­
gła: burzy najstarszy tron świa­
ta, stwarza republikę. Nie osiągą 
skutku unowocześnienie Persyi i 
Turcyi, zbyt blizkich sąsiadów 
Europy. Ale trwa ferment w ło­
nie ogromnych, 300-milionowych 
Indyi, radzą nad Gangesem "kon­
gresy narodowe", podnosi czoło 
partya, która odrodzenie bronzo­
wego hindusa łączy z zamysłem 
zrzucenia władzy angielskiej. To 
wszystko procesy, ledwo zaczę­
te - wczoraj. 

W tej kronice świata naj bliżej 
zajmują nas zmiany na terenie 
państw, z któremi los nas związał. 
Zmiany to także niemale. Kronika 
Rosyi od r. 1905, od strajków o­
gólnych, od Kronsztadu, Sewasto­
pola, Moskwy i manifestu kons ty­
tucyj nego, aż do czwartej Dumy, 
obfitą jest w wypadki niepowsze­
dnie. Au tro-Węgry, ze swą zao­
sU'zoną wewn~trzną kwestyą na­
rodowościową, z odepchnięciem od 
dróg na Bałkany, s tanęły o tatecz­
nie na rozdrożu między typem 
pań twa związkowo-słowiańskiego 
i niemieckiego. Zmian wybitnych 
nie wykazują jedynie Prusy-Niem­
cy. Ich potęga wzmogła się ty l­
ko bardziej, ich widoki zdają s i ę 
rosnąć w miarę, jak spadają pa­
piery wyludniającej się francyi. 
Od lat czterdziestu tkwi miecz nie­
miecki w pochwie, a o losach po­
tęgi, która się na tym mieczu 
wspiera, rozstrzygnie przyszła 
próba siły "małego garnizonu". 
Rozczłonkowana między te trzy 
mocarstwa Pol ka przeżyła troja­
kie dzieje. Dzieje względnie po­
myślnego i spokojnego rozwoju w 
Galicyi, zakłócone dziś nierozwią­
zanym problemem ruskim. Dzieje 
wahań się i zmian w Królestwie, 
od tlurki do naby tków dni wolno­
ściowych, i od tych dni do pono­
wnych strat, do pogrzebania sze­
regu insty tucyi publicznych, do o­
derwania ziemi chełmskiej i zale­
wu litwackiego . . Dzieje krótkiego 
błysku pogody nad Wartą i rozpo­
częty wnet nanowo okres trwałej, 

systematycznej, dzikiej orgii pru­
skiego bezprawia, od kolonizacy i 
aż do wywłaszczenia, od męczeń­
stwa dzieci pol kich do kagańco­
wej ustawy, do zrywania dachu z 
nad głowy polskiego osadnika ... 

W ogromnym kalejdoskopie, 
który przed oczyma naszemi prze­
suwają "Czasy teraźniejsze", Pol­
ska nie podpada pod żadną ze zna­
nych kategory i. Nie je t ani za­
marlym szczepem, który po wie­
kach letargu wraca do świadomo­
ści swego istnienia, ani młodzień­
czym ludem, zukającym dla sie­
bie miejsca w gronie innych. Nie 
przestaliśmy być narodem histo­
ryczny m ani na chwil ę, chociaż 
historya odmawia nam własnego 
rozdziału . Położenie nasze jest 
wyosobnione, klęski po iadają dzi­

ką, zaiste, o­
ryginalność, 
nadzieje ukła­
dają się w 
spo ób swoi­
sty. W wirze 
w s pół c z e-
nych zda-

rzeń i prądów, 
które tworzą 
powszechn y 
nurt życia, 
sączy się, na-

Kaźm ie rz Ehrenberg. przekór urzę-
dowej tego 

życia logice, nasz stary, niewysy­
chający strum ień. Pełno na nim 
tam, które bieg jego wstrzymują 
całym wysiłkiem polity cznej te­
chniki. A przecież płynie!... Ch. 

Wystawa wiosenna w Tow. Zach. Sztuk Pięknych w Warszawie. 

Jan Kotowski. Na jarmarku ( ry s .... ekl. 
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Wystawa wi osenna w Tow. Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie. Zob. art. w }.~ 2I "ŚwIata". 

Kazimierz Lasocki. Szl achcic. 

Pośmiertne dzieło 
Lombrosa. 

Lombroso pięcdziesiąt lat wego 
życia poświęcił badan iu obłąkanych. 
Choć entuzyazm dla psychiatryi uno­
si ł go czasem tak dalece, że gotów 
był geniusz uznać za rodzaj obłąka­
nia, to trzeba przyznać, że w c i ągu 
tyloletn iej pracy zebrał wieje ·traf­
nych obserwacyi, niezmiernie cieka­
wych. Jednak nie zdołał ująć w syn­
tetyczną całość swego pogląd u na 
choroby umysłowe - nie napisał ni­
gdy zamierzonego i obiecywanego 
wielokrotnie podręcznika psych iatryi. 

Dopiero po jego śmierci, córka 
jego, pani Oina renero, zebrała u­
miejętnie w j ednę systematyczną ca­
łość różne prace ojca swego, publi ­
kowane w czasopi mach w ciąg u o­
statnich 50 lat jego życia, i dała psy­
chiatrom z tych urywk ów umiejętnie 
zestawioną całość, pod tyt ułem "Czło­
wiek obłąkany" ", ). 

Mamy tu pokaźny tom, o prze-
zło 400 stronach dużej ósemki, ze­
stawiający w szer egu monografii 
wszystko to, co Lombroso za życia 
opracował, jako materyały do za­
mierzonego podręcznika, i okazuje 
się z tego ze tawienia, że cały pod­
ręcznik tkwił j uż w przygotowa­
nych materyałach. Dowiadujemy 
się najprzód, jakie cechy fizyczne i 
psychiczne różnią obłąkanych od lu~ 
dzi zdrowych na umyśle. Następnie 
poznajemy spostrzeżenia L ombrosa 
o różnych formach obłąkan ia, jak 
kretynizm, epilepsya, paranoia, zbo­
czenia umysłowe w różnych poszcze­
gólnych chorobach serca, żołądka, 

*) Cesare Lombroso: L'uomo aliena­
to, Trattato clinico sperimentale delle ma­
latie mentali, riordinato dalie dottoressa 
Oina Lombroso Torino, Frattelli Bocca 
1913. 

M. J . Karasińska. War szawian !<a. 

płuc, gardła, skóry, oraz wskutek 
zatrucia morfiną, alkoholem i innemi 
truciznami. 

Przytacza szereg wyjątkowych 
obserwacyi nad swymi pacyentami, 
a po zestawi eniu rozległego doświad­
czenia, zastanawia s ię autor nad 
przyczynam i obłąkania i nad meto­
dami leczenia obłąkanych , nad roz-
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Leokadya Ostrowska. Portret. 

l!1aitością chorób umy łowych w ró­
znych krajach i czasach, nad analo­
g ią między snami a halucynacyami 
o~łąkanych ! nad stosunkiem obłąka­
ma do wsp ołczesn ej cywilizacy i i t. d. 

ie zgadza s i ę Lombroso na to 
by cywilizacya była przyczyną 
wzrostu ilośc i obłąkanych w ciągu 
ostatnich pokoleIl. I , owszem twier­
dzi , .ż.e wśt:ód w~runków now~żytnej 
cywIltzacyt talne wielkie ep idem ie 

. obłąkania, jakie zdarzały się w śre­
dnich wiekach~ ą ni emożliwe bo ka­
żdy j es t pod daleko ściś l ejs~ą kon­
trolą, ~toczenia, a bogactwo życia 
zmmejsza skłonność do naśladowa­
nia innych całkiem biernie, jak to się 
często dzi ało dawnieL 

Zwalcza także panujące uprze­
dzenie, jakoby praca umysłowa mo­
gła spowodować obłęd. Jeśli nad­
miar pracy umysłowej czasem idzie 
w parze z obłąkaniem, to dlatego, że 
towarzyszy mu ambicya nadmierna 
i niezaspokojone namiętności. Prze­
pracowanie llmysłowe jest zawsze 
przeczu leni em uczuciowem i to wła­
śnie , pozbawia r ównowagi ' tych, co 
zawlele ch cą w zbyt krótkim czasie 
dokonać. ' 

Wpływ cywilizacy i okazuje się 
w gatunku chorób umysłowych. Dziś 
n~e mamy obłąkanych takich, jacy 
S i ę zdarzali tys i ącami w średn i ch 
wi ekach, naś l adujących wilków i ła­
knąc~ch ~ożerać ludzi i zw i e rzęta, 
błąkając S i ę bez odzieży po lasach. 
Obłąkani nowocześni rzadziej wpa­
da.i.~ w. stan zwierzęcośc i i więcej są 
zb lIzem do ludzi normalnych. 

Nowe, pośmiertne dzieło znako­
mitego psychiatry, napisane właści­
wy m mu stylem, żywym i jasnym 
z~w ie ra wi ele spostrzeżeIl cennych: 
nietylko dla specyalistów, ale także 
dla ogółu l,udzi wykształconych, pra­
gnących S i ę pouczyć, w jaki sposób 
objaw i ają s ię zboczenia umysłowe . 

W. Lutosławski. 



Artysta i człowiek . 

W setną rocznicę narodzin 
Ryszarda Wa crnera. 

Niema pozorn ie nic rozb i eżn i ej­
szego, jak int ę.resy l udzki e, troski , 
bóle, czy nawet radośc i życ i a co­
dzi ennego -- i tęsknotą s trzelaj ące 
ku gwiazdom marzenia artysty. 

Życ i e i sztuka, sprawy społe­
czne i estetyczne, zagadnienia moral­
ne i artystyczne w wiecznej ze sobą 
trwaj ą rozterce, zwalczając i ę nie­
mal. Tam, gdzie s i ę życ i e kOIlczy, 
na u bieży dnia i niekoniecznie tego 
smutno-nudn ie codz iennego, pozba­
wi(mego radosnych, s łonecznych 
d rgań ... , lecz u kresów wszelki ego 
życ i a zarysowuje s i ę sztuka. Rozta-

Ze sztuki obcej. 

cza swoj e królestwo, świat złudzenia, 
czasem tokroć trwalszy i bardziej 
rzeczywisty, bowiem ciągnący się w 

. wieczność ludzkiego marzenia, prze­
radzający, w twórczą, niegasnącą 
myśl. 

Do tego królestwa Bożego prG­
ży s i ę du za ludzka. Ze św i ata, z 
życia zdąża ku ztuce, chcąc n awią­
zać trwały pomost między marze­
niem i rzeczywi tośc ią . Lecz któż 
tego cudu dokona, któż życie z sztu­
ką poi? Nie dusza ludzka, która 
zostaje amotna, w w iecznej rozter­
ce, sp rzecznośc i ach , niedosycie. I ni e 
dusza artys ty . Jej życ i e trwa w ma­
r zeniu samem i, gdy ku rzeczywisto­
śc i p ójść wypadnie, to stanie s i ę we­
dług słów B aud elaire'a: "Le poete 
est sembLabLe au prince des nuees, 

5 

Fl ossmann . Matka. 

({ui haute la tem,pele et se ril de tar­
cher. ExiLe sur Le oL au Tnili eu des 
11llees. Les ailes de geant ·l'empe­
chenf de march er". 

By życ i e i ztukę ująć w jedno, 
by z życ i a - ztukę, z ztuki - ży­
cie snuć, ani poety-m arzyciela, ani 
człow i eka-myś li c i e l a - trzeba tej 
przemożn ej s iły twórczej, która je t 
geniuszem. 

Geniuszem tym je t, niewątpli­
wie, Ryszard Wagner. Posiadł, po­
za bujny m {alentem, dar najwyższy­
dar intuicy i. A intui cya-według słów 
Goethego- pol ega na tem, że w rze­
czach poszczególnych w kazuje id eę 
ogó l n ą, jaką zamyka. Cokolwiek 
s i ę dzieje, nie jest niczem innem, jak 
symbolem wszech rzeczy ! A ten dar 
tajemniczy, który pozwala jednocze-
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śn ie uj ąć znak i ideę, przedmiot rze­
czywisty i poj ęc i e ogólne - czyż 
ni e jest geniuszem? 

Ta wielka intuicya zjednoczyła 
w Wagnerze artys tę-poetę z człowie­
kiem-myś li ci e l em-f i lozofem. W sztu­
ce d ał W agner naj silniejsze wyrazy 
życ i a . W m uzyce, która jest najsub­
telniejszym i n a j bezpoś redni e j szym 
głosem sztuk i, stworzył dramat. 

Dramat wszechludzki ch cierpiefl 
i boi ów, dramat wszechis tni en ia czło­
wieczego wyraziła muzyka Wagne­
ra. 

Uczucia, jakie m i eśc i w sobie 
serce ludzkie, począwszy od naj pro­
s tszych i naj mni ej skomplikowanych, 
aż do tych najtajn iejszych, ni e da­
jących się tfj ąć. Pragni enia, żądze , 
myśli zawite, problemy filozoficzne 
dał Wagner w swojem dziele wieko­
pomnem. dramacie muzycznym. Ko­
lejno jego utwory stawały się sym­
bolami życia i sztuki. "Latający Ho­
lender" je t poematem natu ry, my­
tem o morzu, romantyczną baśni ą, 
ale postacie żywiołowe, silne, pełn e 
wyrazu przemawiają j uż swoją sym­
boliką. Lataj ący Iiolender, to żyd 
wieczny tułacz, dążący darem ni e do 
wyzwoleni a. Sen ta i Eryk - to ra­
miona, wyciągnięte do szczęścia, 
ludzka tęskno ta. 

O wiele wewnętrzni ejszym jest 
dramat "Tanhausera", rozgrywają­
cy s i ę w jego własn em sercu. Naj ­
tajn iejsze ins ty nkty , dążenie do szczę­
ścia, chwilowej radośc i symbol izuje 
T annha user. Venus, którą wielbi, nie 
jest dlafl ty lko boginią rozkoszy, o­
szałam iającą i poniżającą, ale i źró­
dłem p iękna ziemski ego, wszy stki e­
go, co czyn i życi e urocznem i cza­
rującem . Bez Venus świat byłby pu­
stynią. J ej królestwo, ni e dla nędza­
rzy i niewolników, s toi otworem dla 
bohaterów, dl a tych, co. jak r au t, 
noznać chcą wszelką radość i wszel­
ką gorycz życia. A jeżel i T ann hau-
er porzuca Venusberg, to ni e w celu 

odku pienia wi ny, ni e przez askezę, 
lecz, jako człow i ek , l1wsi dopełn i ć 
swego przeznaczenia ludzkiego. Od­
trąca niewo l ę rozkoszy i idzie wal-
czyć. . 

W "Lohengrini e" przemówi! W a­
gner syntezą poetycką. J est to je­
den z na jsmutniej zych dramatów 
Wagnera. W ykazuj e ten płom i e fl 
miłości, który natury wzniosie pcha 
ku tłumow i - i zarazem amotność 
i bezdomność ty ch wielkich dusz, 
spragniony ch oddźwięku u czu ci o,~' e­
go, którego nie zn ajdu ją . 

r atalne nieporozumien ie geniu­
szu i rzeczywi stoś c;: i , poezYI I cu­
dz i enności, oto boles na his tory a Elzy 
i Lohengrina. 

Lohengrin chce wiary i uwiel­
bienia. Elza musi znać i w i edzi eć. 
W tern ~onflikt wieczny. 

Ale Wagner pragni e nawi ązać 
ze sobą ludzkość catą, w i ęc pokazuje 
Chrystusa-Zbawcę, schodzącego w 
Hum maluczkich i zdegenerowanych, 
i o dradzającego św i a t wszechogar­
ni ającą mi!ością . 

ie uczynił tego jednak w "J e­
zu ie z azaret", problemu ni e zdo­
łał jeszcze rozw iązać. Powrócił do 
tematu najżywotni ejszego : współ­
czesnego człow i eka . "W otan" jest 
symbolem duszy dzisiejszej. Na roz­
drożach mi łośc i i egoizmu, żądny bo­
gactw i władzy, a także stęskniony 
za kochaniem, szamoce się Wotan. 

ie chce, by go miłość w iodła przez 
życi e; d ąży do poznania, a przez po­
znani e do s i ły . On chce w i eczności 
panowani.a. I tu (w całym "Pi er ście­
niu Nibelungów) rozgry wa s i ę po­
dwój ny dramat, boski i ludzki . 

\Votan musi zrezygnować ze 
snu o po tędze i wiecznośc i. Ni e chce 
ul edz życi u, w ięc sam, on, bóg, musi 
p rzes tać egzystować, gdyż panowa­
ni e obej mie człowiek . Ty m człowi e­
kiem-królem jest Zygfry d, syn zie-

mi, rozkocha­
ny w naturze, 
a ni e znają­
cy l ęku, ani 
trwogi. Zyg­
fry d jest na j­
wspan ia lszem 
uo s o b ieniem 
instynktu ży ­
cia, najbuj­
n i ejszą posta­
ci ą, jakąstwo ­
rzył W agner. 
Dzi ęki Zyg-
frydowi i u-

Ryszard Wagn er. czuciom Brun-
hildy (będą­

cej symbolem poświęceni a) , może 
rozpocząć i ę na ziemi króles two mi­
łości. 

Ni e n a l eży jednak przypuszczać, 
że "Pi e rści efl Nibelun gów" s tworzo­
ny został według koncepcy i filozo­
ficznej . Geni alna intuicy a, myśl poe­
tycka są zawsze motywami jego 
twó rczośc i . ie cze rpał w doktry­
nach fil ozofi cznych r euerbacha, ani 
w pesy mi zmi e Schopenhauera myś li 
swo ich, lecz tam siebie odnaj dywał. 
To, co tamci formułowa l i w języku 
zaw iłym i abs t rakcyjny m, on wc i e l ił 
w sztukę . 

I gdy studyował podan ia o "T rys­
tani e i Izoldzi e", zdawał i ę w id zieć 
w legendzie tej żywej ogólne prawo 
uczucia, symbol kochania, według 
którego miłość, doprowadzona do 
szczy tu, najw i ększego nap ięcia , od­
rzuca od iebie wszys tko, wyzwala 
s i ę z wszelkiep'o egoizmu, przyw i ąza­
ni a do życia i prowadzi człowi eka 
ku d ążen i u do śmi erci, ku n ajwyż-

. szej tęsknoci e za wi ecznośc i ą uczu-
ci a. 

W żad nym z dramatów W agne­
ra akcya nie jes t bardziej skon cen­
trowan ą nawewnątrz, jak tu. W ża­
dny m 'ni ema większej rozpaczy, 
przechodzącej w rezy g-n acyę. Dra­
matem rezygnacyi są też "Śpi ewacy 
nory mberscy ". Iians Sachs s taj e i ę 
bohaterem Schope'nh auerowskim, do-

. cho dzącym do szczytów abnegacy i. 
Smutek i pesymizm W agnera 

mu iat jednak uledz innym wi zyom 
wewnętrznym , rewelacyom mistycz-
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nym. I oto "P ars ifal" s tał s i ę wyra­
zem artystyczny m doktry n regene­
racyi. Znowu intuicya stworzyła 
dz i eło o mocy filozofi cznej i bez­
wzgl ędnem pi ękni e artystycznem. 

Usymbo lizował W agner w ostat­
ni em swem dziele walką zła i dobra­
i ' d a ł drogę św i etln ą , nową zapowi ed ź 
wyzwoleni a lud zkośc i przez współ­
czucie li liach tes, lzeiliges Wunder, 
Erlasung dem ErLOser". 

Twórczość Rvsza rd a Wagnera 
można ująć w jedno wielkie słowo: 
Czyn! 

Gdy rzu c i ć oki em na życi e W a­
gnera, dziecifls two, ni es pokoj n ą mło ­
dość, lata biedy, nędzy, rozterek, re­
wolucy i, wygnani a. ni epowodzefl, im­
ponować zaczyna wielka moc du cho­
wa W agnera. Bezwzgl ędn e umiło­
wanie Zycia i Sztuki przemogło wszy­
stko . Ug i ął s i ę przed ni em cały 
świat. 

Zburzył, 'po tępił, obalił , nato­
miast stworzył rzeczy wieczne. Dla 
ludzkośc i wybudował ołta rz sz tuki 
Bay reuth. I oto dz i ś do ołta rza tego 
zd ążaj ą wszyscy pielgrzymi sztu ki, 
bo Bayreuth s tał s i ę św i ąty ni ą W a­
gnera, symbolem wcieleni a marze­
nia w rzeczyw i toŚć. 

li. Jelenkiewicz. 

Żagiew. 

Ginie my w zgrozie i b e zwładz i e , 

Zak uc i w s tra s zn ą obr ę c z lodu ... 
Mróz na nas dło ń zab ójcz ą kład zie , 

A ja, wybrany do przewodu , 
Stan ąłem z ż ag wią ponad głową 
I z wol i mocą p·iorunową . 

Trzeba dać uj ści e skutym s iłom , 

Wywieźć j e z martwych oszołom i eń , 

W lodowym murze z rob ić wyłom ! 

Płom ień w mym rę ku-jasny płomień ! 

W lód wbijam ża g i ew , struga żywa 
Z topn iejącego muru s pływa. 

Żar gaś nie . .. Muszę przebić ścianę , 
Muszę ją przeb i ć ogn ia c iosem I 
Ja s śJ, m po c hodnią żywą sta n ę , 

Jako kometa z krwawym włosem! 
W płom i eń obw ijam szaty, ręce , 

Na lód n i knący padam w męce l 

Tą śm i ercią wyjście im okup ię , -
Tak w cię ż kiem mem konan iu marzę ­
I przejdą oto po mym trupie 
Zwęglonym , niosąc na sztandarze 
Żagiew płonącą, jasną w herbie. 
Pło nę ! I płonąc, mur wyszczerbię! 

Savitri. 

;---, 
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Przed otwarciem wystawy w domu Baryczków na Starem Mieście 'w Warszawie. 

F igl:łrki białe z fabryki Ćmielowskiej . 

Dawna ceramika polska. 
Z powodu wystawy w domu Baryczków w Warszawie. ' 

W XVIII wieku zaczęły w Pol­
sce coraz bardziej wchodzić w uży­
cie, na miejsce kruszców, "farfury" 
i porcelany. ' M an ufaktura meisseń- _ 
ska wyrabiała ' specyalne ser wisy 
dl a krÓlewskiego kredensu w War­
szawie, fab ryka w Sevres zdob iła dla 
polskich panów talerze i misy w ich 
tarcze herbowe. I oto król Stanisław 
August, chcąc odpowiedzieć rosnącej 
potrzeb ie ' i chcąc rozbudz i ć prze­
mysł krajowy, zwłaszcza art y tycz­
ny, sam f ab rykę fajansów w Warsza­
wie zatożył. fabryka mieściła s ię w 
Belwederze, na specyalnie w tym 
celu od Ki cki ch naby tell1 tery tory um, 
naprzeciw dzisiejszego patacu_ Zwa­
no też jej wyroby fajansem belwe­
derskim, a zwłaszcza dla jej py ­
sznych wielkich wazonów utarło s i ę 
mi ano "belwederów". Wazony te, na 
chińsk i ch i japońsk i ch lub na 11 0 1 en~ 
derski ch wzorowane, bywały inten­
sywn ie szaf irowe, bronzowe lub zie­
lone, z delikatnym złotym lub bia­
łym deseniem, to znów na tl e białem 
łączyły żywe, bogate kblory zielone 

ski ego w 17 9 roku do Stambułu za­
woził. 

Manufaktura królewska nie u­
trzymała się długo. Wyroby jej by­
ły piękn e, ale od ' początku za rzuca·­
no im nietrwałość . Przetrwała ją in­
na fabryka warszawska, któr-ą niejaki 
Wolff na gruntach marszałka B i eliń-

sk iego na Bielinie, gdzie dziś ulica 
Królewska i początek Marszałkow­
skiej, założył. Wyroby jej były nie­
zmiernie do belwederskich podobne, 
wzory miały zbliżone, czasem nawet 
identyczne, tak, że odróżnić je tru­
dno; i nąwet w XIX-tym wieku zapo­
mniano zupełni e o Wolffie i wszy­
stki e fajanse pol kie tani ławow­
sk iej epoki za fabrykat królewski u­
ważano . Zdaje ię, że znak W nie 
"Warszawę", a Wolffa zawsze ozna­
cza, i przedmioty, które ten znak po-

i czerwon e', szaf irowe i malwowe, 
wyobrażały wielobarwne chiń ski e 
smoki, ptaki raj sk ie, drzewa i kwia­
ty. Wyrobem fabryki belwederskiej 
był także ów sławny serw is .. suł­
tań ski ", co go starosta, Piotr Potoc­
ki, jako dar, sułtanowi od króla pol- Wazony f abryki Bel wederskiej i Wolffa w Warszaw ie. 
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Przed otwarciem wystawy w domu Baryczków na Starem Mieście w Warszawie. 

Porcelana fabr. w Korcu (kufe l z wojskiem polskiem - fabryki Belwederskiej). 

siadają, wykazują większą, w poró­
wnaniu z innemi wytworami tej epo­
ki, doskonałość techniczną, są już 
krokiem naprzód w rozwoju polskiej 
ceramiki. 

fabryki stołeczne nie były je­
dyne. Zapewne, nawet w chronolo­
gicznym porządku nie były pierw­
szemi. Jacek J ezierski , kasztelan 
łukowski, miał fabrykę doskonałego 
fajansu u siebie, w Orębenicach , mie­
li też Radziwiłłowie woję w Białej, a 
Michał Ogiński na Pińszczyżnie w 
Telechanach, gdzie wyrabiano piękne 
ciężkie wazony o barwnych, wypu­
kłych kwiatach, fes tonach i maskero­
nach . Zachodnie granice Polski też 
miały swoje manufaktury: na Śląsku 
Prószków (Proskau) wyrabiał serwi­
sy fajansowe o bardzo delikatnym 
rysunku i ornamentacyi, a Bolesła­
wów (Bunzlau) zamaszyste wyroby 
kamionkowe. 

Wyroby tv ch wszystkich fabryk 
tworzą razem jednę grupę polskiej 
XVIII-wiecznej ceramiki. Najda­
wn iej sze z nich noszą wybitne cechy 
stylu Louis XV, mają żywy kontur 
i falistą powierzchnię; potem upra­
szczają one swe kształty, motywy 
i barwy, ale zachowują przytem tę 
specyalną równowage między styla­
mi ostatnich Ludwików, między for ­
mami rococo a formam i klasycyzmu, 
równowagę, która cechuje styl Sta­
ni sława Augu ta. 

Do tej grUDY należały, zapewne, 
fajanse z fabryki w Korcu na Woły­
niu, którą w roku 17 4 książę J ózef 
Czartory ki założył. fajansów tych 
nie znamy, a może tylko nie umiemy 
wyróżnić z zachowanych a nie o­
znaczonych markami wyrobów eoo­
ki. Zn amy natomias t napisem ,.Ko­
rzec" opatrzone wyroby z porcela­
ny, i filiżanki te. talerze i ażurowe 
koszyki o szlachetnych barwach i 

kształtach , o pięknej polewie i arty­
stycznych, pełnych wdzięku i sma­
ku, miniaturowych malowidłach , Hó­
maczą najzupełn i ej uznani e, jakiem 
s i ę zawsze cieszyła korzecka fabry­
ka. f abry ka ta, prowadzona przez 
f ranciszka i Michała Mezerów, urzą­
dzona była na wielką ska lę, miała w 
czasie swego największego rozkwitu , 
koło 1793 roku, aż 6 warsztatów, 
w samej malarni zatrudniała 73 pra­
cowników, a wyrabiała do 20 tys ięcy 
sztuk miesięcznie . Pracowali w fa­
bryce polacy; dy rektorowie, choć 
francuskiego pochodzenia, też byli 
oolakam i. W roku 1797 paliła i ę 
fabryka w Korcu. Odbudowana w 
parę lat potem nanowo, poprowadzo­
na została przez francuza, z Sevres 
so rowadzo nego, nazwiskiem Merault. 
Micha! Mezer bowiem 'przed jej od­
budowaniem przeniósł sie do Bara­
nówki i tam własną fabrykę założył; 
jeszcze przedtem, w r. 1794, brat je­
go, franciszek. powołany został 
przez ordy nata Zamoy ki ego do T o­
maszowa, bv tam zapoczątkować fa­
brykacyę. Tak w osobach dyrekto­
rów łączą s i ę główne ówczesne fa­
bryki porcelany i tworzą grupę bar­
dziej je zcze spójną, niż grupa Sta-
ni sławowska. -

Z początkiem wieku, odpowied­
dnio do zmieniającego s i ę smaku ar­
tystycznego, uprościły i ę kształty 
ceram icznych wyrobów. kontury 
stały s i ę bardziej prostolinijn e, or­
namenty zos tały zredukowane, mi­
niatury u s unięte na drug i DI an. Pię­
l<na biała Dolewa, korzecki ch zwłasz­
cza porcelan, z pierwszych lat s tu­
lecia , daje nutę zasadniczą zarówno 
w wielkich wazach i naczyniach 
li l'antique, jak i w drobnych cvlin­
drycznych filiżankach, ulubionvch w 
owym czasie. Dopełniają biel oole­
wy złote brzegi: jest to bi ało-złota 
epoka porcelany. Tylko czasem na 
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białe Ho rzucona jes t wiązanka bar­
wnych kwiatów lub p'ojedyńcze c1j·o­
bniutkie bławatki , wąziutki feston zło­
ty czy jasno-kolorowy, czasem znaj­
dzie się delikatny rysunek lub orna­
ment sep i ą na wazoniku lub filiżan­
ce. Tomaszowskie wyroby-z ni e­
wielu zachowanych okazów sądząc­
piękne były i wykwintne: przy ró­
wnie delikatnych barwach, jak ko­
rzeckie, bogatsze były w barwie i or­
namencie: są bardzi ej charaktery­
styczne dla stylu Cesarstwa. Popu­
larna do dziś Baranówka dalej 
jeszcze idzie w ty m ki erunku: kla­
syczni e proste kształty stają się bar­
dzi ej krągłe, a i Ho kolorowe prze­
biia. Do g rupy tych fabryk należą 
i Proszowice, wyrabiające przedmio­
ty, bardzo zlachetne w barwie i 
kształcie , a także i Horodnica na 
Wołyn iu , o parę mil od Korca, zało­
żona przez Henryka Lubomirski ego. 
później prowadzona przez ieg-o oięć 
córek : Potocką z Ty kocina, Sangu­
szkową ze Sławuty, Lubomirską z 
Przeworska. Potocką z Lańcuta i 
Rzyszczewską ze Sznanowa. których 
pierwsze litery nazwisk P . S. L. P. R. 
pod mitra książęcą służyły przez 
czas pewien za marke fabryczna . 
f abryki te trwały dość długo w wiek 
XIX-y. Choć formy naogół pozo­
stawały te same, s tawały s i ę jedn ak 
grubsze, barwy zaś mniej dysk retn e 
i mniej czyste zarazem. Tomaszów 
trwał do roku 30-go, Baranówka pa­
r ę la t dłużej; mimo oomocy ze stro­
ny ówczesnego rządu, utrzymać s ie 
jednak ni e mogły. A. te, które dłużej 
przetrwały , jak Horodnica. zatrac iły 
z czasem prawie zupełni e wartość 
artystyczn ą. Lecz w pierwszych kil­
kunastu latach XIX-go wieku tworzą 
one grupe polskich wyrobów z por­
celany o bardzo wysokim artvstycz­
nym smaku i o bardzo wyrobionych 
cechach stylu. 

, ~-- -~--



Na miejsce ich, w tH'zeciągu 
XIX-go wieku, powstało wiele fa­
bryk, ale żadna z nich nie dosięgła 
tego poziomu, jaki miały wyroby w 
czasach Stanisława Augusta i Ksi ę­
stwa Warszawskiego. Niejedna z no­
wych fabry k naśladowała te dawne 
wyroby. Tak było w Baraszach, w l:­
miliczynie, w R.omanowie, w Siedli­
skach, gdzie wszędzie naśladowano 
styl Korca i Baranówki. Lecz obok 
tego stylu, który nosi na sobie je­
szcze wykwintne piętno XVIII-go 
wreku, powstają w XIX-ym fabryki, 
zużytkowujące dl a fajansów prasta­
re motywy ludowe, które w swej in­
tensywnej barwności i stylizującej 
technice tak bardzo nadaj ą s ię do 
dekoracy i ceramiki. Takiemi są li­
czne wyroby fabryki vi Uży, gdzie od 
niepamiętnych czasów kwitło garn­
carstwo ludowe, w Jedlni, w Bodze­
chowie, we Włocławku, w Siemiaty ­
czach, w Lubyczy lub w nieopodal 
Tomaszowa l eżącym Potyliczu. Ale 
najtypowszą fabryką XIX-go wieku 
jest znany i popularny Cmielów. Za­
łożony przez Jacka Małachowskiego 
w 31:\09 r., później znajduj ący się w 
posiadan iu Scipionów, ministra Lu­
beckiego, dzierżawiony przez cze­
cha Weissa, potem przez Cybulskich, 
istnieje po dziś dzień i prowadzony 
jest znów przez Lubeckich. Wyra­
biał i wyrabia przedmioty naj różniej-
ze: i fajans, i kamień, i porcelanę, 

i serwisy stołowe, i figury e tażerko­
we, jednobarwne białe i bogato 
Koiorowane,- zdobione malowidłami 
i - drukami. Podobnie roznoro­
unyc h fabryk, wyrabiających, ob0k 
rzeczy wykwintnych, i rz.eczy nie­
tylko proste, ale i trywialne, więcej 
było w XIX-ym w., choćby stara fa­
bryka freudenreicha w Kole lub fa­
bryka w Biełotynie. Z połową wie­
ku w dotychczasową porcelanę ja­
sną, o białem przeważnie tle, wrzy­
na s ię fala o ciemnej polewie, w nie­
mieckim guście: R.ytwiany wyrabia­
ją misy o polewie ciemnej, zielonej 
i ceglastej, ornamentowane en relief. 
Lubartów, znany ponad zasługę, za­
łożony w roku 1840 przez Henry ka 
i Piotra Łubieńskich, i skasowany, 
gdy dobra lubartowskie przeszły w r. 
1850 na własność Banku Polskiego, 
wyrabiał przedmioty lakierowane na 
czerwono lub czarno, rzadziej na sza­
ro lub zielono, o wyciskanych orna­
mentach, czasem zręczne w swych 
pół-antycznych moty wach, lecz za­
wsze przykre przez nierówną po­
wierzchnię i matowość laki eru. Naj­
młodszą wreszcie z nieistniejących 
już Większych fabry k jest założona 
w r. 1880 przez R.adziwiłłów fabryka 
w Nieborowie ; wyroby jej dają ła­
two poznać się przez krzykliwość i 
nagromadzenie barw, wśród których 
zieleń gryzie s i ę z czernią i g ranat 
z żóltością, a także i przez wprowa­
dzenie impresyonistycznej techniki 
malowania, dziwnie niedostosowanej 
do natury ceramiki. 

DN. Władysfaw Tatarkiewicz. 

I~~~~~~~~~~ __ ~~~--~~~~--~~'l 
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Rozsadzanie skał podwodnych przy budow 'e Kanału Panamskiego. 

Siły ludzkie i siły przyrody. 
W os tatnim tygodnIU nadesały wia­

domości o nowych usz/wdseniach Kana­
łu Panamskiego wskutek obsuniecia sie 
skał. Pierwsze depesze przypisywały }w­
wet katas /rolł trsesieniu aiemi. Niebcr;­
piecseństwa, grożące Ka'lałowi, •. vyjaśma 
zamieszczo1')' niiSlj artykuł. 

W lecie roku bieżącego miał okręt 
amerykański "Oregon" wśród huku dział 
przepłynąć, jako pierwszy statek, przez 
Kanał Panamski. Budowa kanału dobie­
gała-j u ż kresu; setki i tysiące-rObotn ików 
p racują bez przerwy; u obu u jść kanału 
rozpoczę t o wznoszenie olbrzymich twierdz 
z najw iększemi działami, jakie wogóle 
istn i eją na świecie, a które będą tu usta­
wione, aby bronić wstępu najeżdżcy. 

Nie bez zwalczenia niesłychlllnych 
wprost trudności dochodzi do skutku ol­
brzymie dzieło. Od pierwsz~ chwili po­
częcia dwa niebezpieczeństwa groziły mu 
ustawicznie: obsuwanie się zboczy gór­
skich i trzęsienie ziemi. Przeciwko pierw­
szemu wynaleźli kierownicy budowy lekar­
stwo: podwoili energ ię pracy, z pomocą 
specy-alnie skonstruowanych maszyn i si­
ły rąk ludzkich usuwali walące się góry, 
budowali olbrzymie tamy, które na przy­
szłość zapob iegają, jeżeli nie całkowicie, 
to w części przynajmniej, znaczniejszym 
uszkodzeniem kanału przez spadające ol­
brzymie złomy. Kto czytał, jak szybko 
usunięto olbrzymie osypiska w Culebra 
i Bas Obispo, ten wątpić nie może, że i 
obecna katastrofa nieba rdzo opóźni 0 -: 
stateczne wykończeni e. wielkiego dzi eła. 

Ale Kanałowi Panamskiemu grozi je­
szcze inna siła przyrody : trzęsienie ziemi. 
Tutaj j u ż obrachunki są trudniejsze, 
wsz~lkie obliczenia bardziej zawodne. A 
jednak podj ął się ich jeden ze stawnych 
geo logó~ aj11erykańskich , dr. Mac Do­
nald, który niedawno właśnie wydał wą 
opinię, z wie lu względów zasługującą na 
uwag~. Twierdzi on w niej przedewszy­
stkiem, że trzęsienia ziemi w przesmyku 
lstmiiskim są bardzo rzadkie; w czasach 
historycznych bowiem ty lko dwa się wy­
darzyły. W roku 1621 trzęsienie ziemi zni­
szczyło zupełnie miasto Panamę; w roku 
1882. wyrządziło bardzo znaczne szkody. 
Auto!, sr.:rawozdania tłómaczy to brakiem 
większych wulkanów w pobliżu i oświad­
cza stanowczo, że niebezpieczeI1stwo jest 
nieporównanie mniejsze, aniżeli przypu-
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szczają laicy. Badając nader szczegóło­
wo okoliczny teren, Mac Donald nie zna­
l azł nigdzie większych przeobrażeń geo­
logicznych ; przeciwnie, stwierdzil, że te­
ren, składający się z skał, łupków i pia­
skowca, jest, możnaby powiędzieć, profi­
laktyczny przeciw trzęsieniom ziemi. 

Najbardziej jednak interesuje w pra­
cy Mac Donalda porównanie, przeprowa­
dzone między wstrząśnieniami ziemi, wy­
wołanemi siłą ludzką i siłami przyrody. 
Doświadczenia M ac Donalda były kontro­
lowane przy pomocy szeregu sejsmogra­
fów: w wywiercone w skałach otwory za­
kładąno--naboje dynamitowe o sile zgóry 
określonej i wywoływano wybuchy. Na 
tej Qodstawie obliczył Mac Donald, że ła­
dunek 2500 klg. dynamitu nie oddziaływa 
już wcale na sejsmograf, znajdujący się 
w odległości 5000 metrów. Bardzo zna­
czna też różnica zachodzi w drganiach, 
wywołanych siłami ludzkiemi i siłami 
przyrody. Wstrząśnie nia, spowodowane 
wybuchem s.ltuczny m, rozchodzą się tyl­
ko w powierzchni masy kamiennej , naj­
lepiej zaś możnaby je po równać z ude­
r zenŁ<!mi młota, następującemi szYbko po 
sobie. Natomiast tektonicz,ne wstrząśnie­
nia ziemi muszą. pokonywać olbrzymf na­
cisk i dlatego tracą swą elastyczność, a 
równocześnie są nieporównanie gIębsze. 

Wywody swoje kOIiczy Mac Donald 
niezmiernie interesującem obliczeniem, 
po r ównując wybuch dynamitu z wybu­
chem wu lkanu Ooldhill koło Culebra. I do­
chodzi do wyn iku, że wybuch tego nie­
wie lkiego nawet wulkanu oddziałałby 209 
(dokładnie dwieście dziewięć) razy silniej 
aniże li najpotęż niejszy wybuch sztuczny: 
dokonany w czasach historycznych. 

A obliczenia te dowodzą, że najwięk­
za s iła, jaką człowiek wogóle może roz­
porządzać, jest zn ikomo mała w porówna­
niu z przepotężnemi siłami przyrody. 

St. I. 

- - - - -----~------=-=----;------_._------- ------'---..:_~~~~-



Nowy kościół w Siedlcach. Stary Ratusz w Siedlcach . 

Przed "degradacyą" Siedlec. 

Wisząca od dłu ż ze go czasu nad 
Siedlcami groźna chmura degradacyi 
gubernialnego miasta do rzędu mia­
steczek powiatowych - niezadługo 
ma wyIadować nagromadzoną w so­
bie elektryczność. Padnie grom -

iedlce s taną s i ę "powiatówką", pod­
porządkowaną swej nowej macierzy, 
Lublinowi. 

Obiegające je zcze przed kilku 
laty mgliste pogłoski o proj ekcie 
"wyodrębn ienia Chełmszczyzny" roz­
maicie byIy w Siedlcach komento­
wane. Zasadniczo pogłoskom tym 
nie dawano wiary. Nie widziano 
celu w wyodrębnieniu, nie umiano 
sobie logicznie wytłomaczyć prze­
sIanek, z których - jako wniosek -
mógIby wypIynąć rzeczony projekt. 
Dlatego też Siedlce ze spokoj em, tym 
wysoce charakterystycznym siedle­
ckim spokojem, czekały jutra. Wre­
szcie jutro to przyszło w postaci u­
chwały projektu wyodrębnienia 
CheImszczyzny w Dumie i Radzie 
pań twa. 

Ale i te uchwały nawet nie wy­
trąciły z równowagi spokojnych Sie­
dlec. Zlekka ty lko zakołysała i ę 
gładka i cicha zazwyczaj fala sie­
dleckiego życia, zastanowił ię nad 
losem swoim ten i ów z "zaintereso­
wanych" najbardziej - i wszystko 
prędko wróci ło do normy . Wróciło 
do normy dlatego, że nawet PO 
w pomnianych uchwałach j eszcze nie 
dawano wiary, jeszcze ni e wątpiono, 
że projekt chełmski po drodze do o­
statecznego urzeczywistnienia napot­
ka niejednę przeszkodę, o którą -
jeżeli się nie rozbije - to przy naj­
mniej zatrzyma na nowe długie lata ... 

A kiedy wreszcie uchwalony 
projekt zaczął s ię przyobl ekać sto­
pniowo w widome, cielesne kształty, 
przekonały się Siedlce, że ich guber­
nialne panowan ie naprawdę ma się 
już ku końcowi. Ustanowiono grani-

ce nowej guberni i już nie na mapie 
tylko, ale i na gru ncie, przen ió ł się 
do Lubl in a naczelnik siedleckiej dy­
rekcyi naukowej ze swą kance l a ryą, 
trwożn i e zaczę li s i ę k rzątać do koła 
swej przy złości miejscowi urzędni­
cy, którym za j rzało w oczy spadnię­
cie z etatu- a więc: słowo staje s ię 
c iałem. 

Pomimo jednak tych tak widocz­
nych zapowiedzi mającej wkrótce na­
s tąpi ć zmiany porządku - iedlce 
przygl ądaj ą s i ę krzątanini e przed 
przeprowadzką ze stoicyzmem. Na 
degradacyę swą pa trzą (j eże li nie o­
gół , to przynajmniej bardzo znacz­
na większość), jak na jeden z wielu 
aktów ... papierowych raczej, niż ży­
ciowych. 

Fizyognomia miasta nie ulega w 
obecnej chwili zmianie. A jeżeli ja­
kieś zmiany dałyby i ę nawet zau­
ważyć, to świadczyłyby one o tem, 
że iedlce ... ni e boją s i ę. 

W szelkie krachy zazwyczaj de­
presYJn ie działaj ą na fizyognomie 
miasL A więc - ogólna zniżka cen, 
zastój w przeds i ęb iorstwach budo­
wlanych, puste i tanie mieszkania 
etc. A w iedl cach w obecnej chwi­
li tych wszystkich objawów s i ę nie 
znajdzi e. Ceny nie spadają, nowych 
domów w porównaniu z latami ubie­
głem i przybywa dużo , mieszkania 
niety lko nie s toją pustkami i nie sta­
ni ały, ale przeciwn ie - znacznie pod­
skoczyły w cenie. Słowem - zjawi-
ka zupełni e odwrotne, świadczące 

na korzyść przytoczonego tylko co 
zdania, że Siedlce ... nie boją s ię . 

A jeże li ni e boją s i ę w istocie -
to skąd taka odwaga? czem potrafi 
u sprawiedliwi ć ją mia to gUbernial-

1 
ne w przededniu swej degradacy i na 
powiatowe? 

Posłu chajmy tych usprawied li­
wia j ących odwagę s i e dl ecką głosów . 

Przedewszystki em, punkt c i ężko-
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ścl, naJ czulszy punkt w całej spra­
wie - stosunki finansowe. Czy na 
tym punkcie nie zachwieje się grunt 
pod nogami powiatowych Siedlec? 

W ostatnich paru latach ruch fi­
nansowy w Siedlcach wzrósł widocz­
nie. Powstal szereg nowych insty ­
tucyi finan owo-kredytowych, żeby 
wym i eni ć jedn ę ty lko nową, najważ­
ni ejszą - bo naj s ilni ejszą placówkę 
na tem polu ,-Oddział siedlecki Ban­
ku dla handlu i przemysłu w War­
szawie. Czy one, te finansowe insty­
tucye, r ównież nie boją s i ę niezna­
nej przyszłości? 

Bank dla handlu i przemysłu w 
osobie dy rektora iedleckiego Oddzia­
łu, p. Tad. Urbański ego, w przy­
szłość patrzy spokojnie. Potrafił sie­
dlecki Oddział z j ed nać sob ie i utrwa­
l ić kliente l ę li czną, ponawiązywał sze­
rokie sto unki - i wierzy, że nawet 
w powiatowych Siedlcach bez zmia­
ny w dalszym c i ągu rozwijać będzi e 
swą dotychczasową, owocną działal­
nosc. I wierzy jeszcze, że zmiany 
zajść mogą ty lko dodatnie. Siedlce 
są niezwykl e podatny m terenem dla 
rozwoj u przemysłu - wobec św i et­
nej poprostu komunikacyi. kol ejowej . 
Siedlce- War zawa - Siedlce - Brześć­
Moskwa ; iedlce - Bołogoj e - Peters­
burg; Sied lce-Lublin; Siedlce-Ostro­
łęka - Lapy - oto rozległe nitki sie­
ci kolejowej, zb i egającej s ię w wę­
złowym punkcie - w Siedlcach. Wo­
bec taki ch warunk ów, ni ewątpliwie w 
Siedlcach bard zo prędko Qowstać po­
winny insty tucye przemysłowe . A 
koro ty lko powstan ą - instytucye 

finansowe siedl eckie (oczywiści e, te 
poważn e, nie małe " kantorki" ban­
kierski e) wzros n ą i rozwiną s ię nie­
zmiernie. 

I druga instytucya, która może 
najdotkliwiej odcz uć winna zbliża­
jący s i ę upadek miasta - Siedlec­
kie Towarzystwo Kredy towe miej­
ski e - i ona też daleką j est od pe­
symistycznego nastroj u. Prezes jej, 
mecenas Karyszkow ki, nie widzi po­
wodu do obawy o los miasta. Pro­
jekt ch ełm ski , nie odbił s ię bynaj ­
mniej ujemnie na listach zastawnych 
iedlecki ch. Domy nowe powstaj ą, 

ruch życ i a mi ejskiego nie osłabł. Zaś 
w niedalekiej przyszłości ruch ten 
bezwarunkowo wzmódz s ię powi­
nien - przyj d ą nowi ludzie na miej ­
sce tych, którzy opuszczą Sied lce; 
jeżeli będą zmiany, to z pewności ą 
na lepsze. Możli wy jest zastój chwi ­
lowy, ale tylko chwilowy, jako przej­
śc i e do nowej fazy w życi u Siedlec. 

Ogród miejski w Siedl c ach. 



Tak wyg l ądałaby strona mate­
ryalna w" przyszłych powiatowych 
Siedlcach. 

A ta inna, nie materyalna - du­
chowa? A szkoły sied lecki e, trzy 
polski e uczelnie średnie? Czy i one 
śmiało patrzą w oczy przyszłośc i ? 

Na py tanie to , zgodnie da j ą od­
powi ed ź twi e rdzącą trzy głosy: dy­
rektor -mio klasowej Szkoły Pod­
laskiej T. Radl iń s ki ego, p. Mieczy­
sław Asła nowicz, przełożon a 8-mio 
klasowej zkoły hand lowej żeńskiej, 
p. Jadwiga Barszczewska-Mich ałow­
ska, i przełożo n a 7-mio kl asowej pen­
sy i że lls ki ej, p. Konstancya Zembrzu­
ska. Trzy te zgodne głosy stwier­
d zają . że w warunkach obec­
nych (t. j . od początku istni e­
ni a wspomnianych trzech szkół) , 
Siedlce w konty ngensie młodzi eży 
szko lnej odgrywają i odgrywały za­
wsze dość podrzędną ro l ę . Polski ch' 
dom ów inteligentnych w Siedlcach 
jest stosunkowo niewiele; ławy szkol­
ne zapełnia młodz i eż w ogromn ej 
wi ększości przyjezdna. A ci siedl­
czanie, którzy posyła li dotychczas i 
posyłać będą w przyszłośc i dzieci 
swe do zkół siedleckich - ci sied l­
czanie i po degradacyi miasta pozo­
s ta n ą w Siedlcach. Bo któż z miasta 
wyjdzie razem z urzęd em gubernial­
ny m? Liczne zastępy urzędników 
(wyłącznie prawie ro yan), którzy 
ze szkoła mi polski emi nie mają nic 
wspólnego. A jeżeli na ich miejsce 
n apły nie żyw ioł nowy, polski, - pra­
cownicy ewentualnie powstać mogą­
cych w Siedlcach zakładów przemy­
słowych , fabryk - j eże li ten nowy 
żywioł przyjdzie, to szkoły zyskać 
ty lko na tem mogą bardzo wiele. Nie 
st racą nic. 

I zupełnie tak samo nie ul egn ie 
zmianie życi e towarzy ki e Siedlec. 
M ecenas Wielowieyski, długoletni 
prezes jedynego w mieśc i e zrzesze­
nia towarzyskiego- Siedleckiego To­
warzystwa Muzycznego - przekona­
ny jest, że na swej degradacyi Siedl­
Ge nic ni e ' stracą. I on wierzy w no­
we s iły i nie przyw iązuje wagi do 
przy musowych emigrantów. Wyjdą 
urzędni cy, z którymi miało s i ę do 
czynienia jedynie w sprawach urzę­
dowych w godzinach biurowych. Po­
za temi sprawami i godzinami - ża­
dnej 'łącznośc i ani s tycznośc i nie by ­
ło pomi ędzy towarzystwem polskiem 
i światem urzędni czym . . 

Redaktor wychodzącego w Siedl­
cach od cz terech lat "Głosu Podla­
sia", p. Zygmunt Michałows ki, ·pa­
trząc krytycznie na objawy życia i 
ruchu społecznego w mieście, przy ­
chodzi do wniosku, że gorzej być nie 
może . Jes t ź l e, bo Siedlce, szczy­
cząc s i ę tem, że są tak bli zko War-
zawy, mało myś l ały o sobie. Do-

piero w ostatnich cza ach daje ię 
wyczuć żywsze tętno życia na ka­
żdem polu . Po przenies ieniu guber­
nii do Chełm a będzi'e lepiej . Narazie 
może dokonany fakt degradacyi o­
szołomi mieszkańców Siedlec i unie­
l:uchomi. Ale to prędko powinno mi­
nąć'. Mia to nietylko wróci do zwy-

Dzwonnica w Siedlcach. 

klej swej normy, ale no rmę tę prze­
kroczy, koro tylko rozejrzy s ię do­
koła iebie, zobaczy puste, niewy­
zyskane dotychczas placówki pra­
cy - i placówki te zaj mie. 

Sumujemy. 
Sied lce " powiatówki" s i ę nie bo­

j ą . Widoczna je t wśród najszer­
szych war tw ludności miasta mocna 
wiara, że zmi ana tytułu szkody mia­
stu nie wyrządzi. Ale w tej wierze 
jedno je t charakterystyczne. Oto 
wszyscy czekają na kogoś, kto do 
Siedlec przyj dzie. Ci nieznani , przy-

Rezydencya biskupa. 
e nsacyę wywołała na Litwie wieść: 

Werki, słynne, głośne a piękne Werki pod 
Wi lnem, sprzedane będ ą "żydow i" . fakt 
sprzedaży się potwierdził ; nabywcą jed­
nak nie jest ży d, jak głoszono z pewnych 
ź ró deł, ale polak, wyznania prawosław­
nego, nazwiskiem pinka, podobno 
czech z pochodzenia, urodzony i wy­
chowany w Krakowie, właściciel dwóch 
majątków ziemsk ich w g. grodzieńskiej i 
dwóch domów w Warszawie. 

Ponieważ Werki zostały przymuso­
wo w końcu zeszŁego s ~ ul ec i a sp rzedane 
przez księż n ą Maryę liohenlohe, jako 
obcą obywatelk ę, wraz z 3 milionami mor­
gów " Rad ziwiUowszczyzny", przeto mnó­
stwo ludzi jest zdan ia, nawet na Litwie, 
że ta wspaniała rezydencya podmiejska 
na leżała ongi do Radziwiłłów. Tak nie 
jest. 

Gdy król Władysław Jag i ełło i kró­
lowa Jadwiga w końcu w. X IV-go, po 
ochrzcz~niu Litwy pogallskiej, pierwszą 
wznieść kazali świąty ni ę Pań sk ą, miano­
wicie, kośc i ół zamkowy w Wi lnie, pó­
ź ni ejszą katedrę, to hojnie j ą uposaży li, 
n adając, między innemi, Werki pod Wi l­
nem, zamien ione na stolowe dob'ra bi-
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zli , nowi ludZIe są punktem oparcia 
dla myśli siedlczanina, błądzących 
po taj emniczych drogach przyszłości. 

Wierzą Siedlce, że stan ą się pun­
l<tem przemysłowym , wierzą, że w 
tym kierunku pójdzie dalszy rozwój 
mia ta. Mają na to dane, choćby 
wymienione wyżej znakomite warun­
ki komunikacyj ne. Ta wiara doda­
je otuchy. Ale nie powinny Sied lce 
ufać ś l epo możliwościom . Możliwe 
jest wszystko, jednak na możli wo­
'ciach tylko opie rać przyszłych 
swych lo ów nie wolno. Trzeba, roz­
g l ądając i ę daleko poza siebie, prze­
dewszystk iem ' pojrzeć bacznie .w sa­
mych siebi e. W sobie szukać siły i 
punktu opa rcia. Nowi ludzie mogą 
przyjść, ale - zanim przyjdą - ta­
rajmy s ię my ami stworzyć dla sie­
bie to nowe życie. 

A, swoją drogą, niech pamiętają 
ci, którzy szukają pola do pracy, że 
pole to je t, że jest żyzne i wdzięcz­
ne - " powiatowe" iedlce. 

Siedlce. El/l. 

Werki , nad rzeką W ilią. 

skupie. tały się niebawem Werki ulu­
b i oną rezydencyą pasterzów wiieńskich. 

zczególnie też przyłożYł się do ich u­
piększe nia i wywyższenia książę Ignacy 
M assalski, ostatni za Rzeczypospolitej 
biskup wileński. Myś l ąc o arcybiskup­
stw ie dla Wiln a, książę Massalski za­
wczasu zbudował dwa pałace: jeden w 
Wilnie, obrócony później na rezydencyę 
gen.-gubernatorów, drugi w Werkach, na 
początku w. X IX rozebrany prawie do­
szczętnie. 

Po tragicznym zgonie biskupa Mas­
sa lskiego (1794) podczas zamieszek u­
licznych w Warszawie, dokąd ię ud ał 
'na sejm czteroletni, jego dobra. zresztą 
mocno obdłu żone, zostały przedane z li­
cytacyi. 

Tak i właśnie los spotkał i Werki. 
Dobra nie stanowiły przedtem własno'ci 
wyłącznie bisku piej; należały w znacznej 
częśc i i do kapituły wi leli k iej. 

Pragnąc je posiąść niepodzielnie, ks. 
biskup M assalski zaproponował kapitule, 
wzam ian za zrzeczenie się praw do We­
rek, swoje dobra rodzinne Niemenczyn, 
pod Wilnem. 

Oczekiwano jedynie zatwierdzen ia 
tego układ u przez tolicę Apostolską. 



Nagły zgon biskupa ob rócił w niwecz 
jego plany i zamiary . 

Po zapłaceniu na rzecz kapituły 
100,000 zł., Werki posiadł Wincenty Po­
tocki, drugi mąż słynnej z urody i dow­
cipu synowicy biskupa, z pierwszego mę­
ża księżnej Heleny de Ligne. 

W r. 1817 Potoccy sprzedali Werki 
niejakiemu J asińsk iemu, za którego też 
czasów zrujnowano pałac tamtejszy, 
wzniesiony podług planów zdolnego bu­
downiczego, Gudowicza. 

Ostatecznie J asiński sprzedał Werki 
ks. ay n-Wittgensteinowi, gen. wojsk ro­
syj skich, ożeni onemu z księżniczką Ste­
fa nią Radziwiłłówną, jedyną córką ks. 
Dominika, sy nowca ks. Karola Panie Ko­
chanku. 

Gen. Wittgenstein wsławił się tem, 
że jego oddział n ajczęściej się ścierał 
podczas odwrotu wielki~j armii francu­
sko-polskiej z pod Moskwy, z pułkiem 
jazdy ks. Dominika Radziwiłła, później­
szego teścia ks. Wit tgensteina. 

Po śmierc i generała przeszły Werki, 
oraz RadziwiUowszczyzna (przy Radzi­
winach pozostały dobra ordynackie), wia­
no księżniczki tefanii, w posiadanie ks. 
Piotra Wi t tgensteina, przebywającego 
glównie za gran icą, gdzie też wielomilio­
nową fo r tunę silnie n adszarp,nąl. 

Po jego śmie rci , bezdzietnej. Radzi­
wiUowszczyzna i W erki dostały się jego 
siostrze, ks. Mary i Hohenlohe, żonie kan­
clerza (po Bismarcku) Niemiec, ta zaś, 
nie mogąc uzyskać praw obywatzlstwa 
rosyjskiego, musi ała olbrzy mie dobra, 
polożone przeważ nie w gub. mińskiej, 
sp rzedać za bezcen. 

przedaż ta przymusowa ogromnie 
się przyczyn iła - mówiąc nawiasem­
do p rzeob rażeni a wyglądu zewnętrz­
nego własnośc i ziemskiej w b. wojewódz­
twie mińsk iem . 

W r. 1 95 nabył W erki od księżnej 
Tiohenlohe p. Czepielewskij, b. gubernator 
Witebsk i, poczem odwieczny las prasta­
ry wycięto niemal d oszczętnie. Park 
' liczny uległ również dewastacy i. 

Za W i ttgensteinów Werki posiadały 
niezgorszą ga le ryę obrazów, dostępną dla 
szerszej pub liczności. 

lVi/no. L-ski. 

Wyścigi krakowskie. 

Nagrod a Cesarza Franciszka Józefa na te· 
gorocznym konkursie hippicznym w Krako­
wie , zdobyta przez rotm istrza Henryka Brzo­
z ) wskiego. " Amazonka" , rzeźba Jana Ra-

szki, wykonana w srebrze. 

t~ Władysław Łoziński. 
Świetny, głęboki, przesubteln;y 

historyk kultury polskiej zszedł z po­
la. Pełnem treści było życie Wła­
dysława Łozińskiego, aniezwykłem 
było przez to, że swój właściwy ak­
cent otrzymało w ostatnim dopiero 
okresie długoletniej i bogatej dzia­
łalności zmarłego uczonego. Wl. 
Łozillski dożył wieku sędziwego, 
zmarł, przeżywszy lat 70. U schył­
ku niemal ujął za pióro dziejopisa 
obyczaj u i sz tuki w Polsce, plOro, 
którem miał nauce i litera turze oj­
czystej przysporzyć rzeczy, godne 
znaleźć s ię w dorobku kulturalnym 
najw i ększego narodu. Niegdyś zna­
komity dziennikarz, ni egdyś ulubio­
ny i poczytny powieściopi sarz, do­
piero osrebrzony siwizną przeszedł 
na pole historyi i stworzył dzieła, na 
zawsze przekazujące jego imię poto­
mności . Pokolenie współczesne znało 
Łozińskiego już ty lko, jako historyka, 
jako wielkiego miłośnika i znakomi­
tego zbieracza okruchów naszej 
przeszłości , lecz w duchowej sylwe­
cie zma rłego są rozdziały daw niej­
sze, obszerne i pełne zasługi, które 
zgon obecnie przypomina. Wl. Ło­
ziński był członkiem rodu pi arskie­
go, zanotowanego chlubnie w naszej 
umysłowości. Wziął pióro po star­
szym, tragicznie w f. 1861 zmarłym 
swym bracie, Walerym, zapowiada­
jącym s i ę, jako olbrzymi talent po­
wieściopisarski; przeżył młodszego 
brata, Bronisława, zmarłego nieda­
wno, zasłużonego historyka dziejów 
Galicyi; był bratem ciotecznym Ka­
rola Szajnochy. Uf. w f. 1843, j uż na 
ławie uniwersyteckiej wszedł w skład 
redakcyi wychodzącego wówczas we 
Lwowie "Dziennika Literackiego", 
którego późni ej był redaktorem. Tu 
w r. 1864 ogłosił swój pierwszy, mło­
Jzieóczy utwór, który rozpoczął dłu­
gą, pół wieku trwającą działalność pi­
sarską. Dziennikarstwo wypełniło 
działalności tej pierwszy okres. Przez 
szereg lat stał Łozióski na czele "Ga­
zety Lwowskiej", której poziom pod­
niósł wy oko. Założony przez niego 
"dodatek" miesięczny do tego dzien­
nika, "Przegl ąd literacko-naukowy", 
spełnia do dziś rolę poważn ego orga­
nu umysłowego. Długo uprawiał Lo­
z iń ski powieść i należał w swoim cza­
sie do naj poczytniejszych w tej dzie­
dzinie autorów polskich. Za powie-
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ścią obyczajową ("Czarne godzil1Y". 
"Hazardy", "Za światem" i szereg 
innych) poszła powieść historyczna 
~ , .Pierwsi Galicyanie", "Legionista", 
"Skarb watażki", "Opowiadania imć 
pana Wita Narwoja"), a od niej prze­
szedł Łozióski do ścisłej pracy histo­
ryka, wnosząc w nią, obok sumienno­
ści i głębokiej znajomości źródeł. dar 
świetnego stylu, talent kompozycyj­
ny, subtelne odczucie form zanikłych. 
Jeszcze czasem, jakby dla wytchnie­
nia, powraca do krótkiej opowieści 
(prześliczna "Madonna Busowiska", 
przyswojona w przekładach literatu­
rom obcym), lecz cały schyłek życia 
poświęca badaniom dziejowym, któ­
re miały największą zgotować mu 
sławę. Na podstawie studyów w ar­
chiwum miejskiem we Lwowie pisze 
szereg epokowych prac i monografii 
do dziej ów dawnej kultury polskiej, 
jak "Patrycyat i mieszczaństwo 
lwowskie w w. XVi i XVII", "Sztuka 
lwowska w w. XVi i XVII", "Złotni­
ctwo lwowskie w dawnych wiekach". 
Prace te były objawieniem dla Lwo­
wa współczesnego, odsłaniając wy­
soką i świetną kulturę lwowskiego 
mieszczaństwa w ubiegłych stule­
ciach. Wynagrodziło je miasto. wrę­
czając autorowi złoty medal, mianu­
jąc go swym obywatelem honoro­
wym. Najszerzej jednak znaną z 
prac ŁOZińskiego jest dwutomowa 
rzecz "Prawem i lewem", bogato ma­
lowany obraz życia społeczeństwa 
polskiego na Rusi na przełomie XVI 
i XVII w. Miarą poczytności jej są 
cztery wydania w krótkim czasie. 
R.ówną poczytność zdobyło ogłoszo­
ne już w trzeciem wydaniu "Zycie 
polskie w dawnych wiekach". We 
współczesnej literaturze polskiej nic 
tak bardzo nie zbliżyło terażniejszo­
SCl do czasów ubiegłych, nigdzie 
przeszłość nie została odtworzona 
tak żywo, jak w ostatnich dwóch "ra­
cach Łozińskiego. 

Podstawą prac Łozińskiego były 
w znacznej części jego własne, przez 
całe życie gromadzone, dziś olbrzy­
mie i bezcenne zbiory zabytków da­
wnej sz'tuki polskiej i przemysłu ar­
tystycznego. Zbiory te, to muzeum, 
zawierające moc pamiątek, galeryę 
portretów, wspaniały poczet minia­
tur, jednę z naj piękniejszych w Pol­
sce zbrojowni. Niewątp li wie, nie u­
legną one rozproszeniu. ° nabycie 
ich, wraz z domem, i utrzymanie na­
dal, jako muzeum, pertraktowała je­
szcze za życia Wl. Lozióskiego gmi­
na miasta Lwowa. Zabezpieczenie 
ich i oddanie na użytek publiczny le­
żało w intencyi twórcy, wyrażonej 
niejednokrotnie. padkobierca mi­
lionowej fortuny po zmarłym uczo­
ny m, zapisany już również pochle­
bnie w nauce polskiej, okaże się z pe­
wności ą przystępnym dla idei, by 
plon całego życia Władysława Ło­
ziń skiego stał się jego trwałym po­
mnikiem w mieście, które on tak go­
rąco ukochał i którego przeszłość 
snuł w swych znakomitych dziełach. 

L wów. Jast. 

----- -



Armia zjednoczona w Skutari. 

Adm i rał angie lski Burney i generał czarnogórski Betchir. Żo łn ie rze czarnogórscy i marynarze angielscy. 

Ze stolicy nadnewskiej. 

Kartki ulotne. 

... Wniosek prasowy ministeryum 
spraw wewnętrznych ujrzał światło 
dZIenne, ale ciemno zrobiło się w oczach 
każdemu, kto choćby pobieżnie go od­
czytał. Stąd lamenty na całej linii , od 
stronnictw liberalnych IzbY począwszy, 
a kOllcZąC na najmniej szych czasopi­
smach i dziennikach. Tylko p'rasa pra­
wicowa cieszy się, niecała zresztą, ale ta, 
która jest echem westchnień czynownic­
twa. A że czynownictwo wszczepiło się 
w rosyan tak dalece, i ż tanowi cząstkę 
nieodłączną ich istoty. nikt, o co chodzi, 
nie zauważyf. Gadają o zamachu na 
wolność prasy. kiedy w rzeczywistości 
sprawa wolności jest dla wniosku oboie­
tną. Ma na celu całkiem coś innego: dal­
sze istnienie i mnożenie się urzędów 
do spraw prasowych. Trzeba dać kawa­
łek chleba wszystkim urzędnikom cen­
zury. a że urzędnicy miewają dzieci, 
trzepa dać p9,sady ich potomstwu. Jest 
to podstawa zasad administracyi. Wszak 
w największym szale rewolucyjnym, gdy 
głoszono hasła zniesienia własności i ro­
dziny, nikomu do głowy nie przyszło wo­
łać o zniesienie rang i przywilejów urzę­
dniczych. To jest "tabu", tego dotykać 
nie można. 

Otóż, co stałoby s i ę z urzęd ami do 
spraw prasowych, gdyby prawo konfi­
skaty dziennikó\V przekazano prokurato­
rom? Możnaby zapewne pomnożyć licz­
bę prokuratorów'; ale cóż z tego? Za­
wsze wypadłoby zwinąć i stniejące urzę­
dy. W imię tedy ich zachowania, obmy­
ś l ono cały wniosek. Wskrzesza on, co­
prawda, cenzurę dawną. nakazując skła­
danie urzędnikom prasowym każdego nu­
meru dziennika przed jego wydaniem, ale 
cóżby inaczej robili ci urzędn icy? Za­
poznaje i tnienie redaktorów odpowie­
dzia lnych i zna tylko wydawców, ale 
czyni to dla ułatwienia urzędnikom pra­
sowym ich ciężkiej pracy. W jaki bo­
wiem inny. lepszy sposób, dowiedliby swej 
użyteczności, jak nie przez nacisk na 
kieszeń wydawców. Ze to wszystko nie­
zby t łat\vo pogodzić z zasadą wolności 

prasy, to drobnostka wobec zasady sto­
kroć żywotniejszej tu i bardziej szano­
wanej, któ rą w czasach zażywan ia taba­
ki obrazowo streszczano w wyrazach: nie 
tabakiera dla nosa, ale nos dla tabak iery. 
Na (o istnieje przecie prasa, by jakieś u­
rzędy rozciągały nad nią opiekę ... 

... Bawi w Petersburgu mnich z góry 
Athos, niegdyś oficer huza rów gwardyj­
skich. póź niej zakonnik, zukający zba­
wienia na dalekim półwyspie ' trackim, 
gdzie tysiącoletnia tradycya trwa w u­
stroniu, którego nie poruszyły z posad 
niezliczone dziejowe przewroty. T am 
tedy , na owej górze. mnich Antoniusz 
ćwiczył ię w umartwieniach i modłach 
i wyznawał w pokorze ducha, że imię 
Jezus. jako nieodłączne od osoby Zba­
wiciel a, jest boskie i 'w ięt e. Czcil tedy 
to imię. i czcili z nim inni, szerząc tę 
cześć wśród wiernych. A ż wystąpił prze­
ciw temu Antoniusz. archirej wołyński . 
Napisał on odezwę piorunującą i zażądał 
od swej władzy, by mnichów z dalekiego 
wzgórza przywołano do porządku. P o­
l eciały zatem listy i depesze do patryar­
chy kon tantynopolitańskiego, który je 
do akt złożył, i do posła rosyjskiego w 
Stambu le. ~ddal'a ię wyrol<om peters­
burskim zwierzchność klasztoru ro­
syjskiego na Athosie. ale mnisi wydalili 
ją. jako h e r e tycką. Zastosowano przeto 
'rodki ost rzejsze. konfiskowano mni­
chom pie ni ądze. przysłane do Odesy dla 
zaopatrzenia klasztoru w żywność i inne 
rzeczy, zawrócono z drogi statki, płyną­
ce ku Athosowi. Mnisi jednak trwają 
przy swojem, powołując się na staroży­
tną patrystykę . a przybyły do Petersbur­
ga dla poddania się operacyi ogn i ty 
Antoniusz athosyjski ze swego szpitalne­
gO łóżka wytyka władyce wołY lisk i emu, 
że jego odezwy i pisma zaw ie rają potę­
pioną przed wielu wiekami herezyę. Tru­
dno sądz i ć o tem, a i to niepewne, czy na 
Athosie żyje poezya ducha chrześciań kie­
go, czy tylko litera, która i tam i tu ... zabija. 

... Kto nie chce w i,e rzyć, że umarli z 
grobów powstają, niech przyjrzy się cie­
niom ofiar krwawej tragedyi nad Leną, 
które z dalekich swych mogił przycho-
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dzą tu budzić sumienie żyjących. Nie 
dają im spać spokojnie. Przewracają kar­
ty sprawozdań p. Manuchina. szeleszczą­
ce pod dotknięciem niewidzialnych pal­
ców. każą rzecznikom yberyi wołać 
głośno o sprawiedliwość, zmuszają naj­
zawziętszych wrogów wszelkich "zabu­
rzeń" i .. przewrotów" podn osić za nią 
głos i oskarżać tych wszystk ich. którzy 
dla zysków osobistych, nie cofaiĄc się 
przed kłamstwem i przed zbrodni ą. do 
złożenia hekatomby ludzkiej M olochowi 
się przyczynili. Odsłaniają ię rzeczy. 
wobec których bledną zmory powieści 
ame rykańskich inclair'a. tam bowiem, 
za Oceanem. słu żalcy M amony działają 
sami. tu zaś, w puszczach sybery jskich. 
wspóln ikami ich tali się pr ;: ~d staw iciele 
władzy . posuwając i ę aż do udzielenia 
kierownikowi złotod aj nego przed ięb ior­
stwa, bar. Giinzburgowi. klucza umówio­
nego do depesz poufnych urzędowych . 
Skorzystał z tego, by słać do stolicy wie­
ści. jakie chciaf. Nie wierzył. że umarli 
.,stra zą", że widma ich wracają z za 
grobu, że przypominaj ą się żyjącym. 
przemawiając do nich głosem , którego 
nie łychać istotnie, gdy żyje się dlatego, 
by służyć złotemu cielcowi liczyć zyski 
dla siebie i swoich ... 

P oler b.tr g. Bh. K. 

Apollo palący słońce. 

Spienione grzywy swych ognistych koni 
Na wiatr roz rzucił i pędz i po niebie . 
W otchłań się zwali albo w mrok pogrzebie 
To światlo ciemne, które przed nim goni. 

Oto tam skrajem nocy, w niebios fani 
Ciemna się jego spiesząc łódź kolebie , 
Więc on się schyla i rzuca przed sie b ie 
Złoci sty pocisk ze swej lotnej dłoni. 

l ato nagle po krańce prabytu 
Świat się rozpala w ogn iach jego świtu. 
Od nieb różanych , aż po zi emi końce, 

Więc on przystaje i patrząc ze szczytu 
W zachwycie nowe rzuca światła gońce, 
Szczęśliw-on nieba bóg- on złote słońce. 

Mieczysław S molarski. 

- ----- _ .... --- --~-..;;...-~:::..-----------------~~-----r..:._... .. ~' .... ~ .... '~..... _ 



"Święto wiosny" wAgrykoli. Fot. Saryuss Wolskt . 

Pięć tysięcy dzieci ze szkół elementarnych, ochron , sal zajęć, szwalni i t . d. święciło ochoczo w Agrykoli dzień wiosny w ubiegłą 
n i edzielę na zabawie urządzonej dla najuboższej dziatwy· przez Warszawskie Tow: Miłośników Przyrody. 

Wycieczk~ Tow. śpiewaczego "Orpheo~". 

Fol. Ftlksa. Zespół śpi ewaczy drużyn kolejowych " Orpheon" urządził wycieczkę do Miłosny , wraz z dyrektorem swym, p" Lachmanem. 

Wycieczki techników. 

,.' 

Technicy warszawscy i prowincyonalni w elektrowni warsza wskiej . 
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W sprawie zjazdu b. uczniów 
. ś. p. Jana Pankiewicza. 

Grono b. wychowaJlców znakomitego 
pedagoga, Ś. p. Jana Pankiewicza, po­
wzięło zamiar zwołania zjazdu wszyst­
kich tych, którzy z umiejętnego i ser­
decznego jego kierownictwa korzystali. 

Komitet, wybrany w tymCelll, zwra­
ca się przeto do osób, pragnących ucze­
stniczyć w obchodzie, aby ' zechciały nad­
syłać swoje adresy do Sekretarza Ko­
mitetu, P. Józefa Muchar~kiego ' w War­
szawie, ul. Chmielna, 45. który zawiado ­
mi ich o programie i b li ższych szczegó­
łach, dotyczących zamie rzonego zjazdu. 
Z jazd odbędzie s i~ w dn. 27 i 28 wrze­
śnia r. b. 

~ "CRISTAL" ~ 
Jerozolimska 60. róg Brackiej. 

N;jw~~~::~~!a Xawiarnia-Resłauracya. 
KO NCERT PIE RWSZORZĘDNY. 



Z życia prowincyi. Fot. Maryana Fultsa . 

p . Dan iel Janasz (x) , znany i zasłużo ny rol nik, ustąpił po p ięci ole~n! ej kad en.c yi ze stąn owiska prez~sa Grodziskiego Okręgowego 
Tow. Rol n. Celem p ożeg n an ia ustęp ując eg o preze sa, w Płochocln l e zeb rali Się w ubie g łym tygodniu obywatele pow. Błonsklego. 

Wyścigi konne w Sandomierzu. Fot. Sarl'us~ W olskI . 

Członek Tow. p. C. Baczyński i pp . Kindler robią przegl ąd koni. Naj starszy z m iłośno wy śc. ko n. p. B aczyński - wyj eżdża do startu. 

'p, A. Łempicki, mast er bi egu my ś liwskiego , przed wyjazdem . Grupa członków i członkiń San dom ierskiego Koła Sport owego. 
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Zlot drużyn podhalańskich w Nowym Targu. Fol . .. Tatry" Z akopa'lc. 

Bandetya Z Nowego Targ u. 

Drużyny góral skie p rzed sokołem . 

Nasze instytucye 
rolnicze. 

Towarzystwo " Ceres". 
Jedna z naj użyteczniejszych i naj ­

dzielniej prowadzonych instytucyi rolni­
czych w kraju inaugurowała w ub iegłym 
tygod. nowe swe pomieszczenie w W ar­
szawie. Biura Tow. Wzajemnych Ubez­
pieczeń od gradu "Ceres" przeniesione 
zostały do domu Tow. " nop" przy ul. 
Berga, a poświęcenia lokalu dokonał ks. 
kanonik Zygm unt Chełmi cki. 

O pomyślnym rozwoj u T ow. Ce­
res najlepiej świadczą cyfry. Założon e 
w r. 1902, rozpoczęto swą dz i ała ln ość 
od składek rocznych w sumie 65.627 rb. 
25 kop. W r. 1912 skład ki te wyniosły 
458.156 rb. 82 k. Liczba członków do­
szła do 2522, ubezpieczonych ogółem na 
30.607.204 rb. Co zaś jest objawem szcze­
gólnie pocieszającym, to n apływ ubez­
pieczeń włościańskich , - dzi ęki pomo­
cy kółek rolniczych, z k tóremi Dy rekcya 
Tow. "Ceres" weszła w po rozumienie. W 
ciągu pierwszego dzies i ęcio leci a tOW. 
wypłaciło z górą dwa miliony rubli ty tu­
lem odszkodowań za k l ęs ki gradowe. By­
wały wypadki, że stra ta pojedyńczego 
obywatela wynosiła około 25 ty s. rubli. 
W ten sposób Towarzystwo, na wzajem­
ności oparte, uratowało już niejednego 
rolnika wprost od ruiny. 

Ow pomyślny rozwój Tow. " Ceres" , 
niewątpliwie zawdzi ęcza rozumnemu i za­
biegliwemu k ierownictwu RadY, do której 

> na leżą pp. Leon Przanowski (prezes), Jan 
Załuski (wiceprezes), S tanisław Dzierz­
bick i~ Zdzi sław baron Haydel, Ty tus Pi-

Sokoli w pochodzie . 

Delegac i drużyn (x) prezes związku drużyn podhalańskich dr. Z. Wa­
sl ewicz, 1) burmistrz p. Rajski , 2) F. Gwiżdż , red. gazety podhal. 

wnicki, Feliks RadoIlski i Tadeusz Ro­
jowski, - i energicznej działalności Dy­
rekcyi , która składa się z p. tanisła wa 
Dzierzbickiego, znanego działacza społe­
czoego, j ako delegowanego członka Ra­
dy, i p. Jana T omorowicza, jako dy rekto­
ra za rządza j ącego . 

Tem dziw·niejszą musi wy dawa> si ę 

oko li czność, że gdy rolnicy nasi posiada­
ją instytucyę własną, na wza j emności o­
parta. doskonale prowadzon ą. - mimo to 
są jednostki, u obcych ubezp ieczenia 
od klęski gradowej szukające. W kraju 
naszym działają bowiem jeszcze: T owa­
rzystwo wzajemnych ubezp ieczeI't od 
gradu w Moskwie, TowCJr~'stwo pru-

Rada Tow. " Ceres". Sloją : pp. T. RoJowski , J. Tomorowicz i J . Załuski. Sied:::ą: pp. Sto 
Dz ierzoicki , S. Radoński , L. Przanowski . Fol. SllrJ'h/s::: Wolski. 
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skie "Borussia" i "Ceres" berlillska, acz­
kolwiek te ostatnie nawet upoważnienia 
od rządu rosyjsk iego nie posiadły, i, co 
za tęm idzie, wrazie sporu nie mogą być 
pociągnięte przed sądy miejscowe. 

Krajowa, obywatelska instytucya, ze 
wszech miar zasługuje na poparcie. 
Zwróci ć n a l eży uwagę. i ż lI asza ,.Ceres'· 
w 1908 r. zyskała pozwolenie ministe­
ry um na działaln ość w całem Cesar­
stwie. Na tej zasadzie Towarzystwo roz­
szerzyło sieć swych agentur na gub. Ko­
wieńską. Wilelisk ą, O r odzi e li ską i Mińską , 
powie rzając swoje generalne reprezenta­
cye towarzystwom wzajemnych ubezpie­
czeń rolnych w Mińsku i Kownie. Dotąd 
jednak, niestety, tamte.isi rolnicy zbyt 
mało z warszawskiej instytucyi korzy-
stają. - - --- K. 

He lena Pader ewska. 

Kursy pp. Paderewskich. 

"Nasz Dom", zawsze czujny na to, 
co się w naszem życi u narodowem lub 
dla tegoż życ i a dzieje, umiejący skrzę­
tnie wyszukiwać i chwytać rzeczy o do­
ni os lem znaczeniu, aby o nich czytelni­
kom swym powiedzieć i serdeczną za­
ch ętą popchn ąć ich do czynu twórcze­
go - przynosi nam wiadomość o kur­
sach, zorganizowanych przez PP. Pade­
rewskich w ich szwajcarskiej siedzibie 
(Rion-Bosson, M orges, canton Vaud). 

Pani Paderewska, od szeregu lat zaj ­
mująca się z wielkiem zamiłowan iem i 
z ogromną znajomością rzeczy-o czem 
świadczy 300 oc\znaczeń, zdobytych na 
róż nych wystawach - hoc\ow l ą kur, za-o 
pragnęła, aby z wieloletniego jej trudu i 
doświadczenia mógł korzystać nasz krai. 

W ty m celu zorga ni zowała w Rion­
Bosson roczny kurs hodowli drobiu. 

Z bezpłatnej tam nauk i, za bardzo 
nizk ą cenę utrzymania (70 fI'. mies ię­
czni~, korzystać może corocznie 16 dzie­
wczątek- polek. Kursy te mają na celu wy­
kształcenie całego zastępu instruktorek 
hodowli drobiu dla ro zwoju tej gałęz i go­
spodarstwa kobiecego u nas. Niezależnie 
od tego, Ignacy Paderewski założył ró­
wnież w Rion-Bosson dwuletnie kursy o­
grodnicze, z których ko rzystać mogą też 

ty lko polacy. Jeszcze jeden to obywatel­
sk i czyn wielkiego artysty i jego mał żo nki. 

Zaiste, trzeba bardzo szczerze i bar­
dzo głęboko ukochać swą z i emi ę. aby ani 
świ a t sztuki, ani setk i mil odda lenia od 
Po lski, ani wytworność życia w stolicach 
nie mogły oderwać myśli i serca od po-
trzeb rodzimego zagon3-. p . 

Poświęcen i e nowego lokalu low. " 
Ceres" w Warszawie. 

F ol. S ar) " 5:: U 'o/skl. Grupa goś c i z ks . prałatem Z. Chełmickim na cze le. 

Ruch współdzielczy na prowi ncyi. 

P oświęce n ie hurtowni chrześciańskiej "Związku piekarzy: Sól " w Grodzisku, mającej na 
celu przeciwdziałanie spekulacyom dotych c zasowy ch monop olistów mącznych. Związek 
7-ałożony został przez P. M i chała Solar skieg o p ieka-za i osadnika. W ciągu 4-ch mieSię­
cy istnien ia Związk u , piekar.ze g ro d ziscy z u żyli mąki za 20 z górą ty sięcy r ubli. Poświę­
cenia doko n ał ks. Robert Głazewski, w ikaryusz z Grodziska, wespół z ks. M. D ębowskim , 
kape lanem ks. B isku pa San dom ierskiego Członkami zarządu są: pp . Euzeb. Gocławski , 

Maryan Mruk , Wawrzyn iec Przypko w ski, Józef Red ke , Andrzej Zajkowski. 
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Dnia 4 maja b . r. odbyło się poświ ę ceni e i 
otwar cie kuch ni współdzielczej w Pabian i­
cach. K u c h n ię p row adzi sekcya kobiet przy 
stow~rzyszeniu "Społem". Lokal otwarty 
c o d Zi enn ie od 6 r ano do 8 w ie cz. Obiady 
po 15 kop ., herbat a i kawa po 3 iA kop . Wa­
żna ta pl aców ka c ieszy sięwielkiem uznaniem. 

-~-- - ----_._---------------~.~ 



Próba wytrzymałości trzeciego mostu w Warszawie. cznego twórcę, była dla teatru kra­
kowskiego okresem wybitnie rozwo­
jowym. 

Nieuctwo, przemawiające z trój­
noga, zostało w proteście p. Tarasie-
wicza słusznie skarcone. Ch. 

Teatry warszawskie. 

Urządzone na trzecim moście próby dynamiczne i przez obciąże n ia ruchowe dały wyniki 
dobre, świadczące o:wytrzymałości mostu i ... o cierpliwoś c i warszawian. Fot. L. K owalski. 

TEA TR. POL KI wznowił klasyczną 
komedyę fredry "Damy i Huzary", je­
dno z młodszych a zarazem najwesel­
szych jego dziel. "Damy i huzary" po­
siadają świetne tradycye w teatrze R.oz­
maitości, związane z nazwiskami: Grzy­
wińskiego (major), Adolfa Ostrowskiego 
(rotmistrz), R.apackiego (kapelan), nie 
mówiąc o wybornie granych rolach 
kobiecych. Zaśmiewała się publiczność 
warszawska, kiedy rotmistrz, bi o rąc na 
seryo ośw iadczen ie panny Anieli, że: lu­
bi pasyami tytOll i konie, zaczął ją k le­
pać po ramieniu, jakby miał do czynie­
nia z najukochańszem dla huzara stwo­
rzeniem, t. j. z kon iem... I późniejsze 
wznawiania fredrowskiej komedyi nie by­
ły gorsze. Tylko pod warunkiem wytwo­
rzenia doskonałości stylu, humoru i wer­
wy na tle archaicznem, ma sztuka szan­
se powodzenia do dziś . 

Z teatru krakowskiego. 
Koniec sezonu. Koniec ' dyrekcyi Ludw. 
Solskiego. Protest Tarasiewicza. Czy 

aktor może stać na czele teatru. 

"Dożywociem" fredry kończy 
się krakowski rok teatralny, i równo­
cześnie bramy renesansowe-pompe­
jańskiego pudła na Plantach, poświę­
conego sztuce narodowej, otwierają 
się uprzejmie przed "Hrabią Luxem­
burgiem", który w konkubinacie z 
podstarzałą Traviatą przybywa do 
nas z nad PeHwi na dwumiesięczną 
swą zwykłą gościnę letn ią, aby i pod 
kościołem św. Krzyża roztoczyć 
"czar walca" wiedeńskiego, czar, wy­
snuty z natchnienia najznakomitszych 
sierżantów i feldweblów austryac­
kiej muzyki pułkowej. Niechaj uży­
je sobie i zaśniedziały Kraków, niech 
sobie uzmysłowi staruszek, że świat 
nie kończy się na Szekspirze i fre­
drze, na Ibsenie i Wyspiańskim, ani 
na panu Roztworowskim i panu Mor­
stinie. Idzie Lehar, ulubieniec doro­
żkarzy całego Wiednia ! I gdy się o­
czy zamknie, będzie można ul edz złu­
dzeniu, że się jest w cienistym Pra­
terze i że za chwilę skrzętna dłoń 
człowieka z ścierką na ramieniu po­
stawi przed nami kufel z piwem, rze­
iwiącem, jak muzyka Lehara. Pew­
na część Krakowa, ta zwła zcza, co 
wyszła z Kaźmierza i tradomia, lubi 
ten powiew z nad Dunaju! Ona pod­
trzyma przez lato kulturę "Hrabiego 
Luxemburga". 

Kraków właściwy, który zapełnia 
teatr czasem jeszcze nawet na sta­
rem "Dożywociu " i odnajduje w niem 
ton sobie pokrewny, żegna w tej 
chwili serdecznie Ludwika Solskiego, 
ustępującego z dyrektury po latach 
osmlU. Znakomity artysta zabiera 
ze sobą uwielbienie, wdzięczność j 
żal wszystkich, którzy w mieście tern 
miłują piękno. Dziś, gdy jego mi­
strzowskie słowo milknie w Krako­
wie, gdy nie zjawi się już na scenie 
naszej ten najbardziej i najgłębiej 
ludzki ż polskich aktorów, przypo­
minamy sobie długi szereg kreacyi, 
którem i umiał czarować i wstrząsać, 

:,toremi wieczory teatralne zmieniał 
\v misterya szczytnej poezyi. Ustą­
pienie kierownika teatru jest do po­
wetowania ... - ubytek artysty wiel­
kiego wynagrodzić się nie da, po­
wstaje po nim luka, której nic nie wy­
pełni. Zgodna jest pod tym wzglę­
dem cała opinia Krakowa. Wśród 
tych, którzy bez uprzedzeń ś l edzili 
pracę kierowniczą Solskiego, niema 
również sporu , że na stanowisku tern, 
w warunkach z pewnością niełat­
wych, służył sztuce polskiej wiernie i 
dobrze. Jako włodarz sceny krakow­
skiej i jako pierwszy jej artysta, za­
pewnił sobie Solski w dziejach tej 
sceny wspomnienie, równe najchlub­
niejszym. 

I niemałej trzeba było odwagi 
ze s trony przysięgłych znawców 
sztuki w łonie krakowskiej Rady 
miej skiej, aby przy wyborze następ­
cy Sol kiego postawić zasadę, że "ak­
tor nie może być jednocześnie do­
brym kierownikiem". Była to odwaga 
wypowiedzen ia nonsensu. Przeciw 
niedorzeczności tej wystąpił z prote­
stem publicznym p. Michał Tarasie­
wicz. Rada miasta Krakowa nie sły­
szała snać, że na czele najlepszych 
współczesnych teatrów świata s toją 
aktorzy: Reinhardt w Berlinie, Stani­
sławski w Moskwie, Antoine w Pa­
ryżu, Tree w Londynie, Thimig w 
Burgu wiedeńskim . Zapomniała tak­
że, że w historyi teatru w Polsce bły­
szczą imiona Bogusławskich , Ka­
mińskich, Chęcińskich, Dobrzań­
ski ch, znakomitych dyrektorów, któ­
rzy byli jednak zarazem akto rami. 
Lecz sam Kraków ma pod tym 
względem doświadczenie niemal 
świeże jeszcze. Dyrektura Kotarbiń ­
skiego, który umiał repertuarowi dać 
oddech wielkiej poezyi i pierwszy w 
Polsce odcz uł w Wyspiańskim scen i-

Gra artystów w teatrze Polskim by­
ła niewątpliwie dobra i staranna, choć po­
ziom jej nie stał na wysokości reżysery i, 
a zwłaszcza wystawy, którą nazwać mo­
żna wprost świetną pod względem stylo-
wości. b. 

Teatr Polski w Petersburgu . 

Trupa wi leńska, pod wodzą dyrekto-
ra, p. Jana Pa­
włowskiego, da­
ła n i e d a w n o 
szereg przed­
stawień w Pe­
tersburgu, w 
teatrze Ekate­
rynińskim. Wy­
stawiono, mię­
dzy i n n e m i: 
Wyspiańskie go 
" Sę dziów " i 
"Warszawia n­
kę", "Damy i 
huzp.ry", "Mę­
ża z grzeczno-
ści" i t. d. Za­

Stan. Knake· Zawadzki. równo publicz-
ność, jak kryty­

ka miejscowa, wyrażały się z uznaniem 
o grze artystów polskich. Gościnnie wy­
stępował z tow. wileńskiem p. Stan i sław 
Knake-Zawadzki, o którego grze cała pra­
sa wyrażała się z wysokiemi pochwałami, 
staw iając go na wyżynie pierwszorzęd­
nych artystów. Dawały się również sty­
szeć głosy zdziwienia, że artysta tej miary 
nie znalazł odpowiedniego dla swego ta­
lentu miejsca w Warszawie. 
P etersburg. R. 

EGZYSTUJĄCA od 1860 r. ======--
FABRYKA KAPELUSZY M RECZYN' SKI 
SŁOMKOWYCH I FILCOWYCH • 

Skład główny Przejazd M 11. = Filja Marszałkowska .N2 152. 

~poleca ostatnie nowości w damskich, męzkich i dziecinnych fasonach. 
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Na widowni - Z tygodnia. 

WŁADYSŁAW MI C KIEWIC Z, 
naj st arszy syn Adama, i m ał­
żo n ka j e go , Marya z Malew ­
skich , obchodzi l i d. 23 maja, 
w jednym z koś c i ołów parys ­
ki c h ,~ l u ro c zystość zło teg o 

Mikado j apo ński JOSZIH ITO, 
c i ężko zan i em ó gł na zapale­
nie płuc . Stan b yłtak nieb e z­
pieczny, że roze szłasię w i eść 
o ś m ie r c i. N ie b ezpie czeństwo 
mi n ęło , a władca znajduj e się 
w p ełnej rekonwales c en c yi . 

Zmarła d nia 26 kwietnia r . 
b. BRONI SŁAWA SIERA­
GOW6KA, żo n a znanego 
lekarza Pawła Sie r ago w ­
ski ego, zap is ała 50 ,00 0 rb . 
na rzecz W arszaw ski e go 
~ Tow. Lekarski ego . wese la. 

Zaślubiny książęce w Berlinie. ' 

Ks .W ikto rya pruska i Ernest ks . kumb e rl andzki. 

("1 Najważniejsze wypadki r", 
~!!J minionego tygodnia. ~ 

SPRAWY POLITYCZNE. 

Papież . wyzdrow iał ju i zupełnie i w 
u biegłym tygodniu ce lebrował po raz 
pierwszy Mszę św . 

Parlament austry acki obraduje dalej 
nad po l ityką zagraniczną. Dekla racyę 
Koła Polskiego odroczono z powodu cho­
roby d-ra L eo. 

Przeciw nowej ustawie wojskowej 
we Francyi demonstruje armia. Groma­
d zą s i ę chmury bun tu wojskowego. 

Podpisanie preliminary ów polw j o-
w.ych odwleka s i ę. Pomiędzy delega­
tami wyn ikają coraz nowe, zasadnicze 
różnice. 

Starcia grecko-bułgarsllie s tają s i ę 
coraz ostrzejsze. Również grozi dalej 
konflikt erbii z Bułgaryą. 

Essad basza próbuje nowych . u kła­
dów z a lbań czykami i Czarnogórzem 
byleby posiąść Albanię. ' , 

_____ -..J 

Z NAD NEWY. 

W Dumie państwowej omawiał mi­
nister skarbu finanse Rosyi i zakończyl 
wyrażen iem głębokiej wiary w produk­
cyj ne sily Rosy i. 

VII ogólno-r osyjski zjazd lJrzedsta­
wicieli handlu i przemysłu obraduje w 
Petersbu rgu z udziałem polskich delega­
tów. 

NASZE SPRAWY,. 

Biskupi galicy jscy ó-gfOsTIlTisr '-pa­
ster ski, zawierający wskazania episkopa­
tu w sprawie wyborów sejmowych. U­
godę po l sko-r u s ińską uważają za pier­
wszą potrzebę. 

R.eferai komisyi Dumy o samor za,­
dzie miejskim w Królestwie ma być wy­
gotowany na 30 maja. 

LITERATURA I SZTUKA. 

History k Aleksander Jabłonowski zo­
stał zamianowany honorowym członkiem 
londyńskiej "Royal tiistorical Society". 

Cenne zbiory ś. P. Wł. Łozińskiego 
przejdą z woli zmarłego history ka na 
własność miasta L wowa. 

W y bitny bakteryolog polski, dr. Jan 
Czajkowski z Sosnowca, zmarł w Kra­
kowie. Pozostawia duży dorobek nau­
kowy. 

Konkurs lia popularna, rozprawkę z 
dziedziny wychowania z nag ro dą 100 rb. 
ogłosił dr. Alfred Sokołowski. Prace 
konkursowe - do redakcyi "Wy chowania 
w domu i szkole" (Jerozolimska 29). 

RÓŻNE. 

W B e,rlinie odbyły s ię zaślubiny ks. 
Ernesta Augusta kumberlandzkiego z ks. 
Wikto ryą Lui zą, córką cesarza Wilhelma. 
Na równoczesny m zjeźd z ie monarchów 
omawiano też sprawy pol ityczne. 

Henrykowi Sienkiewiczowi skradzio­
no na uficach Warszawy pamiątkowy 
zegarek. 
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Wielki wy buch w cukr owni " Lublin" 
r ozsza rpał dwóch pracowników, t rzeciego 
oka leczył. Laboratoryum fabryczne w 
gru zach. 

Szajkę nieletnich r ozbójników osą­
dzono w aratowie za wymuszenia i za­
bójs two. Nie obiecujące zaczątki. 

Sufrażystki angielskie poczynają do­
ch odz i ć do rozumu. Postanowiły zm ienić 
taktykę i zaprze ..> tać skandalów i gwaHów. 

Statek turecki "Nevada" wpadł na 
min ę podwodną koło Smyrny. 120 po­
dróżnych zatonęło. 

Szczurołowy . 

Walki byków, walki kogutów, krwa­
we po walce twarze bokserów niedość 
j uż widać podniecają śpiącą na dn~ dusz 
ludzk ich zwierzęcość. Na jJólnocy fran­
cy i, w okolicach Donai, w Aniche wyna­
leziono sport nowy, zabawniejszy. 

Wszędzie we t'rancyi istnieją, za­
równo jak w Anglii, ratodromy, gdzie 
o dbywają s i ę polowania na szczury, llrzą­
dzane przez włfl.ścicieli foks-terrierów, 
specyalnie na t~n cel tresowanych. Ale 
owe ratodromy nie pobudzały już do ża­
dnych wrażeJl, stały s i ę zbyt powsz,ęc;;hne, 
zbyt zwyczajne. Wynaleziono więc coś 
nowego i nie ohydnego ... 

O l<oło karczmy, zapełnionej gwarnym 
Humem, pop ijającym obficie piwo - urzą­
dzono okolony s iatką żelazną plac. Jest 
to pole igrzysk. 

Wchodzi człowiek krępy, silny, o 
zw ie r zęcej twarzy i przeniklIwych oczach. 
Wygolony, z krótko ostrzyżonemi włosa­
mi, uśmiecha się do publiczności. Wno­
szą k latkę, z której wYbiega dwanaście 
szczurów, olbrzymich, wstrętnych szczu­
rów, wyłowionych w kanałach. 

Spłoszone, zbijają się w gromadę pod 
siatką. 

Teraz człowiek rzuca się na czwo­
raki. Regulamin bowiem owej "gry" wy­
maga, aby szczurołap uśmiercił szczury 
jedynie zębami, nie posługując się zgoła 
rękoma. 

Zwinnie czołga się on ku szczurom. 
Pochy la s ię i nagle chwyta w zębY jedn·;;­
go z nich. Słychać cht.zęst kości, pisk, 
k rew ści~ka po twarzy szczurolowa, 
jeden nieprzyjaciel leży zagryziony na 
mokrym piasku, czerwieniejącym się od 
krwi. 

Publi~zność krzyczy, klaszcze ... --pod-
nieca łowcę. Drugi szczur pada okrwa­
wiony . Ale teraz, podniecone krzykiem, 
czując śmierć i zapach krwi, gryzonie 
gotują się do ataku i napadają na prz( · 
ś ladowcę. Rzucają się nań, wgryzając ię 
ost remi, drobnemi zębami. Walka w.Je_ co­
raz straszniejsza, zajadła, piasek cz,ęrwie­
ni s i ę. Wreszcie człowiek, wśród grzmo­
tu oklasków, podnosi się-ostatni szczur 
skonał. 

Piękna zabawa XX wieku! 
Pary~ . K D.- ) . 

Niepękająca 
Oszczędność prądu 



Zysk - nierównomierny kosztom. 

Wys epka na Du naju , Ad a- Kaleh, zaanektowana prze z Au stro -Wę gry . 

Humor. i Satyra. 

Nowy teść. 

Wilhelm drugi, wciąż pełen 
W wymowie zacięcia, 

Dla swojej jedynaczki 
Wreszcie zdobył zięcia . 

Wąsy kręci do góry, 
Słowa z ust mu biegą, 

Lecz winszować zięc iowi 
Zgoła niema czego. 

Bo ten teść, który w świecie 
Intrygą frymarczy, 

Za dw ie jędze-teściowe 
Conajmniej wystarczy. 

Tren wydawcy. 

Co za podła przyszła pora, 
Któżby to powiedziałl 

Będzie, zamiast redaktora, 
Pan wydawca siedział. 

Takim punktem się zaznaczy 
Nowy kodeks prasy. 

Więc wydawca łka \IV roz paczy : 
- Oj, oj ! co za czasy I 

Choć to jeszcze projekt przecie, 
Już się dzisiaj b i ed zę , 

Co zarobię na gazecie, 
To w kozie przesiedzę. 

Już mi dzisiaj, zdjęte strachem, 
Drżą mięśnie i kulsze, 

Bo trafion o tym zamachem 
W miejsce me naj czulsze. 

--"-

Samorząd. 

- W i ęc b ę d zi emy mie li samorząd 
bez języka. 

- Słusznie . T yl ko samo rząd bez 
języka jest co ś war t. 

- Skądże t o wnos isz? 
- Z dośw iadczen i a . Mam w domu 

samorząd z język iem od ki lkunastu lat i 
ledwo z nim wytrzymać mogę . 

Orzeł austryacki. 

ZD OBYWCA SKUTARI. - O czyw i śc ie, mo­
że s z mię z musić, bym wsadz i ł z powro t em 
do t wego ogona wyrwane p ió ro. Ale t o Ju ż 

nie będz ie to samol 

~QKALODONT~ 
Niezb~dny KREM i ELIKSIR 00 ZĘBÓW 

Utrzymuje z~bY 'bi8ło,czysto I zdrowo. 
ta.dać W$2~dzle ______ _ 

Na wyciecz~i 
WORKI WYCIECZKOWE, kO lOl pl e t n e p r

Ó
7. Y-

bory d o KOLEKCYONOWANIA OWAD W, 
siatki , ro zpin a cze, igły, s z pilk i, łupV, 
s kalpele, pud elk a oS t k łone, wiw arya, 
AKWARYA d o owa dó w w on ny ch" prz v­
,z ą dv d o KOLEKCYONOWANIA ZIOŁ, RO_/ 
SLlN, p ras k i, bib u łę , t e czki, pol eca 

Tow. Urządzeń Szkolnych i Pomocy Naukowych 
U RA NIA" Warszawa 15, Bracka 18. 

" T e lefon 77·60. 

Jeden Z wielu. 

M ój wierzyciel , postać cicha, słodka , 
Codzień moje odwiedza mieszkanie. 
Dzwon i lekko, wchodzi ruchem kotka 
I wyciąga dłoń na powitanie. 
Po n i edługiej zaś w stępnej gawędzie , 
Zapytuje poważnie : " Co będzie? " . 

M ój wierzyciel ju ż zgóry się zżyma 
I ba.dawczem wodzi po mn ie okiem, 
Ja wiem tylko, ż e pieniędzy niema, 
A co bęcRie? - nie jestem prorokiem. 
W ięc on mówi, gn iewem trochę zdjęty : 
" Mo że pan choć zapłaci procenty? ". 
Ja mu na to beznad zi ejnym ruchem , 
Niby p i eśn i ą bez słów , odpowiadam, 
Kwadrans siedzim tak w milczeniu głuchem, 
On nie mówi nic i ja nie gadam, 
Wreszcie znud zon z krzesełka powstaje: 
"Może pan mi da choć na tramwaje? ". 
Tu skwapl iwie s ięgam do kalety , 
Na trzy kursy wyłaniam z ochotą ; 
Wz i ął w ierzyc iel dw ie srebrne monety 
I wędruje do domu piechotą , 
By zn ów jutro ul<azać swą postać 
I na t ramwaj czterdz iestówkę dostać. 

Z dziedziny mody. 

Moda, któ ra co godz ina 
Odm ienia się tro sz~i , 

Każe nos i ć dzisiaj paniom 
Gazowe pońc70szk i. 

Lekkie, niby puch łabędzi , 
Pończoszki - a zatem 

Do nich mają iść podw i ązki , 
Ozdobione kw iatem. 

No s z ą panie obie rzeczy, 
Na modę pam i ętne , 

Ale chodzą z tej przyczyny 
Niepewne i s mętne . 

Chodzą smętne , ale wnetby 
Rozjaśn i ły lice, 

Gdyby moda wprowadz iła 
Do kolan spódni c e. 

- Bo inac zej, skąd ż e w i edz i e ć 
(Ta i owa gwarzy) 

Czy pończoszki i po~ ią zki 
Są nam dz iś do twarzy? 

Ostatnia deska zbawienia. 

- Moj a c órko, war to, ż ebyś s i ę pod­
j ęła sprzedawan ia na ulic ach bratka. 

- Eh, mam o, j uż mam dosyć tych 
kwiatków. Sprzedawałam w zeszłym ro­
ku, sprzedawałam w tym i. .. nic . 

- Ale to kw iatek na rat owanie to­
nących . 

- W i ęc có ż? 
- Więc moż e ci ę uratuje od utonię-

c ia w pan i e ń stwie . K"ogulec. 

PO CENACH PRZY5TEPNYCH 
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Fot. Marya,!a Ful,sa. " Pirat ". 

" Lena", matka " Muchy" i " Loli " . 

Warszawskie psy 
policyjne. 

Zabawne zdarzenie opowiada stugę­
bna fama z powodu sprawy Teresiliskiei. 
Podobno "Mucha" przedewszystkiem rzu­
ciła s i ę na wład ze śledcze. Zaczęła tar­
mosić, szczekać, wyć. Z czego możnaby 
wysnu ć wniosek kompromitujący dla ... 
Muchy . W istocie jednak tak nie jest. 
PSy policyjne oddają dużą usługę przy 
ś ledztwie. Niedawno przecie "Lelka" 
(siostra "MuchY") odna lazła aż na Bura­
kowsk iej przestępcę, który dokonał kra­
dzieży na ul. Młociliskiei. Poszła po ś la ­
dzie i przyszła do drzwi mieszkania nie­
jakiej Rutkowskiej, gdzie przyaresztowa­
no fachowego złodz i eja, znanego zawo­
dowca, Antoniego Szydłowskiego. F~kt 
ten jest drobną cząsteczką wszystk ich 
tych odkryć, jakie robią i zrobiły psy 
policyjne w Paryż u, Berlinie, Petersbur­
gu czy Moskwie. W Warszawie dopiero 
od dwóch lat posługują się psami, ale też 
jeszcze nie funkcyonuje należycie ten ro­
dzaj J:omocy ś l edczei. Nie wie jeszcze 
dobrze policya, jak i kiedy trzeba s i ę nie­
mi posługiwać. Woła nieraz o pomoc 
psa gdy komuś ukrad n ą... zega rek w 
troku, gdy wreszcie ś l ady pozacierano, 
pozam:tzywano. Dopiero gdy obznajmi 
się personel policyjny należycie z prze­
pisami, można będzie skuteczniej używać 
pomocy. Przepisy te ogłosi nie!Jawem 
ober -policmajster. 

PSY policyjne w Warszawi~ mają 
swoje "pomieszkanie" przy siódmym cyr­
kule na ulicy Wolskiej. Zajmuje się nie­
mi specyalista- tresownik, p. L. Przygoda. 

P. Przygoda w Petersburgu uko Ilczy ł 
szkołę tresury przy departamencie poli- . 
cy i, na co wydano mu patent. Prezesem 

" Lord ", ojciec " Muchy" i " Loli". 

honorowym tej szkoły jest ks i ążę Ale­
ksander Oldenburski, a do liczby człon­
ków za li czają się tacy wybitni paIlstwo­
wi dygnitarze, jak Diediulin, Kurłow, De­
nisow, Trusiewicz. wiadectwo szkolne 
podpisał panu Przygodzie dyrektor de­
partamentu policyi, p. Bieleckij, oraz Le­
biediew. Ten ostatni wydal nawet spe­
cyalną książkę pod tytułem "Podręcznik 
do tresowania policyjnych i wojskowych 
psów". Wydaje on też pisemko, po' wię­
cone tym psom. 

Pan f'rzygoda w księdze p. Lebiedie­
wa znajduje najprzyjemniejszą dla sie­
bie l ekt ur ę. Nie rozstaje się więc z 
nią. Nawet za ogrodzeniem "pałacu 
psiego" ma ją przy sobie. Zbiera też 
skrzętnie wszystkie wycinki z pism, do­
tyczące działalności jego pupilów. 

PUPILE. 
Psia rodzina składa się z dwóch par 

małżeIlskich: Lorda i Leny, oraz Pirata 
i Loli. Pozatem w osobnym "pokoju" 
mieszka nieprzyzwoita, choć śliczna, Lel­
ka która w dziewictwie swojem zagalo­
po~ała s i ę aż tak daleko, ' że niebawem 
zw iększy il ość osobliwości warszawsk ich. 
W osobnym też "salonie" siedzi sobie no­
wonabyty, niemiecki owczarek-szczeniak. 
Po nim spodziewają się najwięcej . Ma 
stać się on w przyszłości chlubą war­
sza wskiej psiej rodziny. W dziecin n ~j 
zaś przegrodzie grzeją się na słoiku roz­
ba wione młode szczeniaki, których jest 
kilkoro. Lord i L ena należą do rasy pin­
czerów, Pirat i Lola reprezentują nie­
miecki owczarski spryt. Wszystkie zaś 
te pupile są pod op ieką p. Przygody, któ­
ry spędza z niemi całe 'niemal dnie i noce. 

TRESURA. 
O godz. 4 rano wędruje p. Przygoda 

ze swymi uczniami do parku li wickiego 
na Pragę. Tu do godziny siódmej od­
bywa z nimi cały krus nauki. Program 
tego kursu składa s i ę z następujących 
paragrafów: 1) chodzenie z psem na 
smyczy i bez; 2) na rozkaz pies siada 
i kładz ie się; 3) pies leży i nie idzie na 
wołanie osób postronnych; 4) głos i 
szczekanie na rozkaz; 5) aportowan ie; 
6) pilnowan ie rzeczy różnych; 7) nie 
przyjmowan ie jedzen ia od obcych ; 8) 
różnorodne poszukiwania. 

Poszukiwania te różnicują się na 
cały szereg nowych paragrafów, jak ob­
szukiwanie jakiejś miejscowości , szcze­
kanie na wypadek znalezienia szukanego 
przedmiotu czy osoby, konwojowanie 
przestępcy , obrona osoby agenta policyj­
nego, pilnowanie przestępcy, odszukiwa­
nie pochowanych a skradzionych przed­
miotów, przyzwyczajanie do wystrza­
ł ó w, koki przez parkany, chodzenie po 
drabinie, aporty z wody i o tatnia, bar­
dzo tr udn 3. rola listonosza. P. Przygoda 
c3.ły ten kurs sumiennie z psami swemi 
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Lora" matka psó w żandarmskich . J " , 

" Lo la" , córka ,, '_orda" i " Leny". 

przechodzi. "Drobiazg" uczy się stop­
niowo, lecz starsze muszą codziel'l powtó­
rzyć sobie wszystką wiedzę. W ten spo­
sób nabierają takiej rutyny, że o mało 
nie rzuciły się na naszego fotografa, p. 
Fuksa. Dopiero głos tresownika powstrzy­
mał złaknione żeru psie apetyty. A 
są one dopiero drobnostką w stosunku do 
niejakiego "Trefa", który w podziw wpra­
wia cały Petersburg swoj :!mi nadzwy­
czajnemi odkryciami. 

JAK PSY PRACUJĄ ... 

Na obławach przedewszystkiem pra­
cu ją psy policyjne. Również używa się 
ich do nocnych r óżnych rewizyi. Przy 
wykrywaniu przestępstw celowo można 
używać psów tylko w tych wypadkach, 
gdy się ślad uprzednio ogrodziło, lub 
gdy się prz~dewszystkiem puściło psa na 
poszukiwania. Zazwyczaj bowiem robi 
się inaczej. Dopiero gdy ludzie nie mo­
gą z'należć, woła się p y. Trzeba zanie­
chać tego sposobu, bo tylko przeszkadza 
psu w tropien iu. Pan Przygoda jest zda­
ni a, że dlatego właśnie :..Mucha" targnę­
ła się na swoję władzę. 

Tresownik tuszy jednak, że za pomocą 
swoich pupilów porobi kolosalne odkry­
cia. Czy jednak wszy tkie mu ię udadzą? 
Nie ud ało się przecież senatorom w War­
szawie odszukać ewangelicznych belek , 
skądże on będzie mógł odnaleźć dro­
bne ziarenka c:odziennych w~stępków? .. 

Kal. 

DERENIÓWKA. 

F. JANKOWSKIEGO. 



Ś. p. Edmun d Bortkiewicz, 
prezes wileńskiego Tow. Dobroczynności 
i dyrektol banku ziemskiego, zmarł nagle 
'; l kwietnia w Wilnie, przeżywszy f3 la-

ta . Zmarły zna­
. ny był w szero-

,----------; kich kołach Li-
twy, ja ko obywa­
tel, zajmujący 
się gorliwie spra-
wami publiczne­
mi , a przy tem po­
święcaj ący wol­
ny czas sprawo m 
dobrorzyn n y m . 
Oddawna zajęty 
myślą st worze­
nia oSQbnego od­
działu dla nieu­
leczalnych cho-

=------'--'-'---~=-, rych, nie prze-
prowadził swe­

go zamiaru z braku fu ndu szów. Obe cnie 
jednak grono ludzi, zło żo ne przeważnie 
z kolegów zmarłego , urząd z iło skła dkę 
na ten cel, i jest nadzieja, że przy Tow. 
Dobr. urządzony zos tan ie wydział dla 
nieuleczalnych, pod imieniem głównego 
inicyatora, Ś. p. Edmunda Bortkiewicza 
Wilno . ski. 

Ks. dr. Zygmunt Lenkiewicz , 
infuła t lwowski, rektor Se minaryum du ­
chownego we Lwowie, członek Rady szkol­
nej krajowej, były profesor Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, zmarł we Lwowie w 67 
roku życia. Kapłan-obywate l , otoczony 
czcią i miłością w najszerszych kołach , 

Ś. p. ks. Lenkie-
,.--_______ _ _ wicz zaznaczył 

się wybitną dzia­
łalnością na róż­
nych polach ży-
cia publicznego. 
Pra cował, jako 
pedagog, w cha­
rakterze niegdyś 
katechety lwow­
skich szkół śre d­
nich, a później 

I 
profesora na wy­
dzi ale teologicz­
nym wszechni­
cy krakowskiej . 

~~~~~~~=='- Działał, jako pu-
blicysta , redagu­

jąc • Gaze t ę Kościel ną· i zamieszczaj ąc 
liczne prace w .Encyklopedyi ko ś cieln e j " 
i w krakowskim • Przegl ądz i e Powszech­
nym·. Brał gor! iwy udział, jako długo­
letni członek Rady miasta Lwowa, w 
sprawach miejskich. Czynny na polu fi­
lantropii, piastował godność dyrektora 
Zakładu głuchoniemych we Lwowie i nad 
rozwojem tej dobroczyn nej instytucyi wy-

Treść NQ 22 "Świata". 
Historya dnia wczorajszego. (Z T iI.J Ch . 
Pośmiertne dzieło Lombrosa. U" . L.tlosławskl. 
Artysta i człowiek . (Z I i/.J H.Jelenkiewicz. 
Żagiew. Savllri. 
Dawna ceramika polska. (Z J ił.) Władysłatu 

Tatark iewictl . 
S i ły ludzkie i siły przyro dy (Z I i/.) SI. J. 
Przed "degradacyą" Siedlec . (Z 4 il.) Em. 
Rezydencya biskupa . (Z I lU A-ski. 
Ś. p. Władysław Łozińs ki . (Z Iii.) Jasl. 
Ze stolicy nadnewskiej. Bh. K. 
W sprawie zjazdu b . uczniów ś.p. Jana Pan­

kiewic za. 
Na~ze instytucye rolnicze. (Z 2 il.J K. 
Kursy pp . P. aderewskich . (Z I il.) p. 

ŻRŁOBNA KARTA. 
datnie pracował . Na l eżał do najl epszych 
mówców i kaznodziejów, a jego wytwor­
ne i pełne tre ści szlachetnej słowo brzmi a­
ło w nie jednej ważnej chwili publicznej . 
Najlepszy kfiądz, najl epszy polak. najlep­
szy obywatel i najlepszy człowiek, o wy­
kształceniu rozległem, o zmyśle trzeź ­
""ym i przewidującym w osądz a niu sp raw, 
wn osi ł w życ ie nasze radę m ądrą, serce 
lito ściwe i rękę, dla niej ednej potrzeby 
otwartą. Do czci i wdzięczności, kt óre­
mi go darzono, zdobył pełne prawo. 

Ś . p. Tadeusz Dutkiewicz. 
Mąż wielkiej miary i za sług, w histo­

ryi z przed półwiecza utrwalonych, Ro­
man Rogiński-poświ ęcił w DZIenniku 
kIjowskim gorące wspomnie nie zm arłemu 
\V ubiegłym mie s iącu wśród nas Ś. p . 
Tadeuszowi Dutkiewiczowi, kol edze s we­
mu z ław chlubnej pamięci Gimnazyum 
Realnego. Przypomni a ł ogółowi tę cichą 
i skromną postać, która, zrodzona w r. 

1841 w gnie ź­
,.------------, dzie _nauki i pra­

cy, t ojca, zna­
komitego prawo­
znawcy i dzie­
kana b . Szkoły 
Głównej, Wa len­
tego Dutkiewi­
cza, wraz z brać­
mi : Janem, Teo­
filem i Zdzisła ­
wem w zara niu 
młodości po ś pie­
szyła życi e swe 
złożyć w ofierze . 
Poświęcenie to 
okup ił Ś . p. Tade­

usz ranami, a po wyleczeniu się w szpitalu 
krzeszowickim u hr. Potockich, wielo­
letnią w Ołomuńcu niewolą . Po uciecz­
ce z więzienia udał się Ś. p. Tadeusz do 
Gandawy, gdzie po odbyciu studyów in­
żyniersk i ch otrzymał nas tęp ni e posadę 
na kolei Parys ko-Lyońskiej we Francyi. 
W roku 1870 przebył w Paryżu oblęże nie 
i czasy komuny. Walczył w szeregach 
wojsk , broniących stolicy Francyi przeciw 
niemcom. Czas niejaki pracował przy 
budowie kolei w Galicyi, skąd w r .. 1877 
wrócił do Warszawy na posadę naczelni­
ka dystans u kolei Nadwiślańskiej, następ ­
nie gospodarowa ł w Krasne m w Kie le c­
kiem, wreszcie we własnym majątku w 
Mokotowie. 

O życiu swojem, pełnem, jak widzi­
my, treści i podniosłego rom antyz mu, 
nikomu nie wspomin ał. Po burzach mło­
dości górnej, oddał się w zupełnoś ci ro­
dzini e i pełnieniu szarych obowiązków 
potocznego życia . Zachował wszakże 

z teatrów krakowsk ich . CI,. 
Z teatrów warszawskich . b. 
Teatr Pol ski w Petersburgu (Z T il.) R . 
Najważniejsze wypadki minionego tygodn ia. 
Szczurołowy . K. D .- . 
Warszawskie psy poli cy jne. (Z 5 i'.1 
Hu mor i Satyra. Kro~.,lec. 
Ża to bna karta (Z - il.) 
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przez życ ie całe kult d la koleżeństwa i 
tych , któ rych wraz z ni m wychowała 
ukochana i pamiętna w dziej ach oświaty 
krajowej szkoła . Jak sk romnem było ży­
cie ś. p. Tad eusza, tak c i c hą była i ś mi e r ć 
jego. Niech za mi ast przemowy nadgrob­
nej towarzyszy mu poza grobe m wdzięcz­
na pamięć kolegów i modlitwa o spokój 
wiecz ny jego zacnej duszy. Al. K. 

Ś. p. ks . kan Jan Grabarski. 
W tych dnia ch zmarł w Szczebrze­

szyni e po długi e j i c ięż ki e j chorobie ks. 
kanonik Jan Gra­
barski , przeżyw­
szy lat 63. Nie­
skalanem życ iem 
ka pła na i czło­
wieka zjed ny­
wał sobie serca 
i najgłębs zy 
szacunek para­
fian, oraz tyc h, 
k tórzy go bliżej 
znali. Wytrwały 
w pracy, prze­
trwał wiele c ięż­
ki ch 'chwi l życia, 
wie le bólów ser­
decznych swoich 
i cudzych. Tulił 

do serca ni e dolę i n ędzę . Cichy, pogod­
ny, bezi nt e resowny, jasny duchem swego 
powoła nia-pozostawił se rde czny, szczery 
ż al po sobie . Żegnały go tys iączne tłu­
my łzami serdecznem i, ł7.ami sierocemi. 

Ś. p. Daniel Konarzewski. 
W Piotrkowie zm a rł ś . p. Dani e l Ko­

narzewski , generał piechoty. 
Z marły, urodzony w r. 1831 , po u­

kończeniu szkół 
;.-------- --1 wyższych, r oz -

począł w r. 1852 
służbę wojsko­
wą, w której do­
szedł do' na jwy-

~ ższe j r a n gi. 
Zmarły przyjmo­
wałudziałw woj­
nie rosyjsko-tu­
reckiej 1877/8 r., 
podczas k t óre j 
został raniony 
odłamkiem g r a­
natu. Jako czło ­
wieka, cechowała 
go nieskazitel­

ność charakte ru, dobroć oraz przywiąza­
nie do kraju . Tu spędził większą część 
życia; pochowanym też został w grobach 
ro(jzinnych na Powązkac h . 

ODDZIELNE ILUSTRACYE: 

Wystawa wiosenna w T.Z.S.P. (4 il.) 
Ze sztuki obcej . 
W'y ś c igi krakowskie. 
lI Swięto wiosny" wAgrykol i. 
Wycieczka Tow. śpiewaczeg o IOrpheo nl ,. 

Wy cieczki tec hn ików. 
Z życ ia prow incyi. 
Wyś c igi ko nn e w Sandomierzu . (4 il.) 
Z lot dru ży n pod ha lańs kic h. (4 il.) 
Ruch ws pÓłdzielczy na prowincyi. ( 2 i /.1 
Armi a Z jednoczona w Skutari. ( 2 il.) 
Wy sepka Ada-Kaleh . 
Na widowni - z tygodn ia . I] il.1 
Zaślu biny książęce w Ber linie. ( 2 iI.) 
Próba trzeciego most u w Warszawie. 
Orzeł austryacki . 
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Z Kalotechniki. 
Marszałkowska 116, tel. 16-73. 

Nr. 0,1. Tłustą cerę doprowadzi 
do normalnego stanu płyn Vesta 
oraz Perełki alkaliczne. Obydwa te 
środki są nieocenione, szczególnie le­
tnią porą, podczas upałów, a także 
dla panów zastępują po ogoleniu wo­
d ę kolońską i puder, nie dopu zczają 
do tworzenia się wyrzutów. Płynu 
Vesta żądać z etykietą Kalotechniki, 

Poradnik bygien. -kosmetyczny. 
Młodzież a zęby. 

Badania lekarskie, przeprowadzone 
w szkołach, wykazały, że stan zdro­
wotny zębów naszej młodzieży przed­
stawia się wprost rozpaczliwie. Winą 
tego jest nadzwyczaj niedbałe pi elę­
gnowanie zębów od lat dziecinnych 
i dopuszczenie do tworzenia się na nich 
przeróżnych osadów mikrobów, niszczą­
cych emalję i kość. Ażeby zapobiedz 
temu na przyszłość, najlepiej od naj­
młodszych lat w~rażać dziatwę do 
czyszczenia zębów i jamy ustnej twar­
dą szczotką i afltysep tycznemi prze­
tworami" Tlenolu " (krem, płyn, proszek), 
przyrządzonemi według przepisu d.-ra 

Z salonu de beaute 

JózeJa. Bagnowskiego, 
Wilcza M 35 róg Marszałkowskiej . 

Tel. 29-39 i 101-50, 

KOSMETYKA. 
Każda z pań, kt6raby chciała po­

zyskać piękną i gładką cerę, oraz prze-

,KARLSBAD. 
Dr. M. Woyczyński. 

Dom "Gold en~r He łm" Sprudełstr. 

PASY 

Brzuszne 
DZIANE 

NICIANE 
jULjI 

Szober i 

MICHALlNY 

Szymczyk 
Sadowa róg Marszałkowskiej. Tel. 123-60. 

gdyż .poj awiły się bezwartościowe 
falsyfikaty. 

Nr. 25. Piegi i opalenizn ę usunie 
Lano!. Do mycia i hygienicznego u­
trzymania skóry głowy i włosów naj­
odpowiedniejszem jest mydło płynne 
Antrasolowe, zbadane przez powa­
gi naukowe, i w tym celu przez leka­
rzy zalecane. Wyczeszki włosów 
trzeba przysłać do analizy lekar ki ej 
do Kalotechniki. Kosztuje rb. 3. Po 
zbadaniu zalecone będą odpowiednie 
środki. Porady lekarskie w Kalo­
technice codzień od 4-6. 

Napoleona Cybulskiego, prof. Wszech ­
nicy Ja giellońskiej. Przepis i sposób 
użycia znajduje się przy każdem pu­
dełku . 

Licht-mitina. 

Najlepszym środkiem zabezpiecza­
jącym od piegów, tak często zjawiają­
cych się pod wpływem promieni słońca 
wiosennego, jest stosowanie tak zwa­
nej Licht-mitiny Krewela, przygotowa­
nej na podstawach naukowych, to jest 
kremu mitinowego, zabezpieczającego 
skórę od promieni światła, stale zale­
canego przez wybitnych lekarzy der-o 
matol ogów. 

Zawiera on wśród swoich części 
składowych chininę, nadtlenek wodoru 
i mitin ę. Stosuje go się przez wciera-

pod kierunkiem lekarza - specya­
Ijsty, i przy udziale wykwalifiko­
wanych i dyplomowanych współ­
pracowniczek. Zawiadamiamy, iż 
został otwarty i wykonywa: mani­
cure, pedicure, masaż i parowanie 

cudne linje biustu, zanim spróbuje tak 
hucznie reklamowanych środkówkosme­
tycznych, zechce się udać do gabinetu 
kosmetycznego, d-1'owej Z ofii Mesz, 

Nr. 57. Wlosom przywróci pier­
wotną barwę nieszkodliwa Woda d-ra 
Rixa. Od pocenia się proszek dora 
Savo. Znaki, pozostałe po krostach, 
usunąć może tylko masaż wibracyj­
ny. Można go stosować samemu 
Autowibratorem dora Johansena, lub 
też na miejscu, w Kalotechnice. 

Srodki te wy yła Kalotechnika 
na prowincyę za zaliczeniem. Listy 
z zapytaniami adresować: Marszał­
kowska, 116, telef. 16-73. Odpowia­
damy bezinteresownie. 

Zarząd Kalotechniki. 

nie raoo i w południe w małej ilQś~i 
w skórę twarzy i do rąk. 

PaPier Poudre w samochodzie. 

Panie, używające sportu samocho 
dowego, wiedzą dobrze, jak szkodliwy 
wpływ na cerę wywiera pęd wiatru, 
kurz i t. p. Znakomite usługi w tym 
razie oddać może jedynie tylko pra­
wdziwy angielski papier pudrowy w 
książeczkach , (Papier Poudre Ltd.), 
którego jedna karteczka, roztarta na 
twarzy, okrywa ją warstwą pudru, w 
zupełności zabezpieczającą cerę od 
wpływów atmosferycznych tak szkod­
liwych dla cery, zwłaszcza na wiosnę, 
gdy panują silne wichry. 

Dr. M. D . 

twarzy, epilacyę i analizę włosów1 
usuwanie piegów, wągrów. broda­
wek, czerwoności nosa, upiększanie 
twarzy i t. p. Zakład otwarty od 
9 rano do 8 wieczorem . Przyjęcia 
lekarza od 4 do 6 po południu. 

Marszałkowska M I25, felel. I69-75, 
która posiada specyalny sekret i sto­
suje go po uprzedniem zbadaniu kli­
jentki przez lekarza. 

PRZY KASILU,CHRYP[E,KATARZE ;WOGÓLECHDRDUCH 
DRGANÓW OPDE~"QWYC" i GARDLANVCHJI 

P R O S I flity Z ~ D Ą t 'M I E' Dra" O M M E L A. 

Interesujące 

MAGAZYN BIELIZNY dla amatorów!! Nauczycielka 
w ytsze wyksz t ałcenie, p aten t pensyj­
n y, świad ectwo rzą dowe, przy r o d a , 
doskonały niemiecki, ła cina, grecki. 
P o watne r e k omendacye. "Promień", 

E :ROGOZJHdj{1I FotografiCzne karty, .zdjt;cla z na-
tury parysklego tanru 30 

wzorów, oraz cenniko\v zawierają­
cych blizko 150 rótnych bardzo inte­
resujących s e r .vi wysyłam w dyskre t­
nej paczce za rb. 1 k. lO, motna mar­
kami. Za zal. 15 kop. drotej. Adres: 

NIECAŁA .MI 4. TEL. 191-68. 
Marsza łkow ska 11 9, tel. 181 ·90. M. LIPMANOWICZ , ŁÓdź , gl . poczta. 
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Bezwartościową imitacyę i fal syfikaty zawierają te wszystkie pudełka, 

kt6re nie są zaopatrzone w niebieską banderolą z rosyjskim napisem 
oraz z dołu na p okrywce pudełka nie mają zamieszczonej firmy: Dr. 
Bayer 68 Tarsa, Budape8t. Pudełka 65 kop . we wszystkich aptekacb . 

PIĄTE WAI~SZAWSKIE TOWARZYSTWO 

PotyczkouJo-Oszcz~dDOŚciouJe 
Mazowiecka NA I, telefon 65-12. 

Udziela rotyczek i p rzyjmuj e wkłady, płacąc od 3 do 6".'/. przy nie ogra­
nIczone odpowIedzialności członków i zwolnioJle jell od w8zelkfcll 

opłat Itemplowych. 7546 

•••••••••••••••••••• = Od północy na południe. = ~ 

"Niezmiernie byłam zadowolona z Pańskiej pasty do zębóW: 
nie chcę więcej innej używać. 

Podpis: Hrabina de Fronsac, zamek de ViIdor (pas-de-Calais·) . 
"Dziękuję Sz. Panu bardzo za skrzynkę okazową, którą mi I 

Pan łaskawie przesłał. Dental jest istotnie proszkiem do zębów 
aajcudowniejszym, jaki znam dotychczas. Właśnie co dopiero skoń­
czyłam przesłaną mi próbkę, - i nie mogę się już dziś bez środka 
teco obyć. Podpis: Klaudja Grandcroix w Burlat (Herault)". 

HrabIna de FRONSAC. 

D enfol (woda; pasta i proszek) jest 
środkiem do zębów doskonale anty-sep· 
tycznym i zarazem posiadającym zapach 
II.iezmiernle przyjemny. 

Wykonany w myśl teoryi Pasteur'a, 
niszczy on wszystkie szkodliwe mikroby 
jamy ustnej, przeszkadza psuciu się zę · 
bów i leczy je, usuwa zapalenie dziąsel 
i bóle gardła . W dni pare nadaje zębom 
białość ni ezrównaną i niszczy kamień na 
nich się tworzący . 

Pozostawia w ustach wrażenie świe­
żości przyjemnej nader i trwałej. Dzia­
łanie jego anty-septyczne przeciw mikro· 
bom przedłuża się aż do 24 godzin. 

Uspakaja on naj silniejszy ból zębów, kiedy bez domieszki 
w stanie czystym przykłada się go na wacie. 

Uenfo~ znajduje si ę u pp. Fryzyerów-Perfumerów i we wszyst­
kich znacznych domach perfumeryjnych. Flakon lub pudełko wy· 
starczają na użytek sześcio-miesięczny - co czyni, że posługiwanie 
się Dmfol' em kosztuje istotnie niedrogo. 

Skład główny: 19, rue J acob, Paris. 
w Warszawie: Towarz. H e nryk Welt, Przejazd N! 5. F . Karpińlk.ł 

Elektoralna N. 35. Władysław Ho ffman i S -ka, Z i elna M 46. Skoll1orew.id 
Emil, ulica Leszno N! 3. 

NEURASTENJA PŁCIOWA (NIEMOC) 
oraz in ne objawy wycze rpan ia układu nerwowego jako to: ogólna 
neurasten ja . przepracowanie umys łowe, upadek si ł i t. p. naj ener­

giczniej i naj skuteczn Jej d aj ą s ie l eczyć przez zastosowanie 
po wszech nie uznanego francu-

skiego preparatu 

który to preparat po poddaniu go śc islym badaniom klinicznym, 
zas ł uży ł sobie na najlepszą opinję u eropejskich profeso rów. 
STIMULOL D-ra GLAISE' A sprzyja bard ziej int ensywnemu odży­
wian iu się i umacnian iu układu nerwowego, reguluje ośrodki ner­
wowe narządów płc i owych i us uwa niemoc płciową we wszelkich 

jej postac iach. 
Sprzedaż w aptekach i sk ładach aptecznych. Główny skład Insty­
tutu D-ra CAL VET, Warszawa, Marszałkowska , 120 od dz. 6. 
W obec ukazania si ę bezwart ościowych naś l adown ictw na l eży żądać 
wy łączn ie Sti mulol u D-ra GLAISE' A w orygi nalnem alumini owem 
opakowaniu z marką fabryczną (trzy port rety) oraz z PLOMBĄ 
:1; KOMOROWĄ· 

,A, Al. Jerozo Imska a6.TeI.Q2-'ł6. 
z, Piotrkowska lZS Ił-IID. 

PRZEDWCZESNA NEURASTENJA U PA_ÓW. 
Pośród współczesnych z a biegów, które l ekarz w p raktyce swej w wypadk ach przedwczesnego osłabienia nerwów cht; tni e zale ca, 

- tonic'um dla nerwów 

uiracith,in Alexandra zajmuje miejsce pierwsze. 
Najwit;ksze p owagi niemieckich i innych uniwersy te tów, kiero wnicy wie lki ch sz pital i l t y.iące l ekarzy wonopraktykujących stosuj e preparat 

t en stale przy wszystki ch chorobach nerwów. 
Choroby te są obecnie głównym p rzedmio tem badań l e k arskich, w s z czegó ln, · ś c' za ś przedwczesne osłabienie nerwów lub neurastenja 
u panów, będąca wogóle nie b ezpieczeńs twem ni e do l e kcewa 2enia . Przedwczesna niemoc mt;ska, b t;d ąca skutkiem nadmiernych wysił­
k6w, przepracowania, nieumiarkowania i t. d . pociąga za sobą niedomaganie całego organizmu. Dlatego td; drobne dolegliwości, jak 
b rak a p e t ytu , osłabi enie pamięci, drienia, opr esya, stany podniecenia i t d. są nad er CZt;sto zj aW Iskami , towarzyszącemi stale 
przedwczesnemu osłabieniu nerwów. W tych wypadkach n ik t ni e powinie n zanI e dbywać kuracy i MUIRACITHINEM- ALEXANDRA, który j est 
wyb it n y m śro dkiem p omocniczym. Pol ecamy przeczyta ni e odezw lekarzy, któ r e zebrane w brosz an; przesylamy zainteresowanym gratis i franco. 

MU!RACITHIN ALEX ANDRA dos lać motna we wszystkich ap tekach. 

Kantor preparatów chemicznych. St.-Petersburg, Malaja I(oniusznaja oM 10. 
Główny s kład dl a K ról e stwa P o lskiego : S . Rościszewski i ;T. KIrc hmayer, Warszawa, Bracka No 6 . 
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Tygodnik, poświęcony literaturze nadobnej 
i wiadomościom literackim. 

Rok V. Warszawa, dnia 31 maja 1913 roku , 

Józef Weyssenhoff. Prawa przedruku I przekładU zastrzeżone 
przez autora I wydawców. 

GROMADA. 
Powieść ziemiańska. 

37 
o trzeciej po południu ktoś 

szybko zajechał przed ganek. Oj­
ciec i córka. z równem przeczu­
ciem, podążyli do przedpokoju. 
Rzeczywiście, przyjechał nie kto 
inny, tylko Stefan Czemski. 

Uściskał go pan Józef, Stefan 
oddał uścisk ze szczerą przyjem­
nością, a Manieczkę z rozpędu po­
całował w rękę, pierwszy raz w 
życiu. Tak być powinno - nikt 
się nie zdziwił. Rezolutna dzie­
wczyna była jednak w tej chwili 
wyjatkowo blada, szeroko otwie­
rała oczy. Poczuła bowiem chwi­
lę stanowczą, losową: jaki jest 
ten, o którym marzy od przeszłe­
go roku? --

- Dobry i własny! - stwier­
dziła błyskawicznie, oddając Ste­
fanowi drżący od mocy uścisk 
dłoni. 

Ody tak w jednem zetknię­
ciu elektrycznem powiedziano so­
bie rzecz najgłówniejszą, rozplu­
skała się dopiero rozmowa, niby 
po gromie deszcz wiosenny, cie­
pły i radosny. 

- Wina!-wołał pan Józef­
maślacza 1811-go! Niech-że cię 
pokrzepię, wyzwoleńcze, najprzed­
niejszym kordyałem z mej piwni­
czki! - Musiało cię trochę po­
derwać to siedzenie? - - Schu­
dłeś --

- Nie tak źle mi było - -
choć bardzo już rad jestem ze 
swobody ruchów i z możności po­
dziękowania łaskawym protekto­
rom, którzy się o moje uwolnienie 
starali. 

Starałe!11 się, przyznaję-

odrzekł poprostu Broniecki - ale 
z mizernym skutkiem. Jeżeli kto 
co zrobił, to Godziemba i pani 
Obichowska. 

- No, i ten prezes warszaw­
ski, do którego pani raczyła ... -
zwrócił się Czemski do Manieczki 
z pełnym wdzięczności ukłonem. 

Ojciec spojrzał na córkę, zdzi­
wiony. A ona rzekła z zakłopo­
taniem: 

- Mówiłam z · prezesem parę 
razy... Tak, staraliśmy się wszy­
scy. 

- Jednak wiem napewno, że 
ostatecznie moje uwoln.ienie za­
wdzięczam wstawieniu się tego 
prezesa, a więc - pani. 

- Bardzo byłabym dumna ... 
Powiedziała zaś to właśnie 

skromnie, chociaż z przekona­
niem. 

Broniecki, nierad trochę, że 
znowu nie wiedział o tych zabie­
gach córki, zaczął o czem innem: 

- Ale gdzieżeś-to pan bujał 
po świecie przez ostatnie dni? 

- To chcę opowiedzieć do­
kładnie. 

- Bardzo słusznie. - No, da­
li już tam to wino? - - Jest?­
dobrze. Przejdźmy do jadalnego. 
Jadłeś obiad, panie Stefanie? 

- Jadłem dopiero co w Nie­
spusze. 

- Wybornie. Właśnie wino 
deserowe. ,.-

Przy stole w jadalni Bronie­
cki ujął ostrożnie brudną, staro­
świecką butelkę, na której widniał 
niezgrabny biały napis: "M. 1811. 
IV', przejrzał .pod światło, cmok-
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nąl i powoli nalał wino w trzy 
lampki. 

- Napijesz się z nami, Ma­
niuś, ze względu na protegowane­
go. Co? 

- Wypiję, tatusiu. 
- No, panie Stefanie, za zdro-

wie i szczęście twoje, które nas 
wszystkich serdecznie obchodzi,­
rzekł Broniecki tonem niezwykle 
uroczystym. 

Wypili, stojąc. Ale właśnie 
dlatego, że pomyśleli o rzeczach 
ważnych, poniekąd rozrzewniają­
cych, pan Józef chciał się wy­
mknąć z tego nastroju: 

- Cóż, Maniuś?-rzekł, sia­
dając,-jakże ci wchodzi to wino? 

-. Dobrze - odpowiedziała 
swobodnie - ma jeszcze więcej 
bukietu, niż rok 1805-ty. To chyba 
z naszych najlepsze. 

- 0, widzi pan! - zawołał 
uradowany Broniecki - wyparł­
bym się jej, gdyby się nie znała 
na winie. - Ale teraz pan gadaj, 
coś przez te dn~ porabiał: Byłeś 
w Lublinie, u ojca? - Poznałem 
go, wiesz pan? Tuszę sobie, że 
mi płaci wzajemną przyjaźnią. 

- Wiem. - Ale nie byłem te­
raz w Lublinie - pojechałem do 
Modrzewca. 

- Proszę! - do Jerzego? -
- Tak. Sprzedałem Niespu-

chę panu Godziembie na szkołę 
rolniczą dla włościan. 

- Doprawdy?! Na warun­
kach, które omawialiśmy razem 
w Modrzewcu jesienią? 

- Tak jest. Wymówiłem so­
bie tylko miejsce w zarządzie dla 
siebie i dla mego przyjaciela, Sta­
nisława Wintera. 

- A reszta? Plan, kierunek ... 
według życzenia Godziemby i 
tamtego towarzystwa? - badał 
Broniecki z rosnącą radością. 

- Tak. Doszedłem do prze­
konania, że nikt lepiej, jak oni, nie 



zużytkuje ziemi i nie poprowadzi 
tej instytucyi. 

Broniecki, że to miał w herbie 
serce na talerzu, ku przyjaciołom 
skłonne, a siedział obecnie przy 
wybornem winie, rozrzewnił się i 
wyciągnął rękę do Czemskiego: 

- Winszuję ci, panie Stefa­
nie. Widocznie jesteś dobrym 
obywatelem w duszy, choć się w 
dyskusyach upierasz. 

- Wiele przemyślałem w wię­
zieniu. Wiele odrzuciłem haseł 
bez treści, a przekonałem się do 
ludzi i rzeczy, niesłusznie piętno­
wanych. 

Pan Józef wpadł w najlepszy 
humor: 

- Gdybym miał syna, zacne­
go chłopca z przewróconą głową, 
wsadziłbym go na kilka miesięcy 
do ciupy, aby mi z niej wyszedł 
podobny do pana. Dalibóg!-­
pyszna kuracya - no, dla ludzi 
uleczalnych i z dobrej gliny - -

Stefan nie obraził się wcale, 
uśmiechnął się pogodnie. Ale spo­
glądał na Manieczkę, która jakoś 
nie zapaliła się jaskrawo do tej 
tranzakcyi. 

- A pani - zapytał - czy 
nie pochwala mego postąpienia? 

- Jakżeby?! - - natural­
nie, skoro tatuś i pan Godziemba ... 
Tylko ja niebardzo znam tę spra­
wę.. . Więc pan wynosi się z na­
szej okolicy? 

- Ani myślę! Będę tu mie­
szkał nadal, przy szkole i przy 
fermie; będę miał robotę. 

- A, tak, to rozumiem. Bar­
dzo dobry projekt. 

- No, panie Stefanie,-prze­
rwał z uśmiechem Broniecki -
opowiedz mi całą rzecz ze szcze­
gółami. Nietylko szkoła mnie ob­
chodzi, ale ta twoja zbawienna ... 
ewolucya, jakbyś powiedział, a po 
staropolsku: ustatkowanie sję za­
pędzonego młodzieńca. 

- Przepraszam - odrzekł 
Czemski z upartą zmarszczką na 
czole, którą Manieczka przypo­
mniała sobie z lubością - ja się 
znów nie zmieniłem tak bardzo, 
jak pan przypuszcza; nie zapisa­
łem się do stronnictwa pana Go­
dziemby, nie wyznaję wszystkich 
jego zasad. 

- Masz racyę, panie Stefa­
nie; tęgi człowiek, ale pedant i ab-
stynent. . 

- To jego rzecz. Mnie ob­
chodzi jego ogromna praca i siła 
woli, bardzo rzadkie u nas. On 
chce dobra kraju, a specyalnie lu­
du wiejskiego, o którym j ja my­
ślę. Więc zasadniczo jest mi 
sprzymierzeńcem. Z takim nie 
można nie trzymać, bo za nim 

stoi zorganizowany zastęp, który 
jest dużą silą, zastosowaną do na­
szych i do moich celów. Walczyć 
zaś z dodatniemi działaniami tej 
siły dlatego tylko, że nie od moje­
go obozu pochodzą - to, co naj­
mniej, błąd w robocie postępowej. 

- Widzę, żeś kochany chłop 
i ćwik w dodatku, Stefeczku. Po­
zwolisz, że cię panem nazywać 
nie będę, a ty mi mów, jak sobie 
zechcesz - - I spełnię nowy kie­
lich, aby ci powinszować. 

Manieczka nadstawiała też 
swoję lampkę. 

- Dosyć już, córuś. Koło 
szkła robota jest męska. 

- Chciałam tylko powinszo­
wać panu Stefanowi. 

- Daj mu łapkę, to go bar­
dziej ucieszy, ręczę ci. 

I łapka została ucałowana już 
z ojcowskiego upoważnienia. 

- Kobiecym zaś wydziałem 
jest śpiżarka i kuchenka. Idź, Ma­
niuś, dopilnować, abyśmy dobrą 
mieli wieczerzę. 

- Prawda!-powstała ocho­
czo Mańka z pełnemi szczęścia o­
czyma. 

A pan Józef został ze Stefa­
nem i mówił z nim, już zupełnie 
pojednany: 

- Cóż zastałeś w Niespusze? 
harmider? - Owocny tam za cie­
bie gospodaruje? 

- Niema go już od dość da­
wna. 

- Więc w roli dziabie Dur­
maj, a w kuchni pietrasi ta ... jakże 
jej tam? 

Czemski zamyślił sitt o czemś 
niby, czoło zmarszczył, ale wido­
cznie się zarumienił. 

- Gadaj-że, chłopie! Cóż to 
myślisz, że ja święty kiedy byłem, 
albo że już jestem?! To mnie nie 
znasz! 

- Agatka wyjechała z profe­
sorem. 

- Jakto: wyjechała? - to 
znaczy, że nie wróci? 

Czemski teraz wybuchnął ha­
mowanym, nerwowym śmiechem: 

- Cała tam awantura. Ten 
Owocny, to osieł! 

- O tern jestem przekonany. 
Ale jakimże znowu bryknął kon­
ceptem? 

- Zastałem w domu jego list, 
że ... no, że się żeni z Agatką! 

- To mu się rzeczywiście u­
dało lepiej, niż agitacya w Mielnie. 
Cóż ty na to? 

- Ach, panie! uszczęśliwio­
ny jestem! - bo nie wiedziałem 
właśnie, jak się pożegnać z tą 
dziewczyną. 

- Nie masz z nią żadnego ... 
przychówku? 
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- Nie mam, na szczęście. 
- Więc cóż? - doskonale! 

wygrałeś na loteryi paręset rubli 
i krowę. 

- To też odpisałem, że życzę 
szczęśliwego pożycia, że błogo­
sławię! - śmiał się Czemski ner­
wowo, bo i trochę wstydliwie. 

- Człowiecze! cóżeś uczy­
nił?! - - wysłałeś ten list? 

- Nie jeszcze; mam go z so­
bą - - Bo co? .. - zdziwił się 
Stefan. 

- Podrzyj-że go natych­
miast! - Czy dbasz o stosunki 
przyjazne z tym fabrykantem sie­
czki dla ludu? 

- Ani trochę. Owszem, spo­
ro omyłek mu zawdzięczam. 

- Więc obraź się na niego! 
obraź się śmiertelnie za Agatkę!­
nie pisz - daj mu znać przez zna­
jomych, żeś się zawiódł na nim -
- gdy go spotkasz, nie witaj się 
z nim i przeszywaj go wzrokiem 
pogardy! ... 

- Kiedy ślepy - nie dojrzy. 
- To mu daj nogą ... gdzieś! 

Cel ten uświęci środek, który 
do niego zastosujesz. 

- Rzeczywiście, najlepsza 
rada ... dziękuję - śmiał się teraz 
Stefan serdecznie. 

DCN. 

Przypowieści dziadka. 

Z pamiętnika Zośki. 
W zeszłym tygodniu grano w winta 

dzień po dniu. Ledwo że mogłam sit; 
przywitać z panem Karolem, a co do c .... , 
to nie udało sit; nam ani razu. Niema 
gorszej gry, jak wint z dziadkiem. bo 
wtedy narzeczony musi zawsze siedzieć 
przy kartach. . 

Brat powiada) że o promorze teraz 
ani myśleć. Egzamina idą, a on musi 
przy stoliku zielonym siedzieć. Bardzo 
mu sit; to przykrzy, nie z tego powodu, 
jakoby wola" obkuwać Cezara, aniżeli 
licytować do dziadka i wYchodzić pod 
drugą rt;kt; (mówi on zawsze, iż to jest 
największa przyjemność, jaką on zna: 
wychodzić pod drugą rlfklf), ale dlatego, 
że jak wYgra od ojca, to mu tatuś nie pła­
ci. Ponieważ dziadek nie płaci nigdy ni­
komu, przeto tylko z jednym panem Ka-
rolem jest frajda. . 

Mial dużo frajdy i tatuś, i Munio w 
ubiegłym tygodniu, bo pan Karol prze­
grał w tym czasie jedenaście rubli i sie­
demdziesiąt kopiejek. 

Był bardzo zły, i ja byłam bardzo 
zła. Ale w każdym razie nie tak, jakbym 
byla zła, gdYbY to już bylo po Slubie i 
gdyby on nasze pieniądze tak przegrał. 
Ol wtedy!... Czuję, że bym zdolna byla 
w pasyi do w~zystkiego. 

Powiedziałam jednak tatusiowi, t~ 
pan Karol jest strasznie zły, iż tak du­
żo przegrał. 

Na to tatuś odrzekł: 
- Głupi jest ten twój cały pan Ka­

rol. Przecież tu nie idzie wcale o pie­
niądze, ale o przyjemność!... 

Swoją drogą, to jest prawda. Ale 
zawsze przyjemność j~st wit;ksza, kiedy 



sie wygrywa. A kiedy sie przegrywa, 
to, choć przyjemność jest także, oczywi­
ście, ale ta przyjemność nie przeszkadza 
wcale temu, że człowiek jest bardzo 
zły. A wtedy te przyjemność bardzo 
jest trudno odróżnić od przykrości. l nie­
każdy to pqtrafi. 

'" 
Dziadek, w czasie, kiedy za niego 

dawali karty, znowu bawił rozmową 
mnie i Wackę. 

Opowiadał nam o jednym pacyfiście. 
(Wacka, - głupia gęś, - nie wiedziała 
nawet, co to jest pacyfista, i myślała, że 
to taki malarz, tylko że bez talentu). 
Ja wiedziałam, co to znaczy pacyfista 
(tylko ni~zupełnie dobrze). Pan Karol 
nam wytlómaczył, że to jest taki osobny 
gatunek człowieka. 

Dziadek potwierdzil: 
- Jest to, istotnie, taki gatunek oso­

bny człowieka, bardzo zły. 
Musi się on na wszystkich ciągl~ 

gniewać. 
Ten znajomy dziadka to mial zwy­

czaj mówić: 
- Naiwiększą moią przyjemnością 

bylobY powybijać wszystkie zęby 
tym oto kułakiem wszystkim ludziom, 
którzy nie są pacyfistami... 

l okropnie przytem zgrzytać zwykł 
byl zebami. 

Wacka tego wieczoru rzekla do 
mnie: 

- Wiesz, co mi przychodzi na 
myśl? 

- Pewnie co głupiego? - odrze­
kłam, bo znam ją dobrze. 

- Ja myśle odmawiać nowennę, że­
by mi sie przypadkiem nie dostał jaki 
pacyfista za męża ... 

• 
Dziadek pamieta początki naszego 

ruchu feministycznego. 
Było to po powstaniu. Wtedy o­

kropnie zajmowano się emancypacyą 
kobiet, zwłaszcza jeden pan, - nazywał 
się Prądzyński, - który mówiI, że ko­
bieta do wszystkiego jest zdolna, prócz 
tylko do stanu kapłańskiego i do służbY 
wojskowej. Panie go pewno bardzo ko­
chały. 

Kiedy już mężczyźni dosyć się na­
gadali o kwestyi kobiecej, wtedy przy­
szła kolej na kobiety. 

Dziadek był obecny na pierwszem 
posiedzeniu, w Warszawie odbytem, na 
którem pierwsza kobieta przemawiała 
za emancypacyą i na którem pierwsza 
kobieta zadała pierwszej mówczyni pier­
wszą Interpelacyę publiczną. 

l ja, i Wacka ogromnie byłyśmy 
ciekawe tej pierwszej interpelacyi. 

- Dziadusiu, o co ona zapytala 
mówczyni? Niech dziaduś powie nam 
jaknajprędzel? ! 

Dziąduś, figlarz, lak zwykle, trochę 
się z nąmi przekomarzał. 

--:- A ciekaweście? :. A nie powiem 
aż lutro!... ' 

Ale to były strachy na lachy. 
Powiedział. 
Otóż,gdy pierwsza mówczyni skoń­

czyła pierwszą swą mowę emancypacyj­
ną I gdy wezwała obecne niewiasty, aby 
zadawały jej pytania, - narazie zale­
gło salę długie, długie milczenie. Wre­
szcie jedna z niewiast obecnych, bar­
dzie! bohaterskiej natury, wstała, od­
chrząknęła, poprosiła o głos i rzekła: 

- Czy mówczyni może nam powie­
dzieć, gdzie kupiła swój, tak gustowny, 
kapelusz? 

• 
Dziadek miał przyjaciela, który był 

bardzo brzydki i którego panny nie 
chciały kochać. 

- Utopię się - mawiał zwykle. 
A czasem groził: 
- Powieszę się. 
Był to jednak człowiek, którego 

panny słusznie kochać nie chciały. Bo 
niedość, że był brzydki, ale jeszcze ni­
gdy nie dotrzymywał słowa. Więc za­
miast się utopić, albo powiesić, jak tyle 
razy obi~cywał, - wziął się i otruł. 

Ale nie na śmierć. 
Kupił bowiem trucizny u aptekarza 

na rogu, który miewał często produkty 
stare i zepsute. 

Sprzedał więc ten aptekarz temu 
człowiekowi, co go panny kochać nie 
chciały, takie podłe cyankali, że samo­
bójca lekko tylko się rozchorował, ale 
nie otruł. 

Miał o to potem ten aptekarz dużo 
kłopotu. Do sądu go pociągnęli. Pro­
kurator wzywał nań surowej kary. Sę­
dziowie się okropnie na niego marszczy­
li. l, w końcu, zabroniono mu sprzeda­
wać środki apteczne. 

I bardzo słusznie. CZY nie? ... 
'" 

Wszyscy myślimy, że mleko jest 
bardzo niewinnym i bardzo nawet zdro­
wym środkiem pożywnym. 

Alfred Konar. 

- Niezawsze, - przestrzega nas 
dziadek. 

I opowiada z bogatego swego do-
świadczenia: 

- Znałem człowieka, który codzień 
rano wypijał trzy kubki świeżego mleka 
w mleczarni Saskiego Ogrodu. Pil zwy­
kle to mleko naczczo, stojący, przed 
wielką szopą mleczarni. 

Otóż pewnego razu, gdy dwie por­
cye już był wypił, a żądał trzeciej, spa­
dła mu na głowę ciężka dachówka z da­
chu tej sZOpy i zabiła go na miejscu ... 

- Tak, tak, mleko, to wcale nie jest 
tak niewinny środek, jak wielu się wyda­
je, - powtarza dziadek. 

Ale pan Karol twierdził, że ten przy­
kład niczego nie dowodzi. Conajwyżej, 
tego tylko, że nie należy pić mleka na­
czczo i stojący. 

Wszczęła się z tego powodu wielka 
sprzeczka i tatusiowi było przykro, bo 
straciło się dobry · kwadrans na niegraniu 
w karty. 

Co do mnie, - to ja sama nie mogę 
jakoś zmiarkować, kto miał racyę. 
Może dziadek? Ale mnie się zdaje, że 
raczej pan Karol. On jest taki przy-
stojny!... Zośka. 

(WszelkIe prawa przedruku 
I przekładu zastrzetone). 

Młodość panny Mani. 
11 Powieść. 

Lecz refleksyjność jej umysłu 
zatraciła już zdolność poddawania 
się rozkoszom życia bezkrytycznie, 
i z uśmiechem napól tylko weso­
łym, a napól bardzo smutnym kon­
kluduje: 

- Ach! Ty kokietko - naturo! 
Ach! ty bez serca i współczucia, pię­
kna, niedobra i bezlitosna I Jakżeż 
umiejętnie potrafisz uwodzić swoje­
mi czarownemi wdziękami ludzi, bliz­
kich wybuchu, buntu i warcholskiego, 
bluźnierczego przekleństwa! Za je­
dnym promieniem słońca, za je­
dnym podmuchem wiaterku ludzie 
ulegają twemu czarowi, bladze i ha­
szyszowi, który nie uleczy ani cho­
rej duszy Paberka, pragnącego stwo­
rzyć dzieło większe, niż jego talent, 
ani lenistwa Dębskiego, nie potrafią­
cego zwalczyć swego kalectwa, ani 
księżniczki , spragnionej życia bez 
skazy, ani Niutka, uginających się 
pod ciężarem życia, z wiecznem, nie­
ziszczonem, ogólnem pragnieniem 
wszystkich, aby to życie było innem, 
niż jest. 

Achl Ty, ty, ty piękna! W tern 
właśnie leży cała tragedya, że świat 
iest zbyt uroczy, aby chcieć u­
mrzeć, i zbyt brzydki, aby módz żyć! 
Cała tragedya tkwi właśnie w tej 
twojej piękności. Inaczej nikt by nie 
zniósł tej szkarady życia. A gqyby 
je poprawiĆ? Bo świat jest cudny, 
a ludzie są w gruncie nieźli. Tylko 
życie ludzkie jest ohydą . . 

Czy niema innych celów życia i 
innego szczęścia ponad tak silne 
zapijanie robaka, aby zapomnieć, że 
się żyje? 
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Rozmarzona i zbolała sięgnęła, 
jak nałogowa pijaczka, do torebki, w 
którą schowała list Pabera z posta­
nowieniem, aby go więcej nie czy­
tać. I spojrzawszy, czy nikt jej nie 
widzi, przylepiła ukradkiem swoje 
gorące usta do zimnej paczki ar­
kusików, zapisanych tern drobnem, 
niewprawnem, ukochanem pismem. 

Aż naraz drgnęła... Schowała 
raptem, jak złodziejka, złożone arku­
siki do kieszeni. Co to? Czy to halu­
cynacya? Początek obłędu? ... 

Tam, zdaleka... Ten drobny, po­
chylony mężczyzna, ukrywający 
wrodzoną dystynkcyę pod zmiętym. 
nieprzemakalnym, workowatym żół­
tym płaszczem... Tak, tak ... Przy­
sięgłaby, że to on, Paber... Tak. Nie 
myli się. 

- Co za dziwny traf, o tej po­
rze w ogrodzie, jakby przywołany 
jej ukrytem prągnieniem widzenia 
go ... 

Drwi sobie, co ludzie o tej umó­
wionej jakby schadzce mogą pomy­
śleć. Tak, to on! 

Uśmiecha się do j·ego delikatnej, 
drobnej i zwiędłej, jak u zniszczonej 
16-letniej dziewczyny, twarzy o ce­
rze jakby z kości słoniowej, do jego 
wielkich smutnych oczu. 

I naraz z intuicyą zakochanych 
drgnęła z przerażenia: wyczytała z 
jego zimnych oczu, zmęczonych 
morfiną lub bromem, że to sam na 
sam nie będzie dalszym ciągiem jego 
serdecznego listu... Znała napadają­
ce go handry, kaprysy, jego złość i 
chłód. 

Nie myli SIę. On żałuje już wy-



słania swego listu. Teraz będzie się 
mścił... 

Przybrała twarz w maskę chło­
du, jakgdyby nic pomiędzy nimi nie 
zaszło. Czekała. 

Poznał ją; zbliżył się do jej ław­
ki... Zebrała pośpiesznie huragany 
swoich nagich myśli... Poprawiła 
wualkę i była już zupełnie korrekt... 

- Czy pozwoli panna Sainte 
Nitouche usiąść tu, na tej samej ław­
ce, obok siebie? - pytał ją swoim 
zwykłym tonem neurastenicznie szy­
derczym, nieszczerym, pełnym cho­
rego wdzięku i zmęczenia.-A może 
to nie wypada? Panna z towarzy­
stwa na ławce w ogrodzie Saskim z 
takim podrzędnym literatem? Ci 
wszyscy przechodzący Malinowscy 
gotowi wziąć to za naiformalniejszą 
schadzkę. 

- Ach! zawsze wkółko jedno 
i to samo! - rozgniewała się uda­
nym salonowym gniewem. - Pan 
ciągle "robi siebie", naturalnie, jakie­
goś drugiego siebie, zupełnie niepo­
dobnego do prawdziwej istoty. Ta 

. druga, nieszczera pańska indywidu-
alność staje się banalną manierą. 

- Pozwoli pani mówić mi to, 
co rzeczywiście myślę? 

- Nie !-przecięła krótko, prze­
lękła, zmęczona - obejdzie się chłop­
skie wesele bez marcepanów. 

- A, widzi pani? 
- Najszczersze słowa są mniej 

szczere od milczenia. Przecież te 
kwiaty wkoło fontanny, to ptactwo 
na drzewach, ta cała natura dokoła-­
żyje bez słów! - spojrzała mu w o­
czy bardzo poczciwie. 

- Tak, kocha, rozmnaża się i 
jest szczęśliwą. 

Panna Mania zmarszczyła mimo­
woli brwi. Wyraz "rozmnaża się" 
brzmiał szyderczo i brutalnie. 

Poprawiła wualkę i powstała z 
ławki. 

- Jest już późno. Zamkną mi 
biuro ogłoszeń; a muszę powrócić 
jeszcze do redakcyi. Do widzenia. 

- Jeszcze chwileczkę. - Po­
chwycił ją za dłoń, zmuszając do sie­
dzenia. - Proszę, bardzo pięknie pro­
szę . Dobrze? - zaintonował pie­
szczotliwie, jak małe dziecko. 

- Dobrze, pod jednym warun­
kiem - ulegała mu, znęcona możli­
wością spędzenia z nim jeszcze kwa­
dransa. Czy zgoda? 

- Nie. Nie zgoda - drażnił ją 
niemity, jak rozkapryszony, zły sztu­
bak. 

- A więc do widzenia - po­
wstała z ławki. 

- Zgoda - zatrzymał ją - pro­
szę pozostać. Domyślam się warun­
ku i obiecuję, iż nie będziemy ko­
mentowali rzeczy seryo, ani nie bę­
dziemy przelewali kłamliwości pu­
stych w próżne. 

- Cóż wtedy pozostanie? 
- Zostanie milczenie. 
- Nie, nie. Milczenie jest zbyt 

wymowne. Dusza nasza otwiera się 
jedynie z chwilą, kiedy zamykamy 
usta. 

- A więc dobrze. Będę pani 
mówił o dramacie, który mi się wczo­
raj w głowie narodzil. Napisałem już 
połowę aktu. 

- Ach! J ak mamę z duszy ko­
cham - wyrwała się mimo woli ze 
swojem zarzuconem już oddawna, 
dziecięcem zaklęciem, zapomniawszy 
już o swoich złych przeczuciach, ja­
kie wyczytała w pierwszej chwili z 
marsa jego czoła. - To cudownie! 
Już zabrałeś się pan do roboty? -
Zdawało się jej, że słońce zaświeciło 
jaśniej. 

- Pisałem dziś od rana. I szło 
mi, jak po maśle. 

- Czy to będzie dramat, czy 
tragedya?-interesowała się z miłości 
dla niego tem rodzącem się dziełem, 
jak wspólnem dzieckiem. 

- Nie. To będzie nie - boska o­
peretka w pięciu antraktach. Arcy­
dzieło! - ironizował w wiecznem 
artystycznem wahaniu pomiędzy 
przeświadczeniem, że jest zapozna­
nym geniuszem, to znów, że jest i­
dyotą. 

- Słucham, - zachęcała go do 
pracy - jak najuważniej. Mam ja­
kieś dobre nadzieje. 

- Bohaterem tej tragioperetki 
jest młody blondynek, którego od 
najmłodszych lat w szkołach nazy­
wali panienką. 

- Znam trochę pańskiego boha­
tera - uśmiechnęła si ę panna Mania. 

- Mając lat 18-cie, zaczął mój 
bohater, w celu poprawienia sobie o­
pinii u kolegów, czy też z powodu 
jakiejś domieszki męskości, znajdu­
jącej się u każdego mężczyzny-pa­
nienki, jak w psychologii każdej ko­
biety, emancypantki-działaczki, znaj­
dujemy wiele męskości - zaczął pić, 
grać w bilard, hulać i kochać. Po­
dobał się dziewczynom, lękającym 
się właśnie tych wszystkich grubo­
skórych mężczyzn z jednej sztuki, a 
które tuliły się do tego półkobiety, 
jak za lat młodzieńczych do swoich 
przyjaciółek, tem czulej, niż do nich, 
że poza wspólnemi chichotami, zwie­
rzeniami i figielkami, był on zarazem 
jeszcze i mężczyzną. Zresztą panna 
Mania zna już podobne figury. To 
były objaśnienia dla aktorów. 

A teraz zaczyna się dramat -
zmierzył ją nieprzytomnie złym 
wzrokiem, aż przymknęła oczy, jak 
kochanka apasza, pewna, że cios bę­
dzie bardzo bolesny, a ona jest bez­
radna, bo go kocha. - A on ciągnął 
dalej: 

- Mój bohater czuł się nieszczę­
śliwym, ponieważ nie kochał dotych­
czas ani jednej ze swych kochanek. 
Bo kochać - znaczy nie znać i nie 
rozumieć; bo kochać można jedynie 
sfinksa, doprowadzającego swoją ta­
jemniczością do szału. A dla niego 
żadna na świecie kobieta nie była 
sfinksem. Znał każdą z nich, jak 
siebie samego. Posiadali wiele wspól­
nych zalet i wspólnych wad; wiele z 
tej samej próżności i chęci podziwu, 
tej samej układności i tej samej po­
trzeby życia w czystem zaciszu. 
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I przeklinał swój los, który, otwo­
rzywszy mu oczy na wady kobie­
ty, pozbawił go czaru wielbienia sfin­
ksa; a zarazem przeklinał siebie za 
to, że dla swej kobiecej próżności u­
dawania całkowitego · mężczyzny z 
jednej sztuki, wtrącił się w błoto, któ­
rego swoją wraźliwością kobiecą 
nienawidził. 

Bo wbrew swojej naturze, brzy­
dzącej się koniakiem, bilardem, dy­
mem tytoniu i kochankami z czwar­
taka, zanurzył się cały w tę otchłań 
bagna, którego zapaszek miał urok 
powabu dla jego gruboskórych kole­
gów, a jego naturze sprawiał obrzy­
dzenie. Znał kobiety: był pewny, że 
każda z nich łudzi się, sądząc, że go 
kocha. Ta pozorna ich miłość - to 
była z ich strony jedynie pewnym 
rodzajem lesbianizmu, lub faute de 
mieux, coć podobnego do uczucia ja­
kiejś nieistniejącej idealnej przy.iaźni 
z braku i z obawy przed prawdziwym 
ideałem. Znał ten ideał każdej ko­
biety: Jest nim istota z innej gliny, 
z psychologią niezrozumiałą, jakby 
murem nieprzebytym oddzieloną, 
którą się kocha i zarazem niena­
widzi z powodu jej przeczuwanej 
władczej pogardy dla samicy, "zna­
jącej się tylko na cukierkach, koron­
kach i kwiatkach". Podczas kiedy 
On, król 'stworzenia, mężczyzna, zna 
s ię - nie bagatela! - na winie, kar­
tach i cygarach! 

Nareszcie bohater mój poznał 
kobietę, przy której cudem jakimś 
utracił zdolność, a raczej swoje ka­
lectwo krytycyzmu; kochał ją wię­
cej, niż wszystkie inne kobiety na 
świecie, ją jednę... Czy to opowia­
danie pani nie nudzi? - zapytał 
drwiąco. 

-Przeciwnie; bardzo mnie zaj­
muje - wycedziła z sercem dygocą­
cem, jak ptak konający, z obawy, co 
będzie dalej ... 

A oczy jej opuszczone i blade 
usta, z losem pogodzone, zaciśnięte, 
zdawały się dusić wyraz: 

- Bij! wszystko jedno! 
A on pastwił się nad nią dalej: 

. - K?chat po raz pierwszy w ży­
CIU. Z mą jedną na świecie mój bo­
hater mógłby być szczęśliwym. A za­
wistne węże znowu omotały mu 
mózg. On kobiecie tej nie wierzył. 

- Nie wierzył? Dlaczego? 
- Nie wierzył, kiedy zajęta przy 

pra~y udawała zainteresowanie się 
SWOIm zawodem; nie wierzył we 
wszystkie piękne cele, hasła, ideały i 
zasady, w które, jak w modne piórka 
ubierała się; byla stworzona do zu~ 
pełnie innej szaty, do szaty z jednej 
sztuki, z mgieł i z obłoków które do 
jej urody, przedstawiającej jedynie 
typ das ewig Weibliche, typ gołębi­
cy, nadawały się, były jej do twa­
rzy. A jej sztuczna męskość raziła 
tak, jak mundur huzara na obfitych 
biodrach szansonistki, lub fajka o śli­
cznie wyciętych U$tach dziecka. 

I kiedy w pewnej niezapomnia­
nej, czarownej chwili zdjął z jej cud­
nie wykrOjonych, wonnych warg ca-
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fusa - poczuł w sercu swem ukłócie 
sztyletu: Oto. ta ukochana kobieta, 
omdlała w jego objęciach, jak wszy­
stkie "tamte", marzyła w tej chwili z 
przymkniętemi oczami o tym in­
nym... On go znał : To był wieczny 
jego rywal, owo uosobienie das ewig 
mannliche-gróboskóry, cichy, gro­
źny olbrzym, z niezrozumiałą dla ko­
biet psychologią, z zupełnie innej gli­
ny, sfinks, przed którym ona, biała 
gołąbka, pragnie wiecznie klęczeć, 
jak niewolnica. 

Znał tego swego rywala: We 
wszystkiem, co łączyło tę anielicę z 
tym niedźwiedziem, nie było ani jed­
nej świetlanej nici. Była nienawiść 
dwóch płci, wrzały wyrzuty sumie­
nia; a w mózgu czaiło się utajone, 
występne życzenie mordercze... Go­
łębica życzyła śmierci swojej rywal­
ce, blizkiej krewnej ... 

Ongi przed laty tajemnicę tę po­
siadł mój bohater od naocznego 
świadka, któremu było na imię ... 

- Analizujesz pan swoich bo­
haterów bardzo drobiazgowo. Ja­
kie więc imię będzie miał świadek tej 
kalumnii? 

- Nie wiem jeszcze dokładnie. 
Być może: Natalia. 

Zagryzła do krwi usta i z naj­
większym wysiłkiem utrzymała cię­
żar głowy, aby się w tył nie prze­
chyliĆ. 

A on ciągnął dalej: 
- I jasna postać mojej bohater­

ki godziła się na te wszystkie kału­
że w swoim ogniotrwałym pukle­
rzu uczucia, silniejszego ponad jej 
umysł, charakter, czystość i moral­
ność. I dlatego bohater mój, czy­
tający, jak w otwartej książce, w 
jej duszy, jeno fizycznie dziewiczej, 
zbrodniczej ukrytemi zamiarami, nie 
mógł kochać jej tak, jak pragnął. 
Buntował się przeciwko swojej kła­
mliwej, podrzędnej roli zastępcy w 
tern nizkiem uczuciu uwielbianej ko­
biety, rozżalony, iż nie zdolna była 
wznieść się ponad swój pęd sami­
czy. 

- Jak się pani podoba zasadni­
cza część mego dramatu? - rzucił 
nagle, patrząc jej w same oczy. 
Panna Mania przetarła sobie ręką 
czoło, a młot w skroniach szeptał 
jej coś o losach tragiczniejszych 
od najgorszego przewidywania. 
Lecz zaraz po sekundzie zakonklu­
dowała decydująco obcym jej dźwię­
kiem, wychodzącym z jej warg dy­
gocących z powodu trzęsącego się, 
jak u starców, podbródka: 

- Nie mogę tak długo siedzieć 
w jednem miejscu; przej dziemy się 
trochę po ogrodzie. - Powstali z 
ławki i poczęli tułać się po alejach, 
które zdążyły przybrać się już w in­
ną szatę, mniej odświętną. 

DeN. 
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Pomimo entuzyastycznego po­
witania Olgi, Muriel z ciężkiem 
sercem zajęła miejsce na hockey'o­
wym placu. Długie pielęgnowa­
nie Daisy zgnębiło ją. Ale w mia­
rę rozwijania się partyi, zaczęło ją 
ogarniać jakieś dziwne niemal 
rozradowanie. Czuła w sobie jak­
by nagły przypływ młodości i 
zdrowia. Nie była już tem bie­
dnem, wystraszonem, opuszczo­
nem stworzeniem simlańskich dni. 
Nie lękała się już nikogo. 

Wiatr zerwał jej czapeczkę 
i potargał włosy. Po skończonej 
partyi i odniesionem zwycięstwie 
wycofała się z pola walki, roze­
śmiana, zadyszana, z Olgą, ucze­
pioną u jej ramienia. 

W tej samej chwili na drodze 
rozległy się krótkie, urywane 
dźwięki samochodowej trąbki. 
Rozbawiona gromadka odwróciła 
się, aby zobaczyć, kto nadjeżdża. ' 
I równocześnie Olga, wydawszy 
radosny okrzyk, porwała się, jak 
ptak, i pobiegła pędem po mura­
wie. 

Muriel stanęła, jak wryta, i pa­
trzyła za nią. Straciła świadomość 
miejsca i czasu. Jakiś dławiący 
ciężar spadł jej na serce. Pulsa 
przestały bić. 

Znana jej dobrze męska po­
stać, nie imponująca wzrostem, ani 
budową, lecz dziwnie prosta i gib­
ka, wyskoczyła z samochodu i bie­
gła także na spotkanie Olgi, prze­
sadziwszy furtkę z małpią zręcz­
nością. 

Jedno ramię tej postaci wy­
ciągało się ku nadbiegającej dzie­
wczynie, drugie - Muriel zmruży­
ła powieki i krótki, zdławiony 
dźwięk, podobny do chichotu, wy­
darł się z jej piersi - na miejscu 
drugiego był pusty rękaw. 

Powiew wiatru przyniósł jej 
jego głos. 

- Witaj, dzieciaku, witaj! Nie 
przeszkodziłem wam? Zjawiam 
się złożyć moje uszanowanie. 

Odpowiedzi Olgi nie dosły­
szała. Zobaczyła ją tylko wiszą­
cą u szyi swego bohatera, z twa­
rzą, ukrytą na jego ramieniu. 

Muriel wydało się, że dzie­
wczynka płakała; lecz, jeśli tak 
było, przedmiot jej tkliwości nie 
odwzajemnił jej się współczuciem. 
Jego wesoły, ochrypły śmiech roz­
legł się po polu. 

- Kiedy? Wczoraj. Noco­
wałem w mieście. Nie; wiem o 
tern. Chciałem wam sprawić nie-

173 

spodziankę. Czemu nie? O-zai­
ste - jest-że to Muriel? 

Zdawać się mogło, że ją do­
piero co spostrzegł i, zręcznym ru­
chem uwolniwszy się z uścisków 
Olgi, zbliżył się do niej szybko. 
Dwaj synowie doktora biegli ku 
niemu z powitaniem, lecz i z nimi 
załatwił się sumarycznie. 

- Dobrze, chłopcy, dobrze, 
za chwilę. Gdzie ojciec? Idźcie 
i powiedzcie mu, że przyjechałem. 

I w chwilę potem już był przy 
niej. . 

Muriel patrzyła na niego, jak 
oniemiała. Krew ścięła jej się w 
żyłach. Wiedziała przecież, że ma 
przyjechać. Tygodnie całe przy­
gotowywała się do tego, aby go 
przywitać z chłodną, towarzyską 
uprzejmością... I oto, w co się o­
bróciła jej pewność siebie i poczu­
cie bezpieczeństwa. Ledwo się u­
kazał, wszystko to pierzchnęło, jak 
złudna mgła. 

- Czy wasza ekscelencya 
raczy pamiętać najniższego i naj­
pokorniejszego ze swoich sług?­
zapytał Nick z głębokim salamem. 

J ego żartobliwy ton przywołał 
ją do rzeczywistości. Przypo­
mniała sobie, że władza tego czło­
wieka nad nią minęła i nie wróci. 
To też, niemal spokojnie, podała 
mu rękę. 

- Tak, pamiętam cię, Ni­
cku, - odrzekła z chłodną grzecz­
nością. - Słyszałam, żeś był cho­
ry. Jakże się miewasz obecnie? 

Wykrzywił się w szczególny 
sposób, a przez tę króciutką chwi­
lę, kiedy ręka jej spoczywała w je­
go dłoni, Muriel uczuła na sobie je­
go przenikające ją nawskroś spoj­
rzenie. 

- Dzięki, - znakomicie -
rzekł. - Jak może zauważyłaś, u­
było mnie trochę od czasu, jakeś­
my się widzieli. Tuszę sobie, iż 
mi tę zmianę poczytasz za korzy­
stną. 

Muriel doznała takiego wra­
żenia, jakgdyby Nick zadrwił so­
bie z jej konwencyonalnej troskli­
wości, i zesztywniała jeszcze bar­
dziej. 

- Widzę to z przykrością -
odparła lodowato. 

Nick zaśmiał się zagadkowo. 
- Tak się spodziewałem. No 

Olgo, dziecko drogie, cóż ty sobi~ 
myślisz rosnąć tak niepomiarko­
wanie? Gdym odjeżdżał, byłaś mi 
po łokieć, a teraz jesteś wyższą 
odemnie. 

- Nje, Nicku,-odpowiedzia-



ła dziewczynka gorąco. - I nigdy 
wyższą od ciebie nie będę. Nie 
chcę! 

Oplotła mu znowu szyję rę­
koma. Oczy jej były pełne łez. 
Nick odwrócił się szybko i ucało­
wał tę twarzyczkę, która, choć 
dziecinna, była tak uderzająco po­
dobna do niego. 

- Może mnie przedstawisz 
twojemu towarzystwu? - rzekł 
Nick. 

- T o zbyteczne - odparła 
Olga, tuląc się do niego. - Oni 
wszyscy znają kapitana Ratc1iffe'a 
z Wara. Czemu nie dostałeś krzy­
ża, Nicku, jak kapitan Grange? 

- Nie miałem po temu da­
nych - rzekł Nick. - Widzisz, 
dziecko, odznaczyłem się tern je­
dynie, żem uciekI. Masz tobie! Pa­
da. Pobiegnij do palacza i powiedz 
mu, żeby jechal prosto do domu. 
Możesz z nim jechać. I zabierz 
twoję gromadkę. Pomieścicie się 
wszyscy. Ja pójdę z Muriel przez 
ogród. 

Muriel nie mogła w żaden spo­
sób sprzeciwić się temu układowi, 
choć niczego mniej nie życzyła 
sobie, jak zostać z Nickiem sam na 
sam. Na szczęście, do domu było 
blizko. Dzieci pobiegły pędem w 
stronę samochodu, a ona zawróci­
ła natychmiast i zaczęła iść szybko 
ku domowi. 

Nick dopędził ją i odebrał jej 
hockey'owy kij. 

- Na Jowisza! - rzekI. -
Przyjemnie mi było widzieć, żeś 
zdobyła tego "gola". 

- Nie miałam pojęcia, żeś na 
to patrzył - odrzekła sztywno. 

Nick wyszczerzył zęby. 
- Nie; widziałem to. Zaba­

wne, nieprawdaż? Chcesz wie­
dzieć, com sobie myślał? 

Nie odpowiedziała; a on roze­
śmIał się w głos. 

- Wiem, że chcesz, więc ci 
powiem. Pomyślałem sobie: "Mo­
dlitwa numer pierwszy wysłucha­
na", i wykreśliłem ją z listy. 

Muriel była kompletnie zmi­
styfikowana. 

- Nie wiem, co przez to ro­
zumiesz, - rzekła wreszcie. 

Nick wywijał hockey'owym 
kijem. Jego żółta, pomarszczona 
twarz miała wyraz szczególnie do­
broduszny. 

- Zaraz ci wytłómaczę -
rzekł spokojnie. - Pragnąłem uj­
rzeć cię znowu młodą i - pragnie­
nie moje się spełniło. To wszystko. 

Muriel odwróciła się z na­
głym rumieńcem. Przypomniała 
sobie - i to wspomnienie ukłóło 
ją boleśnie - dawno miniony 

dzień , kiedy leżała w objęciach te­
go człowieka, wyczerpana cierpie­
niem, i słyszała, jak modlił się nad 
jej głową, namiętnym, urywanym 
głosem, o coś zgoła innego - coś, 
przeciw czemu wzdrygała się ca­
ła jej istota nieokreślonym, prze­
możnym lękiem. 

Przyśpieszyła kroku w mil­
czeniu. Deszcz rozpadał się na 
dobre. Doszedłszy do furtki w o­
grodowym murze, Muriel wycią­
gnęła rękę, by ją coprędzej otwo­
rzyć. 

Ale w tej samej chwili Nick 
upuścił kij i chwycił ją za tę rękę. 

- Kto ci to dał? - zapy-
tal. 

Spostrzegł był na jej trzecim 
palcu brylantową markizę. Mu­
riel nie mogła dostrzedz wyrazu 
jego oczu, tak szybko mrugał po­
wiekami; ale czuła, że jego chude 
palce wpijają się jej w ciało, a w 
głosie dźwięczy coś wprost dzi­
kiego. 

Serce zaczęło jej bić tak szyb­
ko, że głosu z piersi dobyć nie mo­
gła. Wreszcie, prawie bez tchu, 
wyjąkała: 

- Ralf mi dał. Ralf Grange. 
- Tak? - rzekł Nick.-

Tak? 
Spojrzał jej prosto w twarz 

roziskrzonemi oczyma. Ale Mu­
riel doznała szczególnego uczucia 
ulgi, jakgdyby zobaczyła go po­
przez jakąś kratę; orła w klatce, 
którego nie potrzebowała się oba­
wiać. 

- Jesteśmy zaręczeni - rze­
kła spokojnie. 

Nastało chwilowe milczenie, a 
jej głos jakiś krzyknął w duszy, 
że sztychem go przebija na wylot. 

Momentalnie Nick puścił jej 
rękę i schylił się, żeby podnieść 
kij. Gdy się wyprostował, twarz 
jego miała zwykły wyraz drwią­
cej wesołości. 

- tlo - ho! - rzekł swobod­
nie. - Tedy przybywam w samą 
porę, by tańczyć na weselu. Pro­
szę, przyjmij moje naj serdeczniej­
sze powinszowania. 

Muriel odbąknęła coś niewy­
raźnie z odwróconą twarzą. Nie 
bała się już, tylko czula się czegoś 
w nieopisany. sposób zawstydzoną. 

XXVIII. 
Wieść o przyjeździe Nicka lo­

tem błyskawicy rozeszła się po 
domu doktora, i wszyscy wyszli na 
jego spotkanie. Sam Jim, pomimo 
deszczu, wybiegł do ogrodu, aby 
go czemprędzej powitać. 

Jego "No! bywaj utrapień­
cze l" nie miało w sobie nic wielce 
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uczuciowego, lecz Nick wyoawał 
się zupełnie zadowolonym z przy­
jęcia. 

Jim jednym rzutem oka obej­
rzał go od stóp do głów, lecz nic 
nie rzekł. Tylko jego gęste brwi 
ściągnęły się na chwilę, jakby bo­
lesnym skurczem; to było wszy­
stko. 

W domu powstał nieopisany 
hałas. Dzieci, które właśnie nad­
jechały samochodem, skupiły się 
dokoła powracającego bohatera, 
on zaś zdawał się pławić w ich 
krzykliwych powitaniach, jak ry­
ba w wodzie. 

Muriel, stojąc na uboczu z ja­
kiemś nieokreślonem ściśnieniem 
serca, mogła przekonać się, że 
wiadomość o jej zaręczynach nie 
obeszła go zgoła. I tym razem, 
jak zwykle, umiał wprowadzić ją 
w błąd. Natomiast, widziała ja­
sno,- że nie była tu wcale potrze­
bną. Nawet Olga, jej wierna i ko­
chająca wielbicielka, miała oczy 
tylko dla Nicka; zaś doktór Jim 
nie zauważył zgoła jej obecności. 

Pocichu, nieznacznie wysu­
nęła się Muriel z hallu. Deszcz 
padał jeszcze większy, ale nie za­
wahała się ani na chwilę. Z jakimś 
boleśnie namiętnym pośpiechem 
zaczęła biedz z gołą głową ku do­
mowi. Swobodny, ochrypły śmiech, 
tak dobrze jej znany, ścigał ją; raz 

. wydało jej się, że ktoś zawołał na 
nią po imieniu. Ale nie zwolniła 
kroku. Przeciwnie, biegła tern 
prędzej. -

Przemoknięta i bez tchu do­
padła nareszcie domu i spotkała 
na progu Ralfa. Wyczerpana do 
ostatka, osunęła mu się pr.awie w 
objęcia. 

- No, no, dziecko, - rzekł, 
podtrzymując ją. - Czemu tak 
biegłaś? Nawet mi przez myśl 
nie przeszło, że możesz wracać na 
taki deszcz, bo byłbym poszedł po 
ciebie z parasolem. 

Muriel padła na pi'erwsze z 
brzegu krzesło w hallu, zadyszana, 
z włosami, spadającemi jej na szy­
ję w największym nieładzie. 

Ralf stał przy niej. Twarz je­
go miala jakiś znękany, zamyślo­
ny wyraz. 

- Nie powinnaś była tak 
biedz - ponowił. - To ci może 
zaszkodzić. 

- Ach! już mi lepiej - wy­
bełkotała. - Musiałam biedz­
tak padało. 

- Ale czemu nie poczeka­
łaś?-rzekł Ralf. - Jak oni mogli 
cię puścić w taką ulewę? 

- To moja wina - odparła 
Muriel, powstając z westchnieniem, 



podobnem do łkania. - Chciałam 
koniecznie odejść. O! Ralfie! 
wiesz, że - Nick wrócił! 

Ralf drgnął zlekka. 
- Jakto? Już? Jest u nich? 
Skinęła głową. 
- Przyjechał samochodem, 

gdyśmy grali. Zapewne z Red­
lands, ale nie wiem... 1... i... Ral­
fie! stracił lewą rękę. Tak dziwnie 
z tern wygląda. 

Wstrząsnęła się cała; dawny, 
niepojęty lęk wyjrzał z jej oczu. 

- Myślałam, że mnie to nic 
nie obejdzie - szepnęła. - Mo­
że ... może... gdybyś ty był przy 
mnie. Ale tak - ale tak ... 

I nagle zarzuciła mu obie 
splecione dłonie na ramię. 

- O! Ralfie! wyjąkała, jak 
strwożone dziecko, - takam bez­
bronna... Ale ... tyś przyrzekL. tyś 
przyrzekł, że mnie nie dasz. 

Tak! przyrzekł jej to; przy­
siągł nawet; i teraz ze ściśniętem 
sercem przypomniał sobie, że 
przynajmniej w jej oczach był 
człowiekiem honoru. Zamiarem 
jego było wyznać jej poprostu ca­
łą prawdę, w zakresie, tyczącym 
się jego własnej osoby, a potem 
postąpić tak, jak ona zażąda. Ale 
teraz zrozumiał, że tego nie może 
uczynić. Muriel wierzyła mu. Po­
trzebowała jego opieki. Polegała 
na jego sile. Nie mógł w żaden 
sposób ujawnić przed nią tej sła­
bości, leżącej, jak plama, na jego 
charakterze. Wyznać jej, że ko­
chał do szaleństwa kobietę zamęż­
ną, i to jej naj serdeczniejszą przy­
jaciółkę, znaczyło to samo, co po­
zostawić ją zupełnie jej własnemu 
losowi, i to wtedy, kiedy najbar­
dziej potrzebowała pomocy i opie­
ki. A zresztą - to była już rzecz 
skończona, tak przynajmniej obo­
je z Daisy postanowili. To chwi­
lowe wskrzeszenie młodzieńczej 
idylli nie miało się nigdy powtó­
rzyć. Powinni byli zapomnieć o 
tern coprędzej, raz na zawsze. 

Wszystkie te myśli zawiro­
wały mu w mózgu, podczas gdy 
Muriel stała przy nim, błagalnie 
oplatając mu ramię rękoma, wpa­
trzona w niego wzrokiem bezbrze­
żnej ufności. 

Więc zdobył się na odpo­
wiedź, przeklinając się w duszy, 
odpowiedź łagodną, miękką, ko­
biecą prawie, która jednak zado­
wolniła ją zupełnie. 

- Moje drogie dziecko­
rzekł - nie masz naj mniejszego 
powodu do obawy... Jesteś zde­
nerwowana. Uspokój się. Niema 
na świecie takiego człowieka, któ­
ry by zdołał zabrać cię odemnie. 

DCN. 

Wiadomości literackie. 
Z literatury polskiej. 

ELEMIR BOURGES: Zmierzch Bogów. 
(powieU). Przekład B. Neufeldówny. Sło­
wo wst(fpne Jana Lorentowicza. Biblio-

teka "Muzy". 
Tlómacze daleko prędzej przekladają 

na język polski książki sensacyjne, niż 
dziela wybitne. Zazwyczaj bowiem dzie­
la literatury i nauki czekają długie lata, 
nim znajdzie się czyjaś troskliwa ręka 
i podejmie trud przedsięwzięcia. Z te­
go to względu należy się p. Neufeld bez­
względne uznanie; nie szczędzila też 
ona i pietyzmu dla przyswojenia mowie 
polskiej "Zmierzchu Bogów". 

Autor tej powieści jest jednym z ko­
ryfeuszów współczesnego piśmiennictwa 
francuskiego. Znać go powinien każdy 
wraźliwy na piękno umysi, i to tembar­
dziej, że Bourges należy do rzędu wiel­
kich samotników. Wzgardzilon klam­
stwem i podłością paryskiego bruku. Na 
cichej wsi wymarzył sobie gigantyczne 
wizye bohaterstwa, które propaguje i w 
które wierzy. Wstęp p. Lorentowicza 
odsłania przed czytelnikiem tajemnice 
talentu Bourges'a, wprowadza w psy­
chologię "Zmierzchu Bogów". 

Powieść ta jest klasycznym obja­
wem talentu znakomitego pisarza, jakim 
jest Elemir Bourges. Poza tern jest dzie­
lem pierwszorzędnej wartości, wypo­
wiadającem ideały nurtów literackich, 
które jeszcze dziś żyją i rozwijają się 
w powieściopisarstwie. 

GUSTA W OLECłiOWSKI. "Dzieje m(f­
szczyzny". Powieść. Warszawa, 1913. 

Dzieje mężczyzny! Ileż refleksyi 
nasuwa już sam tytuł. Toż to przecież 
dZieje Cezara, Michała Anioła czy Napo­
leona! Toż to prometejski wysilek ra­
mion, dźwigających kulturę wieków! Ole­
chowskiemu jednak nie o tego mężczyznę 
chodzi. Interesuje go zwykly śmiertel­
nik, i tym śmiertelnikiem chce zaintere­
sować czytającą publiczność. Bo prze­
cież w życiu człowieka szarego znaleźć 
można też wiele ciekawych stronic. A że 
stanowczo naj ciekawszą stroną zawsze 
będzie erotyzm, nic w tern dziwnego, 
gdyż tu najszczerzej, najwyraźniej wy­
powiada się charakter człowieka. 

I Olechowski właśnie z tej erotycznej 
strony pokazuje swojego bohatera. Chce 
on przez to wyjaśnić całą domałżeńską 
karyerę erotyczną każdego mężczyzny. 
"Dzieje" więc Olechowskiego-to przygo­
dy erotyczne dora Bruzdy, który sto­
pniowo od ławy szkolnej przechodzi 
przez całe roje wzruszeń, aż wreszcie 
żeni się statecznie i rozważnie. Awansy 
erotyczne zdobywa Bruzda powoli. Za­
czyna od slużących, przechodzi przez 
romans z subretką teatralną, wielkoświa­
tową damę leczy masażem i tonie w e­
gzotycznych źrenicach córy Konga. 

Kompozycya powieści Olechowskiego 
jest nieco rozwlekła, ale te braki pokry­
wa wartki pęd narracyi. "Dzieje mę­
żczyzny" będą z pewnością czytane Już 
choćby dla erotycznego tematu, który 
przecież zawsze zaciekawia, zawsze nęci. 

MIECZYSŁA W SROKOWSKI. Krew 
(nowele) . Wydanie drugie. 

Zaledwie kilka lat mija od chwili zja­
wienia się pierwszej edycyi "Krwi" Sro­
kowskiego. . Książka ta swojego czasu za­
powiadała wyraźny talent nowelistyczny. 
Dziś Srokowski śpi już w chło-dnej mogi-
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leo Nie sądzone mu było, widocznie, roz­
winąć wszystkich strun swojej duszy. 
Jako człowiek młody, opiewał on w sztu­
ce bunty i ekstazy krwi. Czasami odzy­
waly się w nim tęsknoty za dawną, buj­
ną szlachecką Polską. Z rozdźwięku 
między tą tęsknotą a rzeczywistością ro­
dziły się jego bóle i męki. Czuł on 
swój epigonizm i z niego czynił najwyż­
szy postulat swojej literackiej kultury. 

W zbiorku nowel, które mamy przed 
sobą, wszystkie te charakterystyczne 
cechy talentu i psychiki Srokowskiego 
występują w całej pełni. 

AURELI DROGOSZEWSKI: EUza Orze­
szkowa (z portretem). Warszawa, 1912. 

Drogoszewski, jako badacz litera­
tury, znany jest ze swojej sumienności. 
Jego studyum o Syrokomli jest dotych­
czas jedyną pracą, która wszechstronnie 
objęła literacką działalność tego litew­
skiego autora gawęd i pieśni. Syntetycz­
ny zaś zarys życia i twórczości Orze­
szkowej stawia Drogoszewskiego w rzę­
dzie rzadkich znawców autorki "Nad 
Niemnem". Praca ta zjawiła się, Jako 
wstęp do zbiorowego wydawnictwa dzieł 
Orzeszkowej. Obecnie mamy ją w o­
sobnej odbitce, co powinno spopularyzo­
wać jej zawartość, gdyż zaleca się bez­
względnie sumiennością i pietyzmem dla 
życia i pióra Orzeszkowej. 

Z literatury angielskiej. 
X /fumphry Ward. "The mating 

ol Lydia". ("MałżeństlVo Lidyi".) Nowa 
powieść głośnej autorki różni się od jej 
poprzednich utworów beletrystycznych 
lżejszem traktowaniem zagadnienia spo­
łecznego, służącego za podstawę opowie­
ści, oraz mniej pogłębioną charaktery ­
styką. Właściwa akcya dotyczy wybo­
ru Lidyi, bohaterki, która odrzuca mi­
łość lorda Tathama, typowego przedsta­
wiciela angielskiej szlachty wiejskiej, i 
poślubia skromniejszego znacznie stano­
wiskiem, ale bardzo wybitnego zdolno­
ściami umystowemi, Faversham'a. Wsze­
lako punkt ciężkości powieŚci stanowi 
nietyle psychologia wyboru Lidyi, ile 
świetnie skreślony typ starego Melrose'a, 
bogatego właściciela ziemskiego, który 
łączy z naj niższą żądzą złota niepoh&­
mowany popęd zbierania skarbów arty­
stycznych. Popęd, wynikający nietylko 
ze zmysłu spekulacyjnego, ale także z 
prawdziwej miłości dla sztuki. 

X Edwin Pugh. ,,/farry the Cock­
ney". Autor daje w książce niniejszej 
studyum z londyńskiego życia dziecię­
cego. Książka to zajmująca, lecz do 
scharakteryzowania nie łatwa. Począt­
kowo p. Pugh kroczy śladami realisty 
Arnolda Bennetta, stopniowo jednak 
wpada w sentymentalne marzycielstwo. 

X /fugh Walpole. "Fortitude". 
(,,/fart duszy".) Rozgłos, jaki p. Wal­
pole zdobył powieścią swoją P. t. "Prelu­
dyum do przygody", w której tło stano­
wi życie uniwersyteckie w Cambridge -
potwierdza w zupełności nowy jego u­
twór. Tym razem autor opisuje dzieje 
życia niejakiego Piotra Westa, który 
wydobywa się o własnej sile z głębokiej 
nędzy i zostaje WYbitnym pisarzem. Je­
dnakże szczęście odwraca się od niego 
w pełni powodzenia. Piotr żeni się a 
małżeństwo przynosi mu zgubę: up~da 
równie nisko, jak poprzednio wzniósł się 
wysoko. 

X W. E. Norris. "The Right Ho­
nourable Gentleman". ("Szanowny Jaśnie 
pan".) Ta naj nowsza powieść popular-' 
nego autora ui,awnia wszystki~ zalety 



i wady jego utworów. Styl potoczysty, 
żywy, zajmujący dy alog, zręczność, z ja­
ką kreśli postać angielskiego squire'a -
szlachcica wiejskiego, godne są najwyż­
szej pochwały. Natomiast razi brak pSy­
chologicznego pogłębiania charakterów. 

Z literatury amerykańskiej. 
X Henryk van Dyke. The Un­

known Quantity". ("Moc niewiadom a".) 
Książka niniejsza to zbiór nowel, bajek 
i alegoryi. Najlepszym tego zbioru u­
tworem jest "Obrączka ślubna"; tema­
tem tu zazdrość, a widownią - Kanada 
francuska. Równie dobra prawie jest 
nowela: "Wizyta nocna", w której czy­
telnik ma opis ponurej przygody lekarza 
wioskowego, wezwanego do chorej na 
serce obcej kobiety. Może mąż ją otruł 
i dobije ją do reszty - niewiadomo, bo 
następnego ranka para ta odjeżdża. 
"Mocą niewiadomą" i,est wszędzie owa 
moc tajemnicza, która skuwa lud z ich 
otoczeniem i losem, a która wykracza 
po za zrozumiałe dla rozsądku naszego 
prawa natury. 

X Vernon Lyman Kellogg. "Be­
yond War". ("Poza wojną".) Wybitny 
pisarz i przyrodnik, P. Kellogg, w książce, 
o której mowa, usiłuje wykazać, że czło­
wiek rasy jasnowłosej jest, stosownie do 
rozwoju swego, przeznaczony do działal­
ności kooperatywnej. Wojna jest u ho­
mo sapiens anachronizmem; u homo su­
perioris przyszłości zaś niemożliwością. 

Miscelanea. 
X nómaczenie "Wiernej rzeki" 

Zeromskiego rozpoczął drukować dzien­
nik moskiewski, "RusskiJa Wiedomosti". 
Przekładu dokonał p. Eugeniusz Zahor­
ski. 

X Prawo wyłącznego druku prze­
kładu rosyjskiego trylogii historycznej 
z czasów Kościuszki Władysława Rey­
monta nabył od autora nowy miesięcznik 
moskiewski "Golos Minuwszawo". 

BieDna wDowa 
po obywatel 'a demskim bez h d nyeb 
arodków do tycia, zwraca się z go­
rąc" prośbą o pomoc. Ofiary pod 
llteraml K. H . przyjmuje Admlnl· 

atracya naszego plama. 

TREŚĆ )0& 22. 

6romada. JÓ$ef Weyssenhoff. 
Młodość panny ManI. Alfred Konar. 
Przypowieści dziadka. Zośka. 
Szlakiem orła. E. M . D el/. 
Wiadomości literackie. 

PRENUMERATA wynosi z przesyłką po­
cztową, 4 rb. rocznie, 2 rb. półrocznie, 

1 rb. kwartalnie. 
BIURO REDAKCYI I ADMINISTRACYJ, 

Warszawa, ulica Zgoda Na 1. 

Redak1or: STEFAN KRZYWOSZEWSKI. 
Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze "ŚWIAT". 

Redak10r odpowiedzialny na Gallcyq: Antoni 
Chołonlewski, Kraków, ulica Bonerowska 12. 

Druk Tow. S. Orgelbranda S-ów w Warszawie 

Z dziedziny kosmetyki. 
Troskliwej. Aby włosy dziecinie nie 

ciemniały, myć główkę co dwa tygodnie 
rumiankiem zwykłym, a raz jeden na 
miesiąc zwilżać płynem H ella. 

B. Z. w Sosnowcu. Piegi, plamy, 
opaleniznę i pręgi ciemne z szyi usunie 
Precioza oraz zapudrowanie, bezpo­
średnie po nasmarowaniu, pyłkiem ju­
venia Candida. Twarz pięknie konser­
wuje Abarid, ale dopiero po zużyciu 
Preciozy . Włosy wzmocni stanowczo 
Salvol. W Sosnowcu u JagieUowicza. 

Wieśniaczce. Specyfik, o którym 
Pani wspomina, nigdy nie może być u­
żywany przy masażystce Heros do biu­
stu. Do tego aparatu jest specyalny 
tłusty balsam płynny, zwany również 
Heros; można go zażądać osobną por­
cyę, a nawet" lepiej podWÓjną, gdyż zna­
cznie taniej wynosi. Masować tym apa­
ratem trzeba tylko jeden muskuł, pro­
wadzący od ramienia w okolicy pachy 
aż do gruczołu piersiowego. Masaż po­
winien trwać 15 minut, j uż na obie stro­
ny biustu. Robić to dosyć silnie, ale ni­
gdy nie dotykać brodawki. Masaż taki, 
systematycznie codzień robiony, w kilka 
miesięcy musi dać poważne rezultaty. 
Na rozstrojone nerwy, które Panią wy­
cieflczają, pyszny m środkiem są Saszety 
Eucapinol. Są to krążki z masy papie­
rowej, nasycone ekstraktami eukaliptu­
sowemi i przeróżnych drzew iglastych. 
Jedna saszeta, wYdobyta z pudełka, a 

jest ich około setki, i położona na noc 
w sypialni, ozonuje powietrze i przesyca 
atmosferę wonnemi balsamami, kojąco 
działającemi na cierpiące nerwy, a je­
dnocześnie korzystają płuca i drogi od­
dechowe, gdyż rozpylone w powietrzu 
te dobroczynne ekstrakty przeciwdzia­
łają wszelkim zadawnionym bronchitom 
i katarom. Saszetów tych nie należy po­
równywać ze wszelkiego rodzaju leśne­
mi wodami, w których zawsze jest szko­
dliwy na płuca spirytus i część terpen­
tyny g~yzącej. 

Halinie jadwidze. Za pochlebne sło­
wa uznania dzięki serdeczne. Niety lko 
puder Florentine do mycia głowy na su­
cho, lecz wszelkie środki, przez nas po­
lecane, są prawie zawsze niezawodne, 
gdyż, nim je oddamy naszym Czytel­
niczkom do użytku, sprawdzamy skute­
cznosc setki razy zapomocą licznych 
znajomych. Na _ siwiejące włosy najle­
piej użyć Excelsior, szczególniej przy 
kolorze szatyn, nie zabardzo czarnym. 
E>.1,celsior nie wala bielizny i nie daje 
stanowczo tęczowych odcieni. Puder 
Florentine używać w dalszym ciągu do 
czyszczenia i odtłuszczania włosów, raz 
na dwa tygodnie. Excelsior używać co­
dziennie, 'aż do chwili, kiedy otrzymamy 
kolor właściwy ; później raz na tydzień, 
raz na dwa tygodnie, ale przy skroniach 
trzeba bardzo często, jeżeli chcemy, aby 
nikt nie mógł rozpoznać, że używamy 
sztuki. 

Do Wszystkich. Sr<1dki te mają : 
"Perfection", Szpitalna, 10, i Paszko w­
ski, Marszałkowska, 109, oraź Nowose­
natorska, 2; w Łodzi Spiess, w Wilnie 
Grużewski, we Lwowie Pawlowski, Aka­
demicka, 21. Na kopertach dopisać na­
leży: "Dzial kosmetyciny '~. 

M-me Ercedes. 

................................................. 
Siwe wląsy 

giną b ezpowrotnie po j e dnorazowem utyciu 
"Wody Pelanin". Woda ta uie fa rbuj e l ecz przy­
wraca naturalny kolor' włosów. Nie zawiera 
tłuszczu ani osadu. Nie brud"i skóry, proszę 
raz spróbować jeśli ni e p o. kutkuje, przyjmuiemy 
z p owrotem: skład główny perfumeryjny J. Wró­
bl ewskiej , dawniej Lipink. Wierzbowa róg Nie-

całej, tel. 75-56. Wysyłka z a zaliczeni em. 

MOR TĘPI RADYKALNIE 
szczury i myszy 
wyłączna sprzeda! 

ST. STANISZBWSKI 
Warszawa,' Krak.-Przedm. Ni 31. 

Skład apteczny i perfumeryjny. 

r(;~dawnictwa Tow. Akc. W~dawniczego nŚ_iat~ 
WINC. KO~IAKIEWICZ W BOLESŁAW ~ORCZmSKI 

Pow ról lłla tropie 

DOM BANKOWY 

Z. Szempliński i Ska NO:tŚ9~~~~:W' 
z za świata trucizny 

ROMANS. 
Cena rb. I. - ~ Cena rb. 1.80. 

a v 

t"-~======Do=n=a=b=Y=C=i=a=w=e==ws=z=YS=t=k=iC=h=k=S=ią=g=a=r="=ia=C=h='==d) 

KlJ.p1lO I sp rzeda! papierów proce.towych, przełazy na zaera.I... . An­
karllcya. Lokaty. K01laenracye W Tow. Kredytowem. 

~~ 

Z· ł :tk h w rótnych objawach ich dolegliwości 
O 2U OWO-C orym (katar tol'ldk.a, oLs~rukcya, zgaga, za­'1 wroty glowy, gazy l t, p .) wskafę sku­

teczny środek domowy. Zapytania listowne, ż dołączeniem marki na odpo-
wicdt, przysyłać do RillrSl ~Ungra", Wien,bowa N. B sub . ~Z d r o wi .,". 
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Towarzystwo Akcyjne Przemysłou'o-Handlowe 

J. BORKOWSKI" warszawa,Z~::o~~eCka Ni II. 
Dąbrowa Górnicza. ŁÓdź. Lublin. Częstochowa. Radom. Moskwa. Diwińsk. 

Poleca z własnych składów I z fabryk: telazo handlowe, blachy telazne. cynkowe, cynkowane, mi e d zi ane ; belki t e laz n e, ce ment, węgiel i koks rury te.lazne, 
szyny, śruby, mutry, nity, łopaty stalowe, grabie. lemiesz e i odkładnice, stal narz ędziową i zwykłą, odl e wy surowcowe, .sprętyny do maszyn r olnlczyc: h 
do grabi, kultywatoró w i t. p .) be czki t e lazne do nafty i spirytusu, kosy styryjskie i krajowe kosy d o siecz karó, oSl e, b';lksy, ł ,,;óc uchy, g~o~dzl e 
i drut, pasy do mas zyn skórzane i z sierści wielbłądziej, kowadła imadła, wi e rhrki . tokarni e , pilniki, podko wy , hufnale, pakunkl ws ze lkl ego r o d zajU l t . p . 

CENY HURTOWE. - CENNIKI NA ŻĄDANIE GRATIS. 

z · dniem '1-ym M arct. ,. 
taliczny 

b. przy ulicy Mazowieckiej N 1'1, otu'arty został sklep de­
"rt,!}kulami technicznemi po cenach hurtowych. 

Od bandytów ZAKŁAD 

Leczniczy dla przychodzących 
z chor obami to łądka i kiazek 

LAMPAM. nafłowo-żarowemi. O~ Tadeusza Wllczyńsklego naj pewniej zabezpiecza 
oświetlenie podwórza 

1) Lampa o sile 1200 świec oświ etla 5 mor. za .~ k. godz. Al. .1eroi:olim.,ka.Ni 35. Tel 2112-25, 
przyjęela od 9- 1U r . , od 1- 3 i 6- 7 p .p . 2) 750 3. • 3 • 

3 ) 500 2. • P /2 • 

Małe lampy naftowo żarowe od 160 świ ec . 

Wszelkie inne oświetlenia Cenniki na żądanie bezpłatnie. 

"P R O lV1 I E Ń" Tr~:rcSk':~~ ' 2. 

l.a skawym względom S z an . P ubli­
r. z n ości pol ecamy 

bieDną wDowę, ](i. p . 
Inżynier ZYGMUNT II( ORYCKI. 

któr ej gwałtownie po trze bną jest su­
ma rb . dzi e s i ę ć dla oplace n la adwo­
kata w sprawi e nad er dla ni ej d onio­
słej. l.askawe ofiary pod " M. P." 
przyjmuj e admlmstr. naszego phma. Od roku 1898 firma oświetliła 30 miast i miastecu k. oraz 200 maj ątków. 

OZDOBNA OKŁADKA 
DO PÓtROCZNIKQW "ŚWIAT A" na 1912 r. 

z kolorowego płótna, z wyciskami w 4-ch kolorach, 
Cena okładki do Każdego półrocza rb. 1, z przesyłką j.'}o­

cztową rb. 1.30, za zaliczeniem 1.40. 

])0 nabycia w aaministracyi, Zgoda .Ni I. 

Wody Mineralne Sztuczne 
Lecznicze. 

D-ra Jaworskiego. 

• Świat· .N'2 23 z dnia 6 Czerwca 1913 r. 

~-'~-'~-------

ł--·_·_·_·~;~~;;~~-;:;;·_·_·_·---ł 

II t.owarzysłwo fibry Wulkanizowanej I 

I I M P o R T I FABRYKA 
Ameryk. fibry wulkanizowanej I artykułów technicznych 

najlepszego gatl.1nku. Z FIBRY. 

Wszelkie wyroby z Fibry dla celów technicznych. II KO NTO B AN KOW E : BANK HANDLOWY, w WARSZAWIE. \I 
• Adres telegraficzny: . ,Fiber". 

i-=,::::::,_~:::~:::.M ~~:..::1::0:.=.:~~~:"! 

MEBLE 
Zakład Tapicersko-DekoracYJny I Stolarski 

A STRO.IŁO Al. Jero z o lims ka 70. 
• , T e le fon 29-99. 

całkowite .urz~dzlnla lokali lu~ pojedynczl sztuki. etny I'zkil 
7505 

Peptonat Żelaza Robin'a 
Prawdziwa sól żelaza, łatwo przyswajalna, 
przygotowana przez M. ROBIN'A 

ŻELAZO ROBIN'a ~NtEcM~el, ~t~';Ń7IeCiy 
j wsz e l ki m os Iab ie n iom. 

P obu dza odśywiani, 
j ni~ wywołuj_ nig dy obs trukC)'i . 

S r o d ek t e n Je s t poz b awlOn v wsze l kie go s m a ku 

t
l~ll~ Zatyw a się 2 r ~zy dzienni e p o 10 d o 30 krop e l pod czas j e d ze m a \V m alej i l ości w ody lub wina. 

K a tdy na ko n s ta r czy n a 3 tygodni e do mies i ą c a . 
Sprz,daś w aptokarJz i w większych składach . 

Z ądać fabnczn e i m a rki .. LE W .. i n az w i s ka rabrJ kant , 
ROBIN 

~J:\PIELE 
z kw-asem 

W~GhOWYlVI . 
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~ PIerWSIl 11 Krain Specjllnl Flbrykl Kół I WnlOw . 

~§J H. W AGNER i SKA 
~~ Wars7awa-T a rgówek. Tel. 62-99. 

.... ,/. ZARZĄD : Warszaw a, Zł ota 23. Tel. 212-80 . 
K ol a do karet, powozów, bryczek, platfo rm, wozów i wszelkie inn e 
gw arantowanej trwałości, naciągani e na zimno na maszyn ach hy­

draulicznych. Nowe wozy kolejne, saskie i póltoraczne. 
Cenniki na żądanie gratis i franco. 

Wi e lki Me dal Sre brny na W ystawie 
w L ublin ie 1908 r ok. - Zloty Me dal 

na W ys tawi e w Cz ęstochowi e. 

I
::: UBIORY GOTOWE DAMSKIE , ::: 
o raz PRACOWNIA SUKIEN i KOSTYUMOW 
(d łu go l e tni ej współpracown i cy mae-a­
zynów "C. Karska" i "L u cyna" 
" C E C I L E" (Balska & S-ka) 
Warszaw a, M arsz ałkow s k a Nil 62 . 

Tel efon U8 - 67. 
P o leca n a Sf'zo n wiosenny i l e tni 
kostyu my , s u knj e, bl uzk i e tc., etc. 
Roboty przyjm uj e z wlas nych i p o-

wi e "z onyc h mat ery a łów. 
C eny najprzystępo i ejsz e. 

• ••••••••••••••••••• 

r:,t~ikfo;;~O~h~;~ I;;;ł~;y -;~lsk~j'~'i 
m nakładem tygodnika " MUCHA" pod redakcyą "KROGULCA" (ANTONIEGO ORLO WSRIEGO) . ~ 

~ 
..- Oztel'otomowy .fkarbiec htunoru. Z górą .do arkuszy druku . .....w \1 

Cena za 4 tomy 8 rb., zeszyt dwuarkuszowy .20 kop. B LIŻSZE SZCZEGÓŁY W PROSPEKCIE. j 
piuro wydawnictwa: ul ica Zgoda M 1 - Administracya "Świata"'. , 

.1Il..- :e.I~ -" .. - aJ~ - ..... - e.I'~ -,,- :;;E;I'-5; -, ...... - eI'S - •• 

~
q.G:-= ... " ~.~.~.~I., ~~ 

~ ]lowo otwarły j\1agazyn Broni I 
= POD l"IRMĄ = 

~ R. Gliniecki i B. Wierzejski ~ 
re w Krakowie, ul. Szewska 2. ~ 
i poleca bogaty wybór broni wszelkich systemow, przy- i 

borów myśliwskich, sportowych, oraz własną pra -
m cowniGj i warsztaty reparacyjne. ~ .\:3 ~,,-= ;::I.~,.,= ~.~ =-"'~. 

W ZDROWEM CIELE - ZDROWA DUSZA. 

iK~~~?~~IĘ W OZOFLUINIE 
pod ~~~f~~f: ~~!~~i:~~~~ls;~~s 7.ku ) Ozofluin-Centrela Bazylea_ 

Zalecane przez lekarzy całego św i a ta. 

Jem. Reprez. JAN SROCZVŃSKI, wa~~~~~~ 2f~~8tt. 23. 
ŻADAĆ WSZĘDZIE . 

z. Dobrzańska i Ska War!!~c~~~ ~~~~.a 10. 
polecają wykwintne papiery listowe w wielkim wyborze. 

II 

F. WORONIECKI Warszawa, 
CZYSTAN~2. 

Wykwintne Precyzyjne 

ZEGARY i ZEGARKI. 

Cery! 
P ara n a t wa r z to try um f k os me­
ty ki ostatniej d o by, cbro n i od 
zma r szczek , wągrów i p ry"zc 'y , 
udelikatni a i WY bi e la c e rę, n ada­
j ąc p ię kną i zdrową karnac yę . 

Wanna z k l oszem szklanym 
rub. 10, z s atynowym rub. 6. 
Sprze daż w sklad. ~b a ptecznych 
i p e rfu me ry ach. Zą d ać b r o sz u r. 
Sklad g ł c;\wn v w m agazyn ch ko -

smetycz nych 

W. paszkowskiego 
Marszałkowska .M 109 róg Chmielnej . Telefon M 75· 68 
i Nowo-Senatorska Ni 2 róg Trębackiej . Telefon NQ 86-06. 

-
Nakładem Tow. Akc. Wyd. "Świat" wyszła z druku ksi ążk a niezbęd­

na dla każdego, kogo interesują obecne wypadki poli tyczne: 

KAZIMIERZ EHRENBERG 

?>. Czasy Teraźniejsze.·~ 
Sz kic historyi wyd a rze ń pOlitycznych w ostatnim ćw ie rćwie k u aż po dni dz isiejsze , 

Cena rb. 2.20, z przesyłką 2,50. ~i!l ~~ 
T~EŚ.ć: .S prawy Polskie.-Ni e mcy i Austro-Węgry.-Pań stwo W ielk obry­
tanskl e l kraj e północne . --Rz ecz p"spolita Franc uska.-Łacińskie południe 
i woj na Włosko-Turecka .- Ro sya, Wsch od nia Eu ro pa i W oj na Bałkańska.­
R ó wnow aga Mocar't,:". - Ocknię ci e się Azyi. - Podział Afryki. - Nowy-

., ŚW13t.-Zagadnienia Wszechś wiatowe. 

00 nabycia w Administracyi " Ś wiata ", ul. Zgoda N2 I, oraz we wszystkich księgarni ac h 


